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Lw ów , 24 g rudnia .
Święto Pokoju...
Gdy w o jn a  uroczyście potępio­

na została przez większość n a ro ­
dów  i w y ję ła  poza praw o, gdy ty ­
le in s ty tucy j  publicznych  i m iędzy 
narodow ych  p racu je  n ad  jej u n ie ­
możliw ien iem , gdy w  us tach  dyplo 
m a tó w  i polityków  w ciąż brzm ią  
jeno  słowa pojednaw cze, — w  chw i 
li tej bardzie j  niż k iedykolw iek  l ę ­
k a m y  się, że pokój, okup iony  h ek a -  
tom bą ofiar, n ie  będzie trw ały .  I 
7. drżen iem  w s łu c h u je m y  się w pod 
ziem ne szm ery  i tony, z w ia s tu ją ­
ce, że tam , poza okiem  opin ji  i kon 
trolą św ia ta  grom adzą się, potę 
żn ie ją  siły, m a jące  pokój obalić.

T rudno ,  by  łudziły  nas  zaw o­
dne pozory. W szak  nie inaczej b y ­
ło przed w yb u ch em  W ie lk ie j  W o j ­
ny. W tedy  też n ie  wierzono w je i 
możliwość. Na trzy  dni przed jej 
w ypow iedzeniem  zapew nia ł  Briand 
p a r lam en t  f rancuski,  że ręczy za 
pokój. I w ted y  m ów iono, że to pró 
żne a la rm y , w ystępu jące  z wiosna 
i w  lecie co roku, w m y ś l  s tare j  
t ra d y c j i  i zgodnie z ry tm e m  n a t u ­
ry. A jednak z nieba jasnego spadł 
grom  i zapalił  św iat.

W ie m y  też, ja k  nie wiele trze 
ba, by to się stało. N arody  p rag n ą  
pokoju , ale  w ystarczy , by grupa 
rządzących , by  znikom a m n ie j ­
szość ludzi, chciała  inaczej. ! w  
d n iu ,  w k tó ry m  zapadn ie  decyzja 
na jakiem ś tn jnem  posiedzeniu g a ­
b in e tu  czy sztabu, n iem a  siły, k tó -  
raby  przeciw staw iła  się zam ach o ­
wi na pokój. W y ra f in o w a n a  p ro ­
paganda  przem ienia  m il jo n y  p racu  
jących  w rozgorączkowane, k rwi 
łaknące  stado. Jednostk i roz lan ia ią  
się w  duszy t łum u, a tych, którzy 
ocalili ja sn y  sąd i odwagę protestu , 
w vrzuca  się poza naw ias ,  p ię tnu je  
jako  zdrajców, zabija .

T a k  w jedne j  chw ili  za wojna  
są wszyscy, choć przed godzina kn 
żdv z osobna by ł przeciw niej. W  
godzinie szacunek  dla innvch  naro 
dów p rzem ien ia  się w  nogardę i 
n ienaw iść , W  godzinie dzieli się je 
den Bóg miłości n a  tv lu  w alczą­
cych bogów, ile jest s tron w a lc z ą ­
cych. I pow sta ją  dwie p raw d y , 
dw ie  sprawiedliwości,  w p rzęg n ię ­
to w  ry d w an  naczelnych  wodzów.

K ru ch y m  in s tru m en tem  jest po 
kój, p lenny , bogacący i błogosławio 
ny. Zniszczy go, zmiecie jeden  p o ­
dm uch .

Pokolenia , k tó re  pam ię ta ją  d o ­
świadczenia  V erd u n  i Monte Santo. 
K arpa t  i jezior M azurskich, w alk  
lw ow skich i b i tw y  n ad  W isłą  i

LEOPOLD STAFF.

KOLENDA,.
Niedobrze się, niedobrze dzieje w mgłach, w dżdżach zimy! 
Myśl mamy złą, markotną, niemrawą, stroskaną,
Lecz dziś, gdy Gwiazdka błyrła, w głos zgodnie nucimy:

Oj siano! Oj siano!

Niedobrze jest niedobrze!'Brud, błcto, nlewa...
Patrzymy co się dzieje i w lęka trachlejem,
Lecz uparta nadzieja dziś w duszy nam śpiewa:

Betlejem! Betlejem!

Noc dzisiaj się przesila, noc najdłuższa w  roku.
Może się też przęś li męka, co nas nęka?
Zawodzim co sił w płacach, z dzikim ogniem w oka

Stajenka!!! Stajenka!!!

Wybacz, Dzieciątko Drogie, Najmiiejsze z dziatek! 
Grzesznicy! W szyscy winni. Aleśmy nie zwierzę,
Duszę Tobie odidajem, jak mienia ostatek

* • Pasterze, pasterze.

Mędrcy Ci nieśli mirę, złoto i kadzidło.
A my od wilków gorsi? Nie damyż nic Tobie?
Ożyliśmy to podlejsi i  gorsi niż bydłot

Wół z osłem przy żłobie?

Czy gorsiśmy, niż wszystkie pogany, celniki,
Judasz, Faryzeusze i jawnogrzesznica?
Dziwię się, że Cię pToszą za nami — grzesznik!,

Józel z Dziewicą!

Pokaż - no Panie Jezn, żeś Pan nad Panami!
Żeś darmo się nie iodz;ł, żeś ta nie przybłęda!
Czy chcemy, czy nie chcemy, ™T''b porządek z nami!

Kolenda! kolendai

W ieprzem , nie łakną w ojny . Dotąd 
jeszcze goją się s trasz liw e blizny 
po ówczesnych ranach . Ale są już, 
i s l n i e k  i dz ia ła ją  g rany ,  przygoto 
w ujące  n o w y  pożar. Zw olna , by nic 
uraz ić  opinji,  tw orzą  one nowe pun  
k ty  sporne, z k tó rych  w y jd ą  kiedyś 
zc swem i p łem iennem i has łam i 
walki.  G rom adzą  broń. I ła two w y ­
obrazić sobie dzień, w  k tó ry m  
wskrzesza w o jen n y  podm uch. A rze 
czą dyp lom atów  będzie u d o w o ­
dnić  w kolorow ych księgach, żc 
w łaśc iw ie  nikt nie a takow ał,  a ka 
żeły m usia ł  się bronić.

Nie należy zbyt l iez rć  na dzia 
lanie  p ak tów  i zaprzysiężonych Ira 
k ta tów . O bow iązują  one tak  długo.

jak długo są potrzebne. Gdy s tracą  
sw ą  ak tua lną  wartość, p rze jdą  do 
h is to r j i ,  p rzedar te  przez „wyższy 
interes". Ci, k tó rzy  je podpisyw ali ,  
u su n ą  się w zacisze, lub  s iana  w  
p ierw szych  szeregach apostołów 
w ojny . Rodacy w ybacza  im to, h i ­
s torycy zapiszą pom iędzy zasługi.

A nalizu jąc  m om ent,  w  k tó rym  
rodzi się w ojna , do idz iem y do po 
znan ia  iedvnej drogi, g w a r a n tu ją ­
ce! Pokój. Nie jest to droga p o w ­
szechnego rozbrojenia ,1 bo ona p ro ­
wadzi do fałszerstw , do zbro jeń  ta i  
pych. A gdvbv naw et jak iś ,  do dziś 
dn ia  n iew v m v ślo n v  system kontro  
h‘ un iem ożliw ił  is tnienie  ta in v c h  ar 
senatów, wraójrzesny nrzem ysł no
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t ra f i  w  czasie n iestosunkow o k ró ­
tk im  przekształcić  p rodukcję  poko­
jow ą  w  w ojenną . Gdyby i to było 
niemożliwe, uzb ra jan o b y  żołnierzy 
tą bronią , k tó re j  nie obe jm ie  żaden 
zakaz, a k tó ra  też może zab ijać  i 
może jeszcze ok ru tn ie j  ranić.

Droga do pokoju  prow adzi przez 
rozwój tych sił m ora lnych , k tóre  za 
p ik a ją  w  dn iach  m obilizacji.  Przez 
rozwój człowieka taki, by żadna 
p ro p ag an d a  nie wtłoczyła go z p o ­
w ro tem  w  stado. Przez  taką  miłość 
pokoju , by  nie s t łum iła  je j  n ie n a ­
wiść.

W  dn iach , w  k tó rych  g ru p a  ge­
nera łów  lub fa b ry k a n tó w  broni rzu 
ca hasło  w alk i,  m usi znaleźć się 
we w szystk ich  społeczeństw ach o- 
pór, s iln ie jszy  od instynk tów . I od 
waga, by p rzec iw staw ić  się hasłom, 
n ad u ż y w a ją cy m  pa tr jo ty zm u .

Veto, założone przeciw  wojnie, 
a by  było skuteczne, m usi być p o w ­
szechne. To w y d a je  się n am  niezi- 
szczalne. Mimowoli m yśl nasza bic 
gnie ku  na jb liż szym  sąsiadom , k u  
Niemcom. A je d n a k  i tam  przeciw 
pow szechnem u p rądow i n ietoleran 
cji i im p e r ja l izm u  pow sta ją  ludzie 
p o jed n an ia  i pokoju. I m im o  prze­
ś ladow ań  pe łn ią  sw ą  m isję  z w iarą ,  
że p rzyniesie  owoce.

D uch pokoju  k rzepn ie  w  m iarę ,  
jak  zbliża się dzień próby. W  P o l­
sce duch  ten nie w y m ag a  p ropagan  
dy. On sam  jest p ropagandą , p ro ­
m ien iu jącą  ku  W schodow i i Zacho 
dowi, słowem i czynem , dobrą  wolą 
i poświęceniem-

Pokój ludziom  dobre j woli!

Rok zol. 1860. Rok za l. 1860.
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Boże Narodzenie w dawnej Polsce.
KULT ŚW. ŻŁÓBKA. — „RADOSNA 

HUMORU I ŻYCIA. —
Lwów, w grudniu. |

Kult Świętego Żłóbka, związany 
nierozerwalnie z najtkliwszą, najczul- I 
szą i najpromienniejszą w dziejach 
ludzkości chwilą Narodzenia Zbawicie* 
la Świata, sięga pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, w klórem tyle jeszcze 
było naunczas remłniscemcyj pogań­
stwa, znajdującego. w ubogich duszach 
i ograniczonej wyobraźni ówczesnej 
dość miejsca, by przemycić w surowy 
rytuał Kościoła bodaj ukradkiem bez­
troską, pierwotną radość obyczajn da­
wnego.

W 354 rokn po Narodzeniu Chry 
stusa ustanawia papież Liberins na
dzień 25 grudnia uroczyste święto „Ra­
dosnej Nowiny", a ufundowana prze­
zeń bazylika ku czci „Matki Boskiej 
przy żlóbkn", obok ołtarza głównego 
mipści żłobek, jako znak widomy Naro­
dzin Dzieciątka.

Rozpoczyna się kult Żłobka — Sym­
bolu ubogiej Stajenki Betleemskieij.

I dopiero najtkliwszy z wszystkich 
świętych Kościoła, U'bogi tranciszek z 
Assyżu, łączy kuli żłobka z tymi na­
strojami mistycznego na świat przyj­
ścia Chrystusa, które Kościół w trudzie 
niemałym budował w duszach, prze- 
siąkłych zabobonem, obrzędem pogań­
skim i,prymitywnym sceptyzmem wier­
nych.

J a s e ł k a  w Polsce weszły w użycie 
dość wcześnie Znakomity znawca sta­
rożytnego teatru w Polsce, prof. Win- 
dakiewicz, na podstawie dwóch zbio­
rów kolęd francu-kich z 16 wipku, 
stwierdza, iż jasełka były wówczas w 
Polsce bardzo rozpowszechni one, poda­
je jednak również wiadomość, jakoby 
już-w 1470 roku Bernardyni lwowscy 
wystawiali jasełka.

Jedną z bezcennych pamiątek hi­
storycznych i artystycznych z historji 
jasełek w Polsce dawnej stanowią, prze 
chowywane w klaszlorzp św. Andrzeja 
w Krakowie „figurki jasełkowe”, wyo­
brażające Matkę Boską i świętego Józe­
fa, rzeźbione w drzewie lipowem.

Zakonnice reguły franciszkańskiej, 
zwane klaryskami, osadzone przy wspo 
nińianym klasztorze, a upraw ające nie 
wątpliwie wielce rozpowszechniony we 
Włoszech kult „Bambino" — czyli kult 
Dzieciątka i Żłobka — zainicjowany 
przez św. Franciszka, zapragnęły go leż 
przeszczepić na ziemię polską. Polskie 
jasełka w pierwszych swych poczyna­
niach są oczywiście kopją włoskich, 
ale już wkrótce przebijać się w nich 
zaczyna charakter swojski, wybitnie lo­
kalny,. 'tOTująo w obcym' konwenansie 
drogę rodzimej nucie humoru, własnej 
melodii, swawoli i kpinkom miejsco­
wym.

Jak dalece zatracał się charakter 
religijny przedstawienia „jasełek", — 
świadczy orzeczenie ks. Kitowicza, z 18 
wieku, dotyczące charakteru ówcze­
snych jasełek, stwierdzające, iż „wy­
stawiają szopki zakonnicy, dla większe­
go powabu ludu do swoich kościołów, 
jasełkom przydali ruchliwość, nrędzy 
osóbki śtójące, mieszając chwilami rn- 
chome figurki, które przez szpary w ru­
sztowaniu na ten cel zrobione, wyty­
kając, braciszkowie zakonni, łub po­
sługacze klasztorni, rozmaite niemi fi­
gle wyrabiali".

Bo też istotnie, do szopki wkroczy­
ło życie ze wszystkie®! jego przywara­
mi i słabostkami. Nie zważając niemal 
ani na żłobek z Dzieciątkiem, ani na 
pochyloną figurkę Panny Najświętszej,

n o w in a ** p a p ie ż a  s y l w e r j u s z a .
CHODZENIE Z KOZĄ I TURONIEM. —
zaczęły wyprawiać harce i figliki i 
karczmarz z i o n ą ,  znienawidzeni przez 
lud i ośmieszani srodze, i Żyd, zawsze 
grzeczny i ustępliwy i szlachetka ubo­
gi i pan Twardowski — czarownik i 
druciarz i kowai i tradycyjny dziadek, 
„co o grosik prosi". A że przestawieniu 
towarzyszyły pieśni ibdosne, związane 
z Narodzeniem Dzieciątka, w których 
już zatracał się wpływ. liturgicznego 
śpiewu, więc... wypędzono z kościołów 
jasełka, dając iui przestrzeń większą i 
nieograniczoną.

JASEŁKA W POLSCE. — INWAZJA 
DAWNIEJ A DZIŚ.
j Teksty intermedjów w  17 i 18 w. 
| przechowały sporą ilość tej nieskrępo- 
I wanej, anonimowej często twórozości ry

bałtów, żaków i igrców. Kolędy polskie, 
wywodzące się z łacińskiego obyczaju 
„calendaę" — noworoczne powinszo­
wania, którym oczywiście towarzyszyły 
okolicznościowe pieśni, to najstarszy 

j cnyba dokument twórczości oryginal­
nej, ludowej. Zachowały się w nich po- 

l noc nawet szczątki starosłowiańskiego 
kultu słońca — Bóstwa Najwyższego.

I jak najdawniejsze jasełka pobkie,

KOLĘDNICY.

Nie reklamo, ale jakość towaru rozstrzyga!
Z najbardziej zapadłych zakątków naszego Państwa napływają do na­

czelnej Dyrekcji Koncernu Fabryk tutek i bibułek „OLLESCHAU" niezliczo­
ne zamówienia na wyroby tej o światowej sławie firmy. Tym naszym od­
biorcom podajemy do wiadomości, że Koncern „OLLESCHAU" założył w 
Polsce fabrykę swoich wyrobów, w kt rej siłami krajowemi wyrabia, słynne 
na całym świńcie tutki i bibułki „0LL3S0HAU" z tych samych surowców, 
które używa do swoich wyrobów na całym świecie.

Ifło bezstronnie chce się przekonać o wartości tutek i bibułek „OLLE­
SCHAU", niechaj przeczyta artykuł redakcyjny „Dziennika Lwowskiego" 
z 29 listopada b. r. „Dziennik Lwowski" pisze o tutkach „OLLESCHAU" mię­
dzy innemi. Palacze (papierosów) ciągle zmieniają markę tutek i zmieniają 
je na lepszy gatunek. Mimo jednak tak daleko idące wymagania, jeszcze si? 
nie zdarzyło, aby palacz znrenil M ki .OLLESCHAU". Gdy kupi perwsze 
pudełko, i pozna wy3ckie wartości tutki „OLLESCHAU**, jnż przy nich zostaje 
i  nawet mn na myśl nie przychodzi, aby, szukać czegoś lepszego nad tutki 
„OLLESCHAU", które dla wygody mo e dostać w każde] trafice.

„OLLESCHAU" nie robi reklamy, bo gdyby chciał pisać o wartości i roz­
powszechnieniu jego wyrobów, musiałby całe.^omy napisać.

Reklama sama nie wystarczy, miamdajną jest jakość wyrobu, a o kwa­
lifikacjach tutek i bihuPk „OLLFSCH UJ“ rozstrzygnęła przeważna cześć 
monopolów tytoniowych całego świata.

DYREKCJA „OLLESCHAU*1.

przechowywane po klasztorach i ko­
ściołach, wskazują na to, z jaką swo­
bodą i pochopnością pozbywały się fi­
gurki szal obcych, cudzoziemskich, — 
przystrajając się — jak w jasełkach w 
Myszyńcu na Kurpiach — w strój miej­
scowy, z taką samą łatwością kolędy 
stawały się lwórczością, która wyraża­
ła istotny stosunek ltfdu do otaczające­
go życia i lndzi.

„Gwiazdy", „Herody** i „Tnronie"
—  lo już pierwotne formy pierwszych 
wędrownych teatrów, wypędzonych z 
kościołów i szukających ^yjd-ąów na u- 
licath, w chatach, czy” paTaćach.

Pierwotne misterjum religijne za­
traciło się całkowicie, zostało zaledwie 
tło, okraszone dorobionymi tekstem, 
strzępem tradycji, i drgające wciąż je­
szcze echami pogańskich obrządków.

Chodzenie z kozą, czy „turoniem"
— jedno z najdawniejszych igrzysk, 
związanych z Bożem Narodzeniem, to 
nietylko upodobanie, z zamierzchłych 
dziejów ludzkości przekazanp, do prze­
bierania się, do „maszkarady" — ma­
skarady, ale i arcycharaklsrystyczna, 
wciąż jeszcze ponętna i — zakazana — 
potrzeba ludu zmaterializowania swych 
wierzeń w djabla, ujrzenia go bodaj raz 
na  rok w naiwnem wyobrażeniu.

Jeszcze po dziś dzień, w niektórych 
okolicach Krakowa, w Eielecklem, jak 
i w Wielkopołsce, chłopcy wiejscy wio­
dą od chaty do chaty nakry ego kożu­
chem, baranicą Iuib szarą derką,: dre­
wnianą ^Jrukłę, niby z łbem końskim, 
ale z rogami. Za pociągnięciem sznurka 
kłapną straszliwe szczęki, wybite czer­
wone m suknerp, zwisa jęzor ezerwony, 
długi. Turoń złapie niekiedy operną 
dziewczynę i za karę srodze wystra­
szy, skąpego, lub złego gospodarza nie­
zbyt miłem słowem obdarzy, ale wszyst 
ko to pokrywa się śmiechem, piskiem, 
wrzawą, piosenką, zabawą.

Owa postać piekielna, wywołana 
ubogą jeszcze fantazją średniowiecza; 
stała się „straszakiem" naiwnego ludu, 
bawiąc, przypominała o „złym", który 
czyha.

Mijały zwolna długie, zimowe noce, 
śniegiem zasypanej dawniej Polski,ba 
po chatach długo jeszcze gwarzono .o 
Dzieciątku na sianie 1 o cudnych anio­
łach z jasełek i o ubogiej kołysce i o 
świętej Panienki welonie jak z mgły i 
śmiesznym żydzie i Kostusi. co po He­
roda przyszła.

Śpiewano kolędy i żegnano się zna­
kiem krzyża na wspomnienie straszli­
wego turonia.

Wiele z tego sędziwego, starego o- 
byczaju przechowało się po dzień dzi­
siejszy, zmieniając wraz z obliczem 
świala swój sens pierwotny i  przezna­
czenie. Przeszły mroczne lala niewoli, 
a z niemi tragiczne misterjum „Dzia­
dów", bolesne jasełka „Wesela"...

Józel BrodzkL

f r o  ram  GruU zcD
spr.edaż gviazdlnwć

po  z n iżo n y ch  cen ach  
w  F irm ie  b ław a tn icze j

lilia ul. Kaleto u.
ak serno we Filjao w Stry u, 
mnofiyczu, larnopo.u, u r n o w a
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Specjalizacja sfa owi o dookm ałoćci 
osiąganych przez pizemysi cyników.

" \

Wielka nsw aszism  falirjka samochotlów amerykańskich

BROCKWAY
p ro d u k u je  je d / n ie  s a m o c h o d y  c ię ża ro w e .

Dzięki tej specjalizac*i fabryka dochodź' do r e k o r d  'w r y c h , n i e s p o t y k a n y c h  rlr t ą d  w y n ik ó  w .
7 0  r o z m a t r c h  t y p ó  w nr ob ę.ania od 1'/, do 8 i  ni

S p e c * e l n e  I d e a l n e  p r z y s t o s o w a l i  e  d >  w s z e l  i c h  z r d  ń  z a r ó w n o  k c m u i > k ’ c  j* 
ł y c h  (w Ame yce autobusy B ro.kw ay z s ^ a y  zaszcz. tny przyuom k Hi hw ay ix ? ie s s “ — 

Ł xoress D ogowv), j a k  h a n d le  w y  h  i p r  e  n y s l > w y c . i  (spe-jal ie t  py dla posz z  gó nych 
rodzajów przem ysłu, ja .o  to- górniczego, budo w.a^ego, m ata lorg iznego , tu zrow n iczeh j i  i. d.)

Gener. Przedstiw . na Po skę i w  m. Gdań k:

ran m  i-io Hlij samiiM, fiwm rbim i 1215
Z ’stępstw a r jonowe:

W arszawa —  „Motor Traders* Pi. Żel B amy nr. 2,
Łódź — Dom H a n d o ^ o  K m isowy „Sa r“, Narutow. cza 32,
Poz > ń —  Szafarki wicz i Me u ze 1, w a ły  W azów 2 jj  
Gdańsk -  Otto Alb wt,
B ia.ystok  — ,B .o se x  uto“, Sienkiew icza 12.

J
Mimot.hvdv.jt.

WSTRZEMIĘŹLIWE ŚWIĘTA.
Lwów, 24 gęjidnia. 

Hilary szedł objuczony świątecz- 
fiemi paczkami. Był podniecony i już 
zdaleka wywijał kapeluszem.

Oszacowałem pobieżnie zawartość

dźwiganych sprawunków.
— Widzę, że nieźle zapowiadają s:ę 

święta...
—Owszpm A wszystko dlatego, że, 

nie liczyłem na trzynastą pensję. Nie 
jestem człowiekiem złudzeń, lecz trze­
źwej rzeczywistości,

— Dawno przekonałem' się o tem.

Ale przyzna pan, że sytuacja urzędni­
ków jest tragiczn™ Oni naprawdę spo­
dziewali się świątecznego dodatku i 
dziś są zupełnie wykolejeni.

Hilary zagwizdał cicho.
—  Pan mnie to mówi1 Właśnie dziś 

rano miałem wizytę szwagra — jest 
radcą —  pro-sił mię o małą zaliczkę 50

złotych. Wyrachował, że na sprawie­
nie świąt pozostał mu kredyt w sklepi­
ku w sumie coś 10 złotych.

— Pan go oczywiście poratował?
— Nic podobnego., Ale dałem mu 

zdrową radę. Poradziłem mu, by spra­
wił wstrzemięźliwe święta. Z ołówkiem 
w ręku wykazałem ma, że nie koszto­
wałyby więcej, niż wynosi kredyt w 
sklepiku. Na niego, żonę i awoje dzie­
ci wypadałoby: 3 śledzie, barszcz, po 
3 pierogi i po 5 śliwek w kompocie. On 
się naturalnie oburzył, a ja jemu na to: 
więc to tak? wciąż to życie nad stan? 
Bo niech pan sam przyzna,
coby to był za rząd, który ruj­
nuje budżet dla bankietów świątecz 
nych. Może jeszcze ma dla świąt urzę­
dniczych zaciągnąć pożyczkę zagrani­
czną?
^  Zauważyłem ostrożnie:

— Ale przecież choć gości wypada 
czemś przyjąć

— Wiecznie ten snobizm! Skąd, 
jakim cudem ma urzęamk przyjmować 
gości? Wie pan cobym zrobił, zastaw­
szy u mego szwagra siół zastawiony? 
Odciągnąłbym go na stronę i powie­
dział: szwagierku, ostrożnie. Gdy wpa­
dniesz, nie licz, że ja złożę kaucję, i przy 
znam się panu, że nawet bałbym się 
jeść coś u niego. A nuż oskarżą mię 
potem o współudział?

— Więc nawet na gwiazdkę, dla 
dzieci?...

— Jestem zwolennijuem wychowa­
nia spartańskiego. Po wilji ojciec-urzę- 
dnik powinien, zgromadzić swe . dzieci, 
przedstawić im wielkie potrzeby pań­
stwa, dobre chęci rządu, wtajemniczyć 
w tajemnice równowagi budzeiowej i 
wreszcie dyskretnie dać im do pozna­
nia, że w tym roku aniołek złożył 
wszystkie prezenty dla dzieci urzędni­
czych na ręce pana premjera celem 
zasilenia biednej ojczyzny Zdaje mi 
sie, że w tej chwili dzieci, wychowy­
wani w prawdi iwie obywatelskim' du­
chu, powinny mieć w oczach 'Ogień,en­
tuzjazmu i łzę rozczulenia.

Gdy Hilary to mówił, stwierdziłem 
wreszcie, że jedna z paczek zawiera 
pateton. Hilary dostrzegł moje zainte­
resowanie.

—  To dla.Marcelka, tłumaczył. Syn 
mój przepada za muzyką. To takie do­
bre, słodkie dziecko.

I o tem wiedziałem oddawna. Ale 
Hilary nie reflektował na trzynastą 
pensję. Urzędnikiem nie był i często 
powtarzał, że to daje mu pociechę w 
najtrudniejszych chwilach życia.

.'ejletoa „Gaz. Por.“ z d. 25. XIL 1928. 

LUDWIK ŚLEDZIN SKI,

WiGIUA W TOBDłSKID 
KAT0WZE,

Wspomnienie z lat niewoli.
W ciężkiej atmosferze moralnej pły­

nęły dni, tygodnie i lata. Od czasu tyl­
ko do czasu żywiej zabiło serce, i moc­
niej zaszarpała tęsknota za krajem, za 
towarzyszami, za krewnymi i przyja­
ciółmi...

Wigilja Bożego Narodzenia w kator­
dze nie zawsze była uroczyście obcho­
dzona. Zależało to od naczelnika ka­
torgi. W tobolskiej katordze raz tylko 
urządzili nam — katorżnikom wigilję, 
uroczystą, świąteczną kolację. Dostali­

ś m y  trzy potrawy — „Kutia" — coś w 
rodzaju dobrej zupv ze śliwek, kasza 
lepiej niż zwykle, okraszona, no i praw­
dziwy biały strucel z herbatą. Kolacja 
ta odbyła się w parę godzin później, niż 
codzienna zwykła wieczerza. Najbar­
dziej więc uroczystem było właśnie to

oczekiwanie. Więźniowie zgadywali i 
głośno wyrażali swoje uwagi i przypu­
szczenia, jaka też powinna być wiecze­
rza wigilijna... Skromność wieczerzy 

nie wpłynęła na zepsucie żywego świą­
tecznego nastroju jaki w cen jeden bo­
daj dzień panował w katordze. Spoży­
waliśmy w.feczerzę wigilijną na kory­
tarzu przy jednym wspólnym sjole — 
który został utworzony z powynoszo- 
nych stołów i stolików z cel i nakrytych 
białemi prześcieradłami. W tobolskiej 
katordze nie bywała ani przedtem ani 
potem taka uroczystość.

Po wieczerzy powróciliśmy do 
swych cel rozmarzeni, A każdy prawie 
całą duszą swoją i myślami był daleko 
za katorgą, w kraju rodzinnym, wśród 
swoich najmilszych i kojhanych.

x Siedziałem w t. zw. „polskiej celi" 
tj. zebraliśmy się w 9-ciu polskich re 
wolucjonistów: Zarzycki Józef, Kacpe­
rek z Chęcin, Drobnjewski i Żabicki z 
Pabianic, Kubik ze Zduńskiej Woli, Le~ 
wowski, Słowik i Malusiak z Warsza­
wy, Gledziński z Łowicza.

W dzień „Narodzenia Odkupiciela

i świata" czytaliśmy głośno „Pana Ta- 
j deusza" A. Mickiewicza, a po obiedz:e 

cichuteńko zaśpiewaliśmy sobie: „Hej 
co mi tam i z poza krat wyglądam ja- 

| sno, śmiało. —■ Użyłem w  życiu mło- 
| dych lat, świat budowałem, nowy świat 
i — oddany duszą całą"!

Klucznik nie rozumiał nas, doniósł 
I władzy, że „polska cela" śpiewała, więc 
| p. naczelnik wieczorem miłościwie ra­

czył przyjść i. zapytać nas kto i co śpie­
wał, a gdy mu odpowiedziano, że to nie 
był śpinw a raczej głośne rozmowy i 
opowiadanie z powodu uroczystośći Bo- 

j. żego Narodzenia, pan naczelnik wydał 
rozkaz: Zabrać puściel i po tygodniu
dopiero im oddać,, a cały tydzień niech 
śpią na deskach.

„Chrystus się narodził i Świat oswo­
bodził", a nas „chrześcijański" naczel­
nik katorgi skazał po pijanemu zupeł­
nie niewinnie na tydzień w żle opalo­
nych celach spać w ubraniu na de­
skach i drżeć całe noce z zimna.

„Nary" są zbite z desek w ten spo­
sób, że między dwiema deskami celo­
wo zrobiona szpara najmniej na cal

szerokości. Otóż podczas spania w tą 
| szpaię jakoś wplątały się łańcuchy 
! moich kajdan nożnych. Rano jesżcze- 
| śmy spaii, gdy odezwał się przeraźliwy 

gwizdek na wstawanie. Nie mogłem 
wstać i „legimaty zamknąć, bo kaj­
dany m i ę  trzymały, dopiero, tow; Kac­
perek mocno szarpnął, by je wyrwać, 
co mu się udało, alo pękło jedno ogni­
wo w łańcuchu. Zaraz zameldowałem 
starszemu dozorcy. Wezwano mię do 
kancelarji, gdzie Komisja .specjalna ba­
dała pęknięcu ogniwa. Dostałem tyl­
ko napomnienie. Po tygodniu męczar­
ni za chwileczkę skromnego nastroju 
świątecznego, oddano nam pościel.

„Naczalstwo" katorgi chciało, by­
śmy uraczeni sutszem jadłem, upodo­
bnili się nie Bogu, lecz bydlętom, by­
śmy nie tęsknili, nie kochali niczego, 
nie pragnęli.

W dniu Narodzenia cały świat1 ma 
się weselić,, tylko katoiźnikom carscy 
słudzy nie pozwolili na to, choć za do­
brych „chrześcijan" siebie uważali. A 
jednak walka i miłość zwycięży stary, 
podły świat..
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' Lwów, 24 grudnia., 
Kiedy była jesz­

cze małym dziecię­
ciem, miała śliczną 
sukienkę z jasno zie­
lonych igiełek. Stasiek 
leśniczego kochał ją. 
jak rodzoną i zawsze 
przemawiał do niej, 
jak do człowieka — 
i ona także bardzo 
Slaśka kochała, a kie 
uy przychodził uczyć 
się w jej cieniu, ota­
czała go balsamiczną 
wonią Swej 'krwi-ży- 

g K  wicy — a kiedy zmę- 
czony odłożył książ- 
ke, opowiadała mu, 

l w i  ™ cichym szeptem ga­
łązek, cudowne bajki 
leśne, zasłyszane od 
mądrych pszczół i 
mrówek, , barwnych

.motyli i fantasty __

.wiatru.
. Pewnego razu, gdy 
1 na św.at przyszła ?.'< 

ma,' a na' zielonych 
icj gałązkach, zakwi­
ły białe kwiaty snie- 

, ' gu',"; wpadli źli ludzie 
i chcieli ją zabrać z 
ojc /-ysb.go lasu. ' Za­
płakała .biedna i'' rpz- 
paezńym szumem, wo 
lała SLaśka-przyja- 

ciela, na ratunek. 
Przybiegł i wyrwał 
siekierę złym lu­
dziom, a potem przy­
padł do rąk swego 
ojca' i wybiagał ży­
cie dla niej.
, Odtąd przyjaźń ich 

v - »  '3Vla jeszcze głęhsza 
i' silniejsza. — Zwie­
rzała mu swą miłość 
dla słonka, a : on' je; 

FV»4X\ \  opowiadał, jak to bę- 
- dzie cudnie, kiedy po- 

jedzie w-świat, uczyć 
I  pięknych rzeczy.
I  V  1 dumał chłopak u

stóp.^choinki, a ona 
*nu gałązkami szu­

miała, marzenie o sławie — bo Slasiek 
m.ał duże zdolności do rysunków i pra­
g n ą ł  zostać-m alarzem —  wielkim, wiel 
kim malarzem...

Raz w noc listopadową, kiedy' na 
niebie nie było ani jednej gwiazdeczki, 
a  zły wiatr jesienny w ra z 'z  deszczem 

/smagał ludz. i drzewa, dopadł Slasiek 
ciemnych gałązek choinki i źaszeptał:

- „Idę do Lwowa, Kochana — bić się, 
za jego wolność. Jak zginę, , to przynio­
są mnie towarzysze pod twoje gałązki 

tu- mi krzyżyk postawią. a  jak Bóg 
dozwoli, to wrócę, opowiedzieć ci o 0- 
.bronie Lwowa".

Raz jeszcze popatrzył na s.osenkę i 
.poszedł.

W wielkiej tęsknocie wyciągała ga­
łązki w stronę, w którą odszedł i. wytę­
żała słuch, aby jakąś wieść o SLaśku 
pochwycić. * 1

Napróżno. Tylko jakiś ' daleki huk, 
od czasu do.czasu i jęk i drżenie ziemi, 

i zdradzały, ż-e tam, doKąó poszedł Sta­
siek, jakiś Czyn dojrzewa.

Pobiegły lata — Stasiek nie wrócił 
do niej, ani żywy, ani umarły.

Posmutniała sosenka, chociaż ko­
chało ją i pieściło słońce, chociaż u jej 
stóp rozsypał się drobiazg jej dzieci.

I znowu jak kiedyś, była zima, i zno
wu zakwitły białe kwiaty śniegu n-a jej
gałązkach i znowu jak kiedyś, przyśli
źli ludzie z piłami i siekierami 

6

Ale teraz nikt nie wybiegł na jej ra ­
tunek — i zresztą teraz nie pragnęła 
życia. Było jej smutno i źle na świecie, 
bo biedną swą dziką duszyczkę, leśne­
go drzewka, oddała Staśkowi.

Zadali jej śmiertelne rany i zabrali 
z ojczystego lasu. — Była cicha noc 
grudniowa, kiedy ją wieźli na saniach 
z mnóstw°rr. towarzyszów świerków i 
sosenek, ośnieżoną drogą, która się mie 
nila, jak biały, puszysty dywan, usia­
ny brylantami i opalami.

Poczuła choinka, że koniec jej bliski 
i poczęła gotować się na śmierć: Spo­
wiadała się złotym gwiazdom — a kie­
dy łagodna ich jasność, ..padła na nią.

jako znak, rozgrzeszeniab łogosław ień  
siwa — modliła się: „Panie! daj m?
przed śmiercią dowiedzieć się, co się 
stało ze Staśkiem! Panie! Spełnij to ży ­
czenie — ostatnie życzenie, umierają­
cej choinki.

Była cudna — obwieszona łakocia-, 
mi i błyskotkami. W koronie świaleł- 
świeczek, w płaszczu „wdpsów aniel­
s k i c h — S ta ła -w  pośrodku wielkiej 
sali „Domu Inwalidów Wojennych" i 
była weselem i radością, szczęściem1 ł 
zdrowiem, garstki żołnierzy.

A kiedy do sali, ‘ w fotelu na kół­
kach, wtoczono młodego chłopaka, o- 
mal jej biedne serce nie pękło z rado­
ści. i bólu; to był jej Stasiek. Biedny 
„beznogi. - Stasiek" 1

Nie poznał jej nawet, choć patrzyła 
tylko na niego. Na młodej twarzy była 
apatia i jakaś zła myśl — myśl, która 
jak robak wgryzła się w serce, mówiąc: 
Życie za tóbą — jesteś niepotrzebny 
ani sobie, ani ludziom.

Zobaczyła tę myśl choinka i zapra­
gnęła odgonić tę jędzę za światy i kie­
dy przypadkiem zostali sami, zaszem- 
rała gałązkami: Siaśkul.

HEN R Y K ZBIERZ CIIOW SK L

Wędrowcy Betlejemscy*
Przez  śnieżne pola sz lak iem  b łędnych  dróg, 
Spieszą w ędrow cy, bo ja k  głosi wieść,
W  lichej s ta jence  urodził  się Bóg,
K tó rem u  tr.zęba w  hołdzie d a ry  nieść.
Każdy m u  oddać chce na jdroższy  skarb  
To co po tra f i  zdobyć w ży r iu  swem,
D ary  g ra jące  m ig o ta n ie m  farb ,
Zbierane  w  dobrem  i zb ierane w  złem.
j e d n i  się ^ ł o k ą  sz lak iem  śn ieżnych  pól. 
Błądząc w śród  ścieżyn, gdzie n iew idny  kres, 
Bo na  ich d a ra c h  c iąży  ludzki ból, 
P rzekleństw u k rzy w d y i  przekleństw o leź

D rudzy  leciuchno przez rozdroża m kną , 
P leców ich tw a rd v  nie  uciska  sznur,
B'» tr.lEo serce wżieiit >V'nodróż la,
Tak rozśpiewane, jak na wiosnę bór.
Ci do jdą  p ierw si w  Betle jem ski krąg,
A m ały  C hrys tus  poprzez św iateł  mgłę, 
W yciągn ie  do nich białe kw ia tk i  rąk ,
I nic nie powie, lecz u śm iechn ie  się.

| — Rzucił śię:- Co .'to?' Kto. ni jest?!
Nie .poznajesz mnie? — To ja, tfso- 

! ja sosenka! — Miałeś do mnie wrócić 
j — nie --—i więc ja przyszłam
! do efebie.
I Spojrzał na nią raz i drugi i schy-
jjliwszy głowę nad jej gałązkami, zapła­

kał po raz pierwszy* od czasu swego 
J  kalectwa. Płynęły żołnierskie łzy, a 
I. wraz z niemi opuszczała gorycz, jego 
i serce —- a kiedy się uciszył, szeptały 

j ;  gałązki choinki wspomnienia wspól- 
j nf-ch chwil, a polem przywiodły na pa- 
j. m i ę ć , m a r z e n i e  o sławie i rozbudżi- 
! ły swym szumem, pragnienie pracy i 
| chęć do walki, z tem ziem, co juełkowa- 
| to w myślach i sercu. — Długo snuła 
| opowieść choinka o lesie, o życiu, o 

słońcu, aż twarz chłopaka zajaśniała 
\ uśmiechem i postanowieniem,

s * *
Z dnia na dzidń słabła choinka p o ­

sypywała zeschłe igiełki, na  zi.enńę Z 
■dnia na dzień ożywiało się spojrzenie 
Slaśka, wpatrzone' w rozpięte na st.a- 
lugach płótno. — A kiedy przyszedł 
dzień jej śmierci — dusza leśnej sosen- 
ki nie opuściła z-iemi, ale weszła i oży­
wiła obraz malarza - inwalidy.

A na obrazie była przyćmiona sala 
i jąrzą-ca świeczkami choinka — a na 
jej pielone gałązki padały łzy, żołnie, 
rza - kaleki.

Irena Łauosiówna.

FABRYCZNY SKŁAD

LIN O LEU M  I C ER A T
LE O P O LD  H A A S
Lwćy.UjjOlhw 8. Telff. 16-46.

P oleca:

KALOSZE dam skie . . ał. 10'— 
KALOSZE m ę sk ie . . . . zł. t l '3 0  
ŚNIEGOWCE dam skie, . zł. 18'— 
ŚNIEGOWCE m ęsk ie  . . zł. 28"—

Dla d /ie c i Nr.
1— 7 8 - 1 2  13- i 6  

KALOSZE zP 5-8.0 H i  7 90 
ŚNIEGOWCEssftłr50 IB-— 1 8 ' -

„GWIAZDKA" W REDAKCJI.

st . a sys ten t  k l in ik i  p ro Ł  Orzechow- 
j śkiego

S e k u n d a r ju sz  .szpitala pańs t .  w e Lwow ie

i?. Uelf m
o rd y n u je  w c h o ro b ach  w ew nę trznych  

i n e rw o w y ch  od 3— ó 
. K u r k o w a  11 a. 10478-2

S U L P O C O L
Nr. reg. M. S. W. 2«1. 

wyrobu fabryki „LAOKOON" 
S. A. w e L w ow ie  

leczy Aptecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 

C £na l f l a s z k i Z ł . 1 ‘40.
Odrzucać naśladownictwa Do naby* 

cia w aptekach.
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IFILHUII

Chcesz iść aa lewy śmiało bez shacŁa,
Cr, nie zawiodą Cię Twoje strzały —
Broń i naboje knp n DMTTRAr HA
A wynik łowów bodzie wspaniały!
DMYTRACHA Skład b4oni i warsztat

znajdziecie
Ulica Leg jonów, w  gmachn numer 3-cL

10500

SPECJALISTA CUOHÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

Lr. I A  JTE B S T E W
L w ów , Sykstoska 37 (róg Słowackiego).' 
Leczenie włosów, p lam , zn am io n  e lek tro ­

lizą, lam p ą  k w arcow ą.  8115-10EtUMera »sk7
radykalnie h a  bohi spore** 

V* **BU»otia J zgrubiałe 
Skład I wyróbt

AptekaM.Ettingera
l w ó w ,  p  a o  GOŁUCHOWSK CM 

K S Ę G A s r t i A

Społeczni - Naukowa
Lwów, Pasaż Hausm . u  9

Telefon 8C4?
L. TKOTZKI: D e  wirklicHe Lage 

in T>u-’sł ą--łri.

NA GWIAZDKĘ
A LA Y I U E  DE PARIS

f

GAEJiYEL STARK
LWÓW, P L  MARIACKI 1 1

B ia iZ N l  
K A R E IU 1S  
PŁISZCZĘ
m m r r
RĘKAW ICZKI

osuwIE

*C U W

KECESSEK/
10REDKI
PLEDY
PARASOLI
LASKI

PQ£CXHY
SKARPETKI 
TRYKOTAŻE 
CHUSTKI 
PERFd^ERJA 
GILLETTE

' VreP Area""-

Strucla wigilijna.
NAZWA NIEMIECKA, ALE ZWYrtZAJ PRASTARY. —  STRUCLA PRZEZ 

CAŁĄ DŁUGOŚĆ STOŁU. — W CO WJSR2YŁY NASZE PRABABKI.

Kwiat M y
ndltzlachel.ileJ^Ty krem do 
twarzy I rąk, któremu mi­
liony pan zawdzięczają 

swoją piękność. 
Wszędzie do n bycia.

Lwów, w grudniu.
(= )  Gospodyni, zachowująca slare 

obrzędy i przywiązująca' dó nich wiarę, 
me pozwoli usiąść do stołu wigilijne­
go swym domownikom, Jeśli nie uloŻY- 
la na nim strucli.

Wedle starodawnego zwyczaju od 
Wigilji aż do Trzech Króli ma powinno 
uię jadać chleba, ale tylko struclę, wy­
pieczoną z białej mąki.

Jakkolwiek nazwa wigilijnego chle­
ba jest niemiecka, gdyż pochodzi od 
słowa „ s t r i t z e l " ,  jednakże obyczaj ten 
sięga zamierzchłych "virków i rodowo­
du jego należy szukać w czasach pra­
słowiańskich.

Chrześcijanizm zmienił tyiko for­

mę wypieku, gdyż prawdziwa wigilij­
na strucla musi się składać z wałków 
ęia&ta, wzajemnie się przeplatająoysh.

Wielkością zaś jej i smakowitością

p tT ip j» 7 .v .  r tfy n w ir .i t  w kkaiui

określano bogactwa douu , dlatego też 
w dawnej Polsce wysilały się gospody­
nie, aby strucia była możliwie najwię­
ksza i najsmaczniejsza.

Kacper Janicki wspomina, iż w ro­
ku 1732 dwu czeladz od piekarza Szy- 
leona dźwiga ło struclę na ramionach;*, 
jakby „chleb". Był lo dar piekarza dla 
marszałka królewskiego JWPana von 
Kropnitz.

Prawdziwa strucla wigilijna powin­
na zajmować całą długość stołu, od 
„poczestnego miejsca", aż do „szarego 
końca".

1 laką niegdyś bywała.
Struclę rozpoczynać trzeba odrazu 

od obu końców. Przylepka przeznaczo­
na jest dla panien, pragnących wydać 
sia zam ąi. Prababki nasze wierzyły, iż 
niema pewniejszej obrony przed staro­
panieństwem jak „pTzylepka wigilij­
na".

r10°M Ribatii Sw ątecznego 10c
przez caty crudz eń udziela

A M E R IIU U  HOUSE ‘■'■ “ J S " 1
| Konfekcja, 
j ^ K a m  j e l m ,

Kape'usze, B el zna, P. I overy, 
Cbuw e, h ik a w .c zk i, Kiawety, 

Trykotaże J

Fejłeiun „Gaz. Por." z d. 25. XII. 1928.

ROMANOW.

D Y  AL
Obrazek z życia sow jecklego.

Na trzy  dn i  p rzed  św ię tam i p rzewo 
dn iczący  ra d y  m ie jsk ie j  zosta ł  w ezw any 
do gm iny .

Pozostaw iw szy  dzieciaki  p rz y  pędze­
n iu  sam ogotik i ,  poszedł w raz  z sekre ta  
rzero.

P rz e ch o d z ąc  przez  wieś.  popa trzy li  
na  k o m in y  i pok iwali  g łow am i:  z k a ż d e ­
go k o m in a  wznosiło  się pasm o d y m u

—  W szyscy  p ra c u ją  .. — rz ek ł  p rze ­
wodniczący — Myśmy myśleli  kiedy, że 
tego  aoży ;em y :  każdy  m a  w d o m u  w ła ­
sn ą  fcorz* linę.

Dot-rcby l  — o d pow iedzia ł  sek re ta rz ,  
— n ie d a w n o  łlia się nads taw ia ło

P o  upływie  pół godz iny  o b a j  wraca li  
pędem . P rzew o d n iczący  s tukał,  s tu k a ł  w 
każde  o k n o  i k iz y c z a k

— Gasić — d jab ly  jak ieś ,  paln ik i .  — 
Ogłaszam  o z am k n ięc iu  wszys tk ich  z a ­
kładów.

A gdy z c h a łu p  w yskak iw al i  p rz e s t r a ­
szeni ch łop i  i zapy tyw ali ,  o co chodzi, 
wrzeszczał:

—  P rzy jech a ł  ag i ta lo r  od walki.  T rzy  
m ać  się: w pogotowiu. Chować.

--  A gdzie  ło t e raz  podzieć,  gdy już 
zacier  z rob iony .

—  Gdzie chcesz, W y łe j  choćby  cie lę­
tom , A jeżeli u jak ieg o  psiego syna  m a j -

sil.. JiUlCliJ jłŁClCAł3j> 4 J-V.
biegi dale j.

- -  Na z tb i a n ie  — krzy cza ł  sekre ta rz  
n i  d m g im  końcu  wsi

— 7. i r a z  zdążym , pozwól schować.
—  L i ć b  lu coś, — mówili  chłopi,  ble 

gając za j ak ie m iś  ko l tam i  i n a ty k a ją c  się 
na progu  na  dzieci , k ló re  p a ł iz a ly  na 
ni.M z. p rzes t rach em ,

— A w y  czego tu  się plączecie j e d  
nag an o !  W a s  tu jeszcze b rak o w ało .  Be 
Iw d i  n l o l y  Ciągnąć ko t ły  na  pod w.) 
rze.

P o  up ływ ie  pół godziny p rz e w o d n i ­
czący wyszedł  na  ulicę i p a trz y ł  na  ko 
miny. D y m u  nie by ło  nigdzie

Porządn ie  p rac/iwali ,  — rzek ł  sekre- 
iarz,  w jed n e j  chwili  ca ła  wieś wy 
t rzeźwiała.

— Karność,
P rzy jezd n y  człowiek w skórzane j  

kur tce ,  z p a lk ą  z ty łu  i z teczką  w ręce 
przyszedł  do  szkoły, gdzie zosta ło  na  
znaezone  zeb ran ie ,  i przeszedł  przez 
t łum  k tó ry  ro zsu w a ł  się przed n im  na 
obie  s trony, ja k  to b y w a  w cerkw i przy 
przejśc iu  zwierzchności .

Z a trzy m aw szy  się  p rzed  stołem, prz% 
jez d n y  Otworzył teczkę, od czasu  do 
czasu  p o p ra w ia ją c  rę k ą  i o d rz u c a ją c  w 
tył włosy, k tó r e  m u  się ciągle rozsypy­
wały  i zw iesza 'y  n a p rzó d  przy  p o ch y la ­
n iu  się nad stołem. P o tem  p o p a trzy ł  
przez pewien czas na  t łum  pode jrz liw em  
spo jrzen iem  i n iespodzian ie  z apy ta ł

— Pędzicie  sam o g o n k ę?
■Wszyscy milczeli.
— Kto nie pędzi, n iech podnies ie  

ręce.

W szyscy si.au n m iu tn o m o ,
— Ki djabii.. . — rzek ł  p rzy jezd n y  

[ zw rócił  się do  n ierw szego  z brzegu.
— T y  pędzisz?
— W cale  nie
— No więc d laczego m e  podnies iesz  

ręk i?
— A cóż sam  jed en  m am  p o d n o s ić 9
— A ly?
— W cale  nie.
— T a k  oto —  tow arzysze ,  zos ta je  o- 

gloszony tydzień  walki z sam ogonem  
Ten k to  pędzi w ód k ę  ze zboża, popełnia  
na jw yższe  p rzes tęps tw o,  pon iew aż  przez 
io sam o  p o d k o p u je  zdobycze  ludowe. 7!bo

•HŚa i tuk niewiele,  t r ze b a  go strzec. Zro 
zu m ian o ?

— Cóż tu  rozumieć.  W ia d o m a  rzecz... 
— rzek ło  k i lka  g’osów.

— No więc, Pow inniśc ie  sami pil.io 
wać, jeżeli m iędzy  wam i są laey nieu 
św iadom ieni  członkow ie  społeczeństwa, 
k tó rzy  lego nie rozum ie ją .

Pierwsi ,  s to jący  p ó łk o lem  przed  s lo ­
tem, z czap k am i  w  rę k ac h ,  jak  się stoi 
przy  s łu ch an iu  kazan ia ,  pod czas  o s ta t ­
nich słów jęli  się og ląd ać  i wodzili  oczy. 
m a  po zeb ran y ch ,  j a k b y  szuka jąc ,  czy 
nie zn a jd u ją  się lu  t acy  n ieuśw iadom ie-  
ni c z łonkow ie  spo łeczeńs tw a.

— Bo ja  p rze jeżd ża łem  przez jedną  
wieś, a tam  praw ie  z każdego  kom in a  
unosi się dym ek .

—  Czy to możPwe.. .  A toć tak ie  r z e ­
c z y . , T u  u nas,  d a j  Boże, a b y  siebie ty l ­
ko wyżywić.

•— Święto... — rz ek ł  jak iś  niezdecy 
d o w ą p y  glos z t y ’u.

<— Cóż z tego, że święto, U w a s  oto.

to w  i.cz sw syti .  a przecież  d y m u  niem a.
Sto jący  z b rzegu  chłopi  przy  o k n a c h  

nagjęli  się i nie  w iad o m o  p j e o  p o p a ­
trzyli na  ulicę, w odząc  p o  n ieb ie  oczy­
ma.

—  A czyżby nie  m o żn a  ten  'y d z ie ń  
p rzen ieść  na  t a m te n ?  —  z ap y ta ł  czyjś  
n iezd ecy d o w an y  glos.

—  Co?
Z a p y lan ie  nie zosta ło  pow torzone.
—  A będziecie  chodzić  p o  c h a ta c h ?
—  Co?
Od powiedz n ie  na s tąp i ła .
Po  up ływ ie  godziny p rzy jezdny ,  o d ­

rzuciwszy r ęk ą  włosy, wyszedł  ze szko- 
*y. W szyscy  cisnęli się  w sieni jed e n  
przez d rugiego,  w ydos ta l i  się na  ulicę, i 
ws trzym ując  oddech ,  czekali ,  gdzie  p ó j ­
dzie.

P rze jezd n y  s ta ł  z teczk ą  w  rę k a c h  i 
wodził oczy m a  po  d a ch a ch  ch a łu p  — 
Chłopi,  sp ra w d z a ją c  k ie ru n e k  jego sp o j ­
rzeń, wodzili  również  oczym a.

— D ym u zdaje  się n iem a  nigdzie  — 
rzek ł  p rzy jezdny .

— U nas  n igdy  n ie  byw a ,  — o d p o ­
wiedzia ł  poc ieszony  p rzew odniczący ,  
p rzec isk a jąc  się naprzód .

— To d o b rze  bo u w aszych  sąs iadów  
to z każdego  k o m .n a  idzie dym ek.

— Karnośc i  n iem a  — rzek ł  sek re ­
tarz.

—  No więc oto zos ta je  ogłoszony, 
znaczy  się tydzień  walki z  sam ogonką .  
S łuchajc ie  przi w odn icząc-go  i współ­
dz ia ła jc ie  z n im  we wszyslkiein .

— A no te j  niedziel i  j a k ?
— Co?
— Nikt nie  odpow iedzia ł .
—  Skaranie buskie — m ów ili chłopr
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Pierwsza pasterka i pierwsze .
OJCł M SZOPKI JEST ŚW. FRANCISZEK Z ASSYŻd. — MISTYCZNA WIZJA. — NIEZNANE WIDOWISKO. — TRA- 

DYCJE POLSKIEJ SZOPKI. FIGU KI JASEŁKOWE KRÓLOWEJ KINGI.
Lwów, w grudniu.

(= )  Tak popularna dziś u nas, w 
okresie Bożego Nurodzenia, szopka jest 
zwyczajem, który Luzy jui okrągło 7C0 
lat i powstanie swe zawdzięcza §w. 
Franciszkowi z Assyża.

Miał on pewnego razu wizją stajen­
ki oetleemckioj, gdy rozmyślał nad tern, 
jakby uświetnić uroczystość Narodze­
nia Pańskiego. Fod wpływem tej wska­
zówki z nieba udał się św. Franciszek 
•bezzwłocznie do lasu i lam przy po­
mocy kilku zakonników zaorał się do 
budowania stajenki tak, jak ją widział 
w  swój cudnej zjawie niebiańskiej.

Na wieść o dziele św. Franciszka, 
tłumy zbiegły się oglądać n iezn an e w i­
dow isko. U 12 godzinie w nocy w sta­
jence nad żłóbkiem św. Franciszek od­
praw st uroczvoią św.. a z:w» r,n-
cy, ukryci poza grupami aniołów i pa­
sterzy, śp iew ali p ieśn i o N arodzeniu  
Chrystusa. Czasem odzywał się chór 
aniołów, obwieszczając pokój ludziom

liesowwiKalosza

Lwów, pl. Mariacki (L

dobrej woli, odpowiadał chór pasterzy, 
lub też oba łączyły się, zgodnie wyra­
żając radość i wesołe z przybycia Pa­
na.

Oto pierwsza pasterka i  pierwsze
jasełka.

Na terenie Polski ■szopka ma także 
bardzo dawna tradycje^

Jeszcze Królowa Kinga — jak pisze 
Deotyma w swojej powieści „Branki w 
jasyrze" — zajmowała się osobiście 
wraz z całym fraucymerem .urządze­
niem szopki w Krakowie, szyjąc szaty 
dla figur jasełkowych, wykonanych na

jej rozkaz u pierwszorzędnych snyce­
rzy z pięknych gatunków drzewa.

Matka Boska miała. Syć ubrana w 
najwspanialszą szatę samej Kingi, cu­
dnie przystrojoną kosztownemi klejno­
tami; św. Józef dźwigał pancerz ze
srebra i złota, wysadzany drogiemi ka­
mieniami. Dzieciątko było owinięte w 
cdeniuchne pieluszki, utkane ręką po­
bożnej królowej, z takiegoż płótna u- 
szyto suknie aniołów, króiow.e otrzy­
mali szaty, godne swego dostojeństwa, 
a pastuszkowie wystąpili w góralskich 
haftowanych serdakach.

Z A Ż Y W A J

EDMOND uARANCOURT.

O czjem myślą drzewa...
DRZEWA SĄ BLADE — Z CZATNEMI BRWIAMI —
1 PŁACZĄ CICHO SREBRNEMI ŁZAMI,
KU NIEBU PŁYNIE ICH PŁACZ — ORĘDZIE:

NIECH „JEST" PRZEPADNIE! NIECH PRZYJDZIE „BĘDZIE"! 
NIECH NASZE PALCE SPRĘŻY PRĄD ZŁOTY! s 
CHCEMY SIĘ GIBKO ZGINAĆ, JAK KOTY!
PRAGNIEMY GRZYWĄ. W SŁOŃCU POTRZĄSAĆ,
BŁĘKIT ZĘBAMI DRAPIEŻNIE KĄSAĆ!
PRZYJDŹ, WIOSNY MŁODA, GORĄCA ŻĄDZO!
USTAMI WIATRY NIECH PO NAS BŁĄDZĄ!
HYMNEM ROZKOSZY NIECH LIŚĆ ZAŚPIEWA!

SPISAŁEM — O CZEM W MRÓZ MYŚLĄ DRZEWA.
Przełoży! 

HENRYK BALK.

— św ię ta  n adchodzą ,  wszyscy pi zygoto 
wali się jak przysta ło ,  zrobili  zacier ,  a 
tu  nagle  masz i ljable k a f tan ,

—  Niedługo jeszcze ogłoszą, żeby ty 
dzień flioit-zić bez portek .

—  Coś takiego, u  ludzi święto, a  u 
n ich  tydzień-

—  A może zaczynać  na  nowo, —  ro z ­
legł sie  głos z tylu ,  gdy p rzy jezd n y  z n i ­
k n ą ł  za zak rę tem .

—  J a  ci zacznę —  k r z y k n ą ł  p rz e w o ­
dniczący.  P o w iedz iano  laz ,  że w ciągu 
ty g o d n ia  walka,  znaczy się, powin ieneś 
rozum ieć ,  czy nie?

Podszedł kow al zadyszany .  Nie było 
go na  zeb ran iu .

—  Gdzieś się p o d z iew ał?
—  Gdzie... a żeby w ą tro h a ,  —  po 

wiedział kowal, w yc ie ra jąc  ręce w far  
tuch  — kobieta  ze s t ra ch u  w yw ali ła  za ­
cie r  z k o l ia  krowie,  ta się upita  i zaczę­
ła f iglować, że nie m ożna  dać  rady .

O s ta tn im  razem  też jacy ś  przyjechali
—  pow iedzia ł  ry m a rz  — a m oje  d z ie ­
ciaki wypalały ,  ale  ta k  się n a p o m p o ­
wały, że aż za tacza ją  się d jab lę ta .  Jed en  
p rz y je zd n y  powiedział im coś, a m ńj Mi­
chałek  ośm iole tn i  w łeb go —  poproslu  
z a m ar l i śm y  ze s ta rą .

— £  dz iec iakam i b iada .  W szyscy  się 
rozpili .

— F a b ry k a n c i ,  w ła sn a  rę k a  d la  nich 
panem .

—  M ojemu FeldVe idzie dziewiąty  
rok, a  codzień  pije j a k  bela.

—  Młody jeszcze,  czego chcesz  od 
niego.

— Mają  szczęście  dziecinki, n a m  da 
wali dop ie ro  p rzy  na rzeczeńs tw ie ,  j ak o

z a s z c z y t, a  ci p ia w m  ze  b m u i iu a  t.um  
( > > ą .

— Z alo  b ę d ą  mieli o czem  w sp o m i­
nać.

—  N a w ojn ie  by ło  b a rd zo  t ru d n o .  — 
W ojow al iśm y  pięć lat i, powiedzcie,  gło­
wa codzień  trzeźw a.  Że aż p a trzeć  na 
św ia t  boży b ra ło  ob rzydzenie .

—  A tu znów  teraz  wymyślili .  Cóż to 
nie mogli  za jrzeć  do  kalendarza,,  wpadli 
n a  sam e  święto.

P rzew o d n iczący  coś b a rd zo  d ługo  pa 
trzył,  o s ła n ia jąc  oczy ręką,  w stronę 
gdzie  a g ita to r  od jechał ,  poczem z apy ta ł

—  Nie widzieliście, czy ju ż  mostek 
prze jecha ł,  czy  nie?

—  Hen, już  d o jec h a ł  na  w zgórek  — 
rzekło k i lka  głosów i wszyscy patrzyli  
na  p rzew odniczącego .  Ten wydobywszy 
kapciuch .  zaczął sk ręcać  p ap ie rosa ,  nie 
zw ażając  n a  nikogo.

—  T a k  n am ęczy l iśm y  się w  czasie 
wojny. Z darza ło  się, że nadchodz i  świę 
to, a  w ódki nie ma. ł wszyscy chodzą  
j a k b y  coś pogubili .  Mocnego słowa, zda 
rżało  się, nie usłyszy człuwigk przez c a ­
le święta.

—  T o  ci święto.
—  A co tam  —  byliśm y,  j a k  nieżywi
—  Ech — kiedy  rozb ija l i  fabryki. .  

T a m  się popili. ..  J a k  do rw a l i  się do be­
czek ze sp iry tusem ,  to pili,  uopóki 
śm ierć  nie nadeszła ,

—  T o  mi śm ierć ,  j a k  w  baj'ce opo 
wiadać.

—  Tak...  n ie raz  idzie  po  wsi, j a k b y  
cała w y in a r ’a... Leżą bez p rzy tom nośc i

— Niem a prawd*isvej wolności.. .  Ech 
— pow iedzia ł  k łoś,  w estchnąw szy .  — 
Ile to  zboża m a r n u je  się — z a b ie ra ją  na

. j-.łc ».«.*», — F a d C ić  yuyuy W k.‘i  '. c>
u nas  pozostało ,  to  m o żn ab y  j a k  na  jesie  
ni kocio) nasadzić ,  ch ło p a k ó w  zaprządz  
do ro b o ty  i leż w chłodzie...  A tuta j  
święlo n adchodz i ,  a  m y j a k  ja c y  bisur- 
munic.

—  W szy s tk o  poszło n a  o p a k  —  po 
wiedział k toś —  d a w n ie j  w św ię ta  lu 
dzie  byli p i jan i ,  a  k ro w y  t rzeźwe, a  t e ­
raz ludzie  są trzeźwi a k ro w y  pijane .

Kowal sp luną ł  ty lk o  w m ilczeniu .  P o ­
czem w yczekaw szy  chwilę , rzekł:

—  Ze dw ie  f laszki  z m a rn o w a ł  p rz e ­
klęty.

— A ja k ą  w ód k ę  już  pędzić zaczęli 
T uw.ii.-j pijesz —  sk a ra n ie  boskie  — 
czuć ja  nz iegciem  i spa len izną  — p ó ź ­
niej g łowy podnieść  nie możesz. Teraz 
ludzie zdążyli  się lak  nauczyć ,  a  ci zi 
swemi tygodniam iI  I jeszcze a p a r a ty  za 
b ie ra ją .  Z naczy  się, bi j  Ibem o ścianę.

—  A czy oni tam  też o tem  m yślą?  
Je d n ą  ty lko  m a ją  t roskę  —  przeszkadzać  
w robocie.

— A czy m ożn a  bez w ó d k i?  Nie mó 
wiąc ju ż  "o tem, że du sza  je j  p ragn ie  
przecież żad n e j  sp ra w y  bez niej  ^rę nie 
zała tw i:  ośw iadczen ie  jak ie ś  podać, do  
gm iny  iść, — cóż s tawisz  się z pustemi 
r ę k o m a ?

Przew o d n iczący  pa li ł  w m ilczenin  i, 
p o p lu w a ją c  ciągle,  spog lądał  n a  wzgó­
rek.

—  R acja ,  r a c ja ,  roz lega ły  się zgodne 
I głosy.

—  J a  o to  zap o m n ia łem  kon io m  mo 
m pnkzporl wyrobić .  D aw no  już im 

przeszła  pe łnoletność,  a  one by y u mnie 
bez re je s t rac j i .  Zasądzą, m yślę  sobie. 
Ale p rzy w io z łem  t rzy  f laszczyny.

d l a  t w e g o  z d r o w i a

B I O M A L Z  jest to najlepszy środek 
o d ż y w c z y  i wzmacniający dla dzieci 

i dorosłych

We wszystkich aptekach I drogeriach

W krakowskiej szopce ukazuje się 
też skarykaturowana posiać Heroda, dla 
którego szatę szyła jedna z dam dworu, 
skarcona przez Kingę za zbytnią złośli­
wość, z grubego szarego płótna i czer­
wonego pospolitego sukna. Koronę miał 
byle jak skleconą, bez ozdób. Pódczas 
tych wszystkich przygotowań Herod 
wisiał na haka, wbitym w ścianę, a 
mali paziowie nie szczędzili mu pota- 
J..IU. K, a 'lioiwtźt raeuw

W 14-tym wieku oprócz jasełek z 
martwemi Tigurkami pojawiają ,się sce­
ny dramatyczne, odgrywane przez ży­
wych ludzi, o treści zaczerpniętej z e- 
wangelji o Narodzeniu Chrystusowem. 
Jasełka urozmaicono wkładkami hu­
morystycznymi. Tak powstały w naszej 
szopce te wszystkie sceny z Krakowia­
kami, góralami, szewczykiem, żydem 
itd., a także tańce, a nawet kupleciki 
żartobliwe.

P rz y  obstrukcji, zab u rz en ia ch  t raw ie ­
nia, zgadze, u d e rzen iach  do g łowy bólach 
g łowy i ogólnem  n ied o m a g an iu ,  zażywl 
*>Q ran o  na czczo szk lan k ę  , n a tu r a ln e j ,  
wody gorżkie j  „F ra n c isz k a  - Jó ze fa  
•Na podstaw ie  dośw iadczeń ,  d o k o p a n y ch  
w k l in ik ach  c h o ró b  w ew n ę trzn y ch ,  wd-i 
da  „Franciszka .  Józefa'* jes t  je d y n y m ,  
i n a jsk u teczn ie jszy m  ś ro d k iem  p rzeczy ­
szczającym. Żądać w a p te k a c h  i »lrog;

—  Jeżeli  jeszcze gdzie p rzew o d n iczą ­
cy trafi, się d o ln y ,  w yrozum ia ły ,  tam . 
jeszcze m ożn a  żyć.

—  A n a jw ażn ie jsza  rzeczj że to i tak  
n a  nic. Skoro  tak ie  u rżąd żen ie  n a tu ry  
będziesz myślał ,  czy  nie będziesz  m y ­
ślał,  zawsze wyjdz ie  na  je d n o  i lo samo.

—  T o  p ra w d a ,  zeszłego roku ,  całe 
żyto przepędzili  na  wódkę, sami bez ż a r ­
cia —  na p lew ach  siedzieli,  ale n a  święto 
k ażdy  był zao p a trzo n y ,  i zaraz  p ierw sze­
go d n ia  schlali  się tak ,  że leżeli j a k  k ło ­
dy.

— Ja k ż e  można.. .  iud p raw osław ny ,  
chwała  Ci Panie,  jeszcze nie oduczył  się 
przeżegnać,  zwłaszcza,  gdzie  p rz ew o d n i­
czący wyrozum ia ły . . .

P rzew o d n iczący  d o p a li ł  p ap ie ro sa  i, 
o be jrzaw szy  się na  wzgórek, rzekł:

— Schował się.
W szys tko  zwróciło  się ku  n ieb u  i 

z am ar ło :
Z p o w o d u  święta. ..  b io rąc  pod u w a ­

gę m ie jscow e p o trzeb y  i spec ja lne  w a ­
runki  ludności. .. og łaszam  o tw arc ie  za ­
kładów.. .  Ale t rzy m ać  się ostro. Jeżeli  
zauw ażę  k ló reg o  w ty m  lygodn iu ,  nie 
d a ru ję .

—  A jak ż e  z dy m em . —  sp y ta ł  k toś  
z tyłu .

—  D ym  schowaj,  gdż ie 'chce .sż ,  p i ja ­
nych dz iec iaków  nie [niszcząc na  ulicę;'- 
bo jak iś  tatn sp ad n ie  n a  łeb ,  a  oni nie 
robią  cercm onij .

—  Słuchajc ie  p rzew odniczącego  — 
powiedział sek re ta rz .

Przeł. P, J.
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Ośw iatow ego T . Si 1 .  —  w spaniałym  film eni p . t .

„Czerwona Tancerka"
N a d zw yc za j ciekawa tr e S ł: Piękna w y s ta w a ł Dosnonała akcja!
Ponadto dw uaktow a kom edja am er yk, o raz tygodnik  aktualności. 
C e ny m iejsc najniższe. —  -  R eklam y św ietlne p rzy jm u je  w y łą c z ­
nie B iu rt Ogłoszeń „P o stą p ". L w ó w , Zyuliktewicza 5. f e l  4 5-45

Na w  ą sze powodzenie w  dziejach maszyny do 
p  sania osiągnęła m a s z y n a

R E M I N G T O N
N o w y m cdel Nr. 12.

Trwałość i „idea'ne uderzenie* te! m aszyn?, to zdobycze  
techniki, opar.ej na 50-cio letniem  dośw iadczeniu

Tow, B L O C ii  -  BRUM, Spółka Akc. 
Centrala w W.rszawie a e   s  OJ.zał:

Lwów, Piłsudskiego 11
Telefon 15 55.

- —  ----------— - — r - — :----------------------------- —

J A M N A  K O SSA K -PFŁEN SK A .

BÓG SIĘ RODZI..
Ziemia zapadła w mroźne uśpienie,
Nie kwili ptaszę, nie błyska kwiat,
Życia gorące zastygło wi zenie,
Śmierci całunem okryty świat 
Tętno zamarło w natury łonie, ^
A beznadziejność posępnych głusz 
Na duchy ludzkie rozpaczą, wionie,.....
Ze życia gody skończone "już.
Lecz,, cóż to, nagle A - jak błyskawica, 

s Z miękim szelestem srebrzystych piór
Wzlatu je postać różanolica- 
Na mroźną ziemię z nadniebnych chmur.
Zamarłe dusze obudzą skrzydłem,
Niosąc im  nową żywota wieść:

Stwórca wieczystem wzgardził prawidłem,
Miłość zmieniła przyrody treść.
Po słowo żywem ciałem się stanie,
Z mnei martwoty nrzelamie lód, »
Bv świMu przynieść z martwych uowstanie 
I w żar roztopić serc ludzkich chłód
A wieść radosna, jak ciepła fala 
Zalewa dusze, i żvwia krew,
Prze?asnym ogniem serca rozpala,
Nmrą<' w rie boskich objawień wiew:

Krzywd i zawiści zafejra chwasty,
Po Już nowego żywota zdrói:
póc» Dziewie - Miłość, ■'••odzon z riewiasty
Bieg świata bierze pod zarząd swój.
0  Boskie Dziecię: Dajadrodzeriie
1 moc triumfu nad złością daj 
Tym, co w miłości widzą zbawienie,
Co ukochali świat — ludzkość — kraj!
Niechaj zwyciężą ukoc' ań moce 
Nad bezdusznoś ią pisanych praw 
I — przez tvch, którzy w zwątpień pomroce 
Miłością świeca — Bcż° nas zbaw!

■ ■ n m B M S U B i  o i B H H B H m H m m i i H n H H i

Z  dnia.
Z ŚWIĄTECZNYCH ROZMYŚLAŃ 

BEsYMlśTY.
Lwów, w grudniu.

Wigilijne dzwony, niby dźwięk ro- 
igu pasterskiego nastrajają owczarnię 
ludzką 'na  jeden górn^, wysoki ton. —•
W każdym z ludzi,-nawet w takim, któ­
remu przez rok cały towarzystwo bli­
źnich nie sprawia bynajmniej specjal­
nej, uciechy, budzi sję nagle instynkt 
społeczny, tęsknota źa gromadą, potrze­
ba nastrojów świątecznych, podarków, 
kolędy.

.. Znajoma mi stara panna, zaka- 
mieniała mizantropita, -w wieczór wi­
gilijny umiała w pomysłowy sposób 
czynić zadość tym nagle budzącym się 
tkliwym popędom rozświątecznionej du­
szy.

W ymykała n a  kilka-godzin z pokoju 
■swoich dwóch wiernych towarzyszy 
żywota: ratlerkę „Mimi“ i foxa „Lalu- 
sia‘, i z całym zapałem i rozlewnością 
uczuć zabierała się do przystrojenia 
choinki. Obwieszała ją kiełbaskami, 
kawałkami salcesonu i inaemi przez 
psie podniebienie szczególniej uzna- 
wanemi smakołykami, zatykała różno­
barwne świeczki, a gdy choinka zaja- 
rzyła się światkami, wpuszczała swych 
ulubieńców do pokoju. Pieski na. dany 
znak musiały służyć przed choinką na 
dwóch łapkach, p. Flwira zaś zasiadała 
do .fortepianu i w pobożnym nastroju 
odśpiewywała trzy strofy kolędy. Do­
piero po skończonej ceremonji,- na cha­
rakterystyczne „piff“ wolno było pie­
skom, rzucić się na przygotowane dla 
nich dary;

*  *  •

Bo wszak w  święta Bożego Narodze­
nia, z gwałtownością epidemii,■ z ,war- 
tkościa wodospadu Niagary, ogarnia 
wszystkich nieprzeparta, choć przez 
całą resztę roku bynajmniej nie odczu­
waną, potrzeba obdarowywania wszyst­
kich naokół, mniejsza o to egern i dla­
czego. Pierwsze znaki tej epidemji wy­
stępują symptomatycznie już na parę 
tygodni-przed świętami. W głowach 
dotkniętych nią osobników, jak w krę­
gu błędnego koła wirują, ustawicznie 
dwie wyłącznie -myśli: „Co ja dostanę 
ha gwiazdkę?" i „Komu i co mam da­
rować na gwiazdkę?"

Rezultatem tych kilkutygodnio­
wych ■ rozmyślań, jest naturalnie, że 
każdy dostaje to, co mu jest najmniej 
potrzebne i czego -sobie najmniej ży­
czy. Więc przy jarzącej światłami cho- : 
ince kwaśne miny okrasza się słodkim 
uśmiechem i jeszcze słodszem podzię­
kowaniem, a po głowach równocześnie 
pełzają skryte, lecz dokuczliwe reflek­
sje najczęściej iv ten deseń: „Nie-szko 
da to było moich pieniędzy na te wszyst 
kie prezenty, w zamian zato doslałem 
(łam) takie drancie". ■

Piękny zaiste jest ten uświęcony 
tradycja zwyczaj obdarowywania się ł 
wzajemnego, ale czy i tutaj nie można- 
by przeprowadzić małej reformy? Może 
wartoby rozważyć, czy ów doskonały 
„pokój na ziemi", spływający z. niebio- 
sów, wraz z blaskiem gwiazdy betle- 
emskiej nie byłby jednak doskonalszy, 
gdyby, przynajmniej dorośli zrezygno­
wali z czynienia podarków drugim i .za­
warli z sobą pakt, że zamiast odgady­
wać życzenia innych, każdy sobie sa­
memu kupi .to,-co mu się- będzie podo­
bało?. , |-

Hi ' * *
Boże Narodzenie jest Świętem • Mi- 

ćości, jakże zatem w tych dniach czują 
się źle i-nieszczęśliwie zgryźliwi, mi­
zantropi, dla klórych jedyną radością 
jeśt widzieć, że drugim źle się dzieje.
Ta fala miłości, ro-żlewająca się tak ob­

ficie w dniach świątecznych, uderzając
0 wały i tamv ochronne ich nienawiści, 
zalewa ich serca trującym jadem z a - . 
zdcośći. , g -

■Ale my ludzie d o b r z v ,  czyż nie po­
winniśmy pamiętać o tern, że i oni ta­
kże są naszymi braćmi, że mamy obo­
wiązek uczynić im także radosnym
1 przyjemnym wieczór wigilijny?

Pomyślmy tylko nieco, a przekona­
my się, że nie będzie to zbyt trudne 
zadanie.. Wystarczy- jeśli .pozwolimy 
im wglądnąć głębiej w tę świąteczną 
harmonię. Niech się przypatrzą tym 
zepchniętym w głąb serca, na podo­
bieństwo starych gratów codziennego 
użytku, które się usuwa na uroczystą

okazję — urazom wzajemnym, obłudom
i zawiściom, nudzie „szczęśliwego' sta­
dła małżeńskiego," niezadowolonym am­
bicjom -pnących -się dopiero w gó­
rę. kurczowemu trzymaniu się sżcze- 
blów drabiny i śmiertelnej ’ -trwodze. 

| tych, którzy już potrafili się nieco wy- 
dźwignąć ponad innych, czczości życia 
bogaczy, żrącemu głodowi nienasyco­
nych,beznadziejnej samotności ducho­
wej tyćihj którzy-żyją wśród grona bli­
skich- krewnych,- przyjaciół...

j  * *

...Nastrójmy serca na górny, wyso­
ki ton. Pomoże nam w tern, choćby od­
świętnie -nastrojona prasa, nadzwyczaj­
ne wydania dzienników, z których bi-

J .  Sc S. Stempniew icz-Poznari

Je w wspaniałych metaforach głównych 
woń świeżej choinki, orzechów, jabłek, 
świeżo.upieczonych strucel, smażonych 
ryb, indyków, gotowanych szynek i 
kiełbas, Z- których jarzy się blask roz­
jaśnionych radością ocząt dziecięcych, 
wdzięczne spojrzenie bladych, wycień- 

| czonych głodem biedaków, którym mi­
łość chrześcijańska w tych dniach u- 
tządza dobroczynne „opłatki", idąc o 
lepsze z blaskiem różnobarwnych' Sw;e 
czek woskowych. Brylantami śniegu i 
wyiskrzoną gwiazdami zimową nocą.

Jakże te wszystko szczere; radosne, 
wzruszające. c

P. Symista,

! Cli l ła b ] flasia f l i r t y . .
Takbym chciała, jak inne kobiety, 

wyglądać zgrabnie i eterycznie, mieć 
smukłą i ksz 'altną tigurKę — coż kiedy 
nie mogę wyrzec się czekoladek i łako­
ci. Żeby to tak można schudnąć, a nie 
pozbawiać się innych przyjemności...

Niejedna pani waży sobie to pyta- 
;nie w myśli — i szuka Wyjścia ż1- tru­
dnej, sytuacji. ;

A przecież, rada jest -bardjo  prosta: 
wystarczy stosować 10— 12 razy ką­
piele pieniące PENG, a bez specjalne­
go wysiłku, bez męczącej kuracji i dje- 
ty można stracili baidzo wydatnie na 
wadze. - V v

Pieniąca się kąpiel PENG, łatwa w 
użyciu,-dostępna .dla każdego, zhpełnie 
nieszkodliwa dla zdrowia, pozwoli za­
chować normalny tryb życia, nadając 
równocześnie pożądaną linję figurze.

P U L L Ó W Ę R Y
W E Ł N I  A  H E

a k g :e l s k :e
i K R A J O A E

w  ogromnym wyborze

A L A  V I L L "  P E  P A I t H

G A B R Y EL STASK
LWÓW, P L  MAKj A M J  II

N E K A M Y
żadnych ajentów, dlatego prosim y wprost
u nas zam aw iać ;

D ie rO iK i i r r e i f l u n
sp rz ed a jem y  na sp ła ty  m iesięczne z p r a ­
wem  gry  j u ż  p rzy  c iąg n ien iu  2 s tycznia.  
Po  o t r z y m a n iu  10 zł. (p ierwsza rata) 
pr: isy łamy d o k u m e n t ,  z aw ie ra ją cy  nr. 
d o la rów ki  w zględnie  p rem jó w k i .  Cenę 
us ta la  się jak n a j t a n ie j  w d n iu  w y s ta ­
w ien ia  d o k u m en tu .

DOM BANKOWY

Sc! U:z i Cjujes, Lwów.
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A ó d ź  i legenda łódzka.
dzienn karza dc polskiego Manchesteru).

CZARNY KDLOCB CZY KUŹNICA CENNYCH WARTOŚCI? — LUDZKA GFGANIZAGJA
CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE.

( Z  wycieczki
Lwów, 24. grudnia. f 

(}p). 'Gd „Ziemi ahiecanej’* Rey­
monta do ostatni konflikt między ro- 
hutnikami a pracodawcami któ ry  u.

PRACY. CUDZE

' dało się wreszcie z niemałemi trudno 
śeiaini zlikwidować dzięki akcji po- 
śrcdnaozącoj rządu, Łódź zajmuje ży­
wo umysły całej Polski, janvi się w
wyobraźni to jako ziejący czarnym 
■ddęcliem nowoczesny Molocn, chło­
nący w siebie pot i kreiw nędznego ro-. 
I.ooi&rza.' To jako ten Mahuzester pol­
ski, na' który z upodobaniem wskazy­
wali pozytywiści jako na ognisko
..pracy od podstaw wytwórnie owych 
słynnych „perkalików“, dzięki którym 
przemysj polski zdobył rynki rosyj­
skie. Od' swoich nluwybrodnych kon­
sumentów w zarman za ten prymity­
wny towair zyskiwał dobre, wysoko- 
^artośoiowe rabie.

Co myśli społeczeństwo o „perkSi- 
likach" łódzkich 

Jak z powyżezogo wynika, nie bra­
kło w Polsce ■ nigdy zainteresowania 
J.odz.ą. jednak zainteresowanie to 
nietylko za dawn.yćh, zaborczych eza- 
s&w, ale : i przez całe dziesięciolecie 
odzyskanej niepodległości państwowej 
pozostało albo a goła literackie, a'bo 
nawet-wtedy, gdy. operowano katego­
riami ekonomie znemi — mgławicowe, 
niejasne, bo częstokroć oparte na nie­
właściwych przesłankach.

Międizy takiemi utartemi opinjami, 
najpowszechniej przyjęła się lormuł- 
La, że przemysł łódzki stracił swą ra­
cję by hi g-chwilą, gdy i k&uort „perka- 
hbów" na Wschód został obecnymi 
stosunkami . w Rosji zahamowany. 
Wychodząc ■ z tego założenia, nawet 
fachowi eikonomiści niejednokrotnie 
wyzyskują twierdzenie, że Łódź jest 
raczej przeżytkiem obciążającym nasz 
bilans handlowy przez, sprowadzanie 
drugiego surowca, którego przeróbka, 

*hest m ało w a.rto-śc i o w a , bo iiiozaspoka- 
jając-wymogów - naszej publiczności, 
nie może licz t e  na rynek wewnętrz­
ny, zaś ezsport został przez polityczną 
sytuację podcięty

Niemniej strajki łódzkie, które roz­
legły się w ciągu 1 Liku lat ostatnich 
szerokiem echem po całej Polsce, nie 
przyczyniły się do polepszania opinji 
tego „złego miasta", jak Łódź nazwał 
inułokrytyczny, ale wszechpotężny 
,.vox popu li".

Go ujrzeli w Łodzi reprezentanci 
prasy z całej Polski. 

Wycieczka reprezentantów prasy, 
którzy przed niejakim czasem w licz­
bie około 40 osób zwiedzili ten ośro­
dek naszego przemysłu włókiennicze­
go, przyczyni się bezwątpieima dp roz­
wiania tej legendy łódzkiej i Jo za­
p row adzen i  zrozumienia wśród sze­
rokiego ogółu, jakie znaczenie ma obe­
cnie Łódź dla naszego życia gosnodar- 
czego.

Nie trzeba bowiem fachowego eko­
nomisty, aby c-glądając na własne o- 
czy to kolosalne maszyny, te wzorowe 
urządzenia, tę organizację, njmnjącą 
w wspólny rytm pracę człowieka i pra­
cę maszyny — a raczej pracę dziesią­
tek tysięcy ludzi i tysięcy maszyn, nie 
.zrozumieć i nie uznać, że dzieje się tu 
coś wie '.kiego, że wytwarza się warto­
ści, które przyczyniają się bezwarun­
kowo do podniesienia naszej siły, do 
jkrzepienia naszęgo bytu.
Imponnjącr, nowoczesna organizacja

przemysłu włókienniczego.
Jako guście ■ Związku przemysłu 

włókienniczego łżpstaliśmy powitani 
w Łodzi przez posła dra Solańskiego, 
oraz dyrektora Związku dra Marcele­
go Barcińskiego, który też podjął się 
wobec na® roli WorgP-eusza po zawi­
łych kręgach fabrycznego świiata 
Lodzi. ■ *

■ Dzięki temu przewodnictwu zdoła­
liśmy wśród lasu dymiących komi­
nów, . gęstwy budynków fabrycznych, 
rozłożonych na olbrzymich, przestrze­
niach uchwycić tę pracę nowoczesnej 
Arjarlny.j która z kłębów egzotycznej 
bawełny, ze. stosów przysłanej z dale­
kimi stron wełny, przędzie delikatne 
nici, nawija, je na krosna" tkackie, two­
rzy z niej materiały, zęsto tak przed­
nie i doborowe, że gdyby nie naocz­
nie, której zaprzeczyć się nie da, nie 
dalibyśmy temu wiary jak ów ewan­
geliczny niewierny Tomasz.

Z tego i z innych powodów zwie­
dzenie fabryk łódzkich było dla wielu 
z nas rewo.'atją, w  którą pragniemy 
wtajemniczyć także szerokie koła na­
szych Czytelników.

Brzydkie miasto — ale potężny

ośrodek wytwórczości.
Pomijam nieKorzyistne wra-żejme, 

jakie wywiera to miasto szare, zabu­
dowane koszaiorwo z nudną monoto­
nią nieskończenie dłOgicli ultfę, mia­
sto, mimo 600 tysięcy mieszkańców 
zaniedbane pod trzyiędem urządzeń 
nowoczesnych, pozbawione kanaliza­
cji, wodociągów, więc brudne, pod­
wójnie brzydkie w porze szarugi 
jesienej. — Wrażanie to bowiem, 
dla celów, w jakich przybyliśmy dę 
Łodzi, jest arugonzędnego znaczenia. 
Ustępuje przydam zupełnie uczuciom 
podziwu, który ogarnia każdego, komu 
Łódź ukaże poza akopcónsmi murami 
tętnj swej pracy, ogrtm swej wy­
twórczości.

Rozpoczynamy zwiedzanie Za­
kładów związkowych od najstarszych 
hudynkóiw fabryki, . założonej jako 
skromne przedsiębiorstwo w r. 1827 
przez -protoplastę dzisiejszych wiel­
kich przemysłowców łódzkich L. 
Grohmana. Ogarnia nas dziwne uczu­
cie na myśl, że stąd właśnie inicjaty­
wa i przedsiębiorczość jednegu czło­
wieka dała początek największemu 
centrum f a lirycznemu Polaki. Dzisiaj

! te stare budynki zostały przystosowa­
ne do nowoczesnych wymogów tech­
niki, prymitywne warsztaty ustąpiły 
miejsca nowym urządizeimom maszyno 
wytn, porowym i turbinom, wprowa­
dzającym w ruch ton cały, nie­
przejrzany, skomplikowany aparat no­
woczesnej fabrykacji włókienniczej; 
do starych budynltóty przybywały w 
ciągu lat dziesiątków, nawo i coraz 
t% yvs?.pL  ctjjffł7  jjrftł,f e i przystosowane do 
potrzeb i postępu czasu, powstało cale 
miasto, rozłożone na. przestrzeni tak 

Ogromnej, że dla swoich celów posia­
da władną odnogę kolei długości 12 
km. — zatrudniające około 12 tysjęcy 
robotników, otoiji.riujące oMk budyn­
ków fabrycznych okoid." 100 diomów 
robotniczych i urzędni-ozych, wiasną 
straż pożarną, własne parki zabawowe, 
sale4eatralne, odczytową, itp. —AA'ca­
łe to miasto zostało 'ujęte w Jedną> or­
ganizację, połączoną jedną myślą kie­
rowniczą jako zjednoczone zakłady 
przemysłu włókienniczego w Łodzi.

Prezydent Mościcki
protektorem Związku Obrońców Ojczyzny.

FEDERACJA PRZYSTĄPI DO BUDOWY WŁASNEGO uOMl).
Warszawą; 23. grudnia. (Teł. G..P.) 

Dnia 20. bm. odbyło się zebranie Za- 
rządń Głównego Polskiego Związku 
Obrońców Ojczyzny pod przewodn: 
ctwom prezesa dra Romana Góreckie 
go. Poza wielu .pracami dok-onanumi 
dotychczas przez Zarząd Główny, na­
leży podnieść, że na dzień 27. grudnia 
zostało zwołane walne zebranie pow­
stańców wielkopolskich w Poznaniu, 
w ktorem uczestniczyć będą reprezen­

tanci siei robotniczych i Indowych.
Następnie przyjęto jednogłośnie- dalsze 
lrzy Związki do Repiezsntacji tak, że 
bczba Związków wynosi 19. ' Zarząd. 
Główny uchwalił powołać do życia 

. komitet budowy domu federacyjnego 
w centrum miasta na siedzibę wszyst­
kich Związków. Zebranie przyjęło en- 
luzjastyczneml uklaśkami \yiadomość, 
że Pan Prezydent Rzeczypospolitej ra ­
czył objąć prułoktoral nad Federacją.

uchiwiim oficerskich d^kusnentów
osobistych.

DLA CELÓW 
Warszawa, 23. grudnia. (st.) 

W łonie wojskowego Biura historycz­
nego powstałe nowa w wojsku insty­
tucja pod nazwą: „Archiwum oficer­
skich 1 dokumentów osobistych".

Charakter tej nowej instytucji o- 
k.reśla sama nazwa, zadaniem zaś jej 
będzie zebranie i zinwentaryzowanie 
wszystkich akt z lat 1918—1921 w 
sprawach personalnych oficerów woj­
ska polskiego i zestawienie na tej pod-

UISTORYGiZNYCH.
stawie kart archiwaliiu-histprycznych
wedle wymogów B u ra  historycznego 
i Biura personalnego. Etat archiwum 
obejmuje jednego oficera sztabowego 
jako szefa i 3 oficerów m ło d s z y c h ,
jako archiwistów. Pn wykonaniu swo­
ich prac programowych — co potrwać 
może trzy lata -— archiwum oficer­
skich dokumentów personalnych zo­
stania rozwiązane.

TĘŚm mnmim 10 Jieimcw.
PRZY ZMASAKROWANY UH ZWŁOKACH NIE ZNALEZIONO ŻADNEGO

DOKUMENTU.
Lwów, 24 grudnia.

(—) O tajemnicze*- zabójstwie,nie­
znanego mężczyzny donoszą nam z 
Jagielnicy.

Na polach Chomajipwieckichł w po­
wiecie jagielnickim znaleziono wczo­
raj okropnie zmasakrowana zwłoki 
około 28-letniego mężczyzny. Na gło­
wie i ciele widntoją liczne ślady ude­
rzenia jaktamś estrem narząariem

Przy zabitym nie znaleziono żadnych
dokumentów, ani portfelu, co wskazu­
je, iż na ofierze zbrodni dokunanu ra- 
bunKu. Z powodu braku jakichkolwiek 
danych, nie można było stwierdzić 
identyczności zamordowanego.

Władze wdrożyły energiczne śledz­
two w  kierunKu ujawnienia sprawców 
bestialskiego zabójstwa, względnie ra ­
bunkowego morderstwa.

Rozruchy głodowe 
w Rosji.

B ierne zachow anie się  policji. —  Porzą  
sok  u 1'zym ują czekiści.

M oskwa, w  g rudn iu
To, czego n a jha rdz ie j  obaw iano  

się, a m ianow icie  rozruchów  ulicz 
nych w  stolicy na tle głodu wetu, 
nastąp iło  w łaśn ie  w przededniu  
świąt. Gdy wczoraj sklepy sprze 
dając?  chleb nagle zam knięto , a na 
d rzw iach  ukaza ły  się p laka ty , że 
chleba n iem a, w śród  rium ów p o w ­
stało w rzenie , k tóre  szybko p rze ­
m ieniło  się w  o tw ar tą  \ ewollę. Roz 
grabiono znaczną  ilość sklepów spo 

ożywczych. N a W y  nadm ien ić ,  że 
polic ja  zachow ała  się b iernie, a w  
n iek tó rych  m iejscowościach nawet 
pod judza ła  t łum y do en e rg iczn ie j­
szych w ystąp ień . W ładze n a ty c h ­
m ias t  w ydały  odezwę, w  której 
zaznaczają , iż w yp iek  chleba  z a ­
p ew nia  w szystk im  m ieszkańcom  
stolicy dostateczny p rzydzia ł (w  ilo 
ści 80 dk. na osobę), lecz s z w a n k u ­
ją organizacje  rozdzielcze. Oczy­
wiście, że t łómacżenie powyższe nie 
przyczyniło^ się do uspokojen ia  lu ­
dności, k tó rą  ogarnęła  pan ika . L -  
lice stolicy p rzy p o m in a ją  obóz woj 
skowyt. O chronę po rządku  poruczo 
no w zm ożonym  uddzia łom  czeki- 
stów, k tó rz 3r również m a ją  w y j a ­
śnić p rzyczyny  zagadkowego zn i­
knięcia chleba w łaśn ie  w  okresie 
p rzedśw iątecznym . Również w Le­
ningradzie  rozgromiono wiele skle 
pów aprowizacy jnych. Działalność 
czekh tów  na razie w y raz iła  się w 
m asow ych  a resz tow aniach  u izędn i 
kĆw aprowizacytjnych, pod zarzu 
tem zbrodniczego zan ied b an ia  do­
niosłej sp raw y  aprowizacji miast. 
W trącono  do w ięzień także znaczne 
zastępy t. zw. ^„nepmanów", k tó ­
rych  n a ty c h m ia s t  w ygnano  na  Sy- 
berję.

Policja otrzymała 
bezpłatne bilety kolej,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 grudnia, (st) Pol i 

cja państwowa otrzymała 196 beżplat 
nych biletów kolejowych rocznych, 
czego 44 bilety I. klasy, 72 — II kj 
i 80 — III. klasy.
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Z e  t  p o r t a .

Drugi dziel ro zg in a ; w Honsiu na lodzie.
u& is p u n k t  k u l m in a c y jn y  m is t r z o s t w ,

Lwów, 24. grudnia 
W dniu wczorajszym rozegrano 

n/ngą serję spotkał, wchodzących w 
ekład rozgrywek o mistrzostwo Lwo­
wa w hokeju na lo d s ie .  Nie przyniosły 
one niespodzianek. LTŁ pokonał Le- 
chję, a Pogoń upora'j się łatwo z Czar 
nymi. Obydwaj rywale kroczą więc 
lamię przy ramieniu, mając po 4
punkty,

W dniu dzisiejszym osiągną roz­
grywki punkt kulminacyjny, będzie
nim spotkanie Pogoni z LTŁ. „Denby“ 
hokejowe Lwowa budzą łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie, gdyż od ich
wyniku zależy, której z drużyn przy­
padnie zaszczyt lepiezentowania barw 
miasta roazinnego w nrynicy, gdzie 
toczyć się będzie walka o mistrzostwo 
Polski.

Z aw o d y  dzisie jsze  z a p o w ia d a ją  się 
pod każdym  w zględem  em ocjonująco i 
p rz y n io są  n ap ew n o  zażartą walkę, k tó re j  
re zu l ta tu  nic m ożna przew idzieć. Oby 
dw ie  p a r t je  są n a j lepsze j  myśli,  „k ib ice"  
ró w n ież  przysięgają na sw oich , a , ,neu- 
lr<dni‘‘ —  za leżn ie od nastaw ien ia prze ­
po w iad a ją  jed n y m  lub  d ru g im  zw ycię ­
stw o, o p ie ra ją c  się na dotychczasow ych  
popisach fcnnknrentdw. O p lu ją  jes t  po ­
dbielona  j t d n i  tw ierdzą ,  że LTŁ, g ra ł  z 
L eeh ją  znaczn ie  lepiej niż Pogoń ,  minio, 
ie „zie loni"  w ykaza li  ju ż  postęp  w p o ­
r ó w n a n iu  z sobotą ,  d ru d z y  sn u ją  a n a l o ­
giczne wnioski  o dnośn ie  do  sp o tk a n ia  
P o g o ń '  z C zarnym i,  i-rgo — czekajm y, 
co  przyniosą nam  najb liższe godziny, 
k tó re  rozwieją  os ta teczn ie  n iepewność.

Z aw ody P ogoni * L T Ł .  ro z p o rz y n a ją  
się  punktualnie o  12-lej na „Gdańsku*4, 
ui. L is to p a d a  (końcowa s tac ja  t r a m w a ­
ju ) ,  po m eczu  pow yższym  walczyć będą 
o  t r zecie  mie jsce  Lechja i Czarni.

LTŁ—LiśUHJA 3:u (0:0, 2:0, 1:0).
" Drugi występ przyniósł Łyżwia­

rzom zasłużone zwv cięstwo nad Le-

chją, ustępującą przeciwnikowi swemu 
za,równo w technice .jazdy, opanowa­
niu kija, jak i pod względem tech/uiuz- 
nym. Gra toczyła się w tempie dobrem, 
jednak mniej energicznem, niż na za­
wodach z Pogonią. Inicjatorami akcyj 
byt i przeważnie Łyżwiarze, aczkolwiek 
i Lechitom nadarzała się parokrotnie 
sposobność osiągnięcia upragnionego 
Hecdu.- Z graczy LTŁ wyróżniał* się 
Hummerling, również Babiński miał 
bardzo dobre ckresy. Bramkami po­
dzielili się: Sabińaki, Hommeriing
i Janelli.

Sędziował p. SlrzdeckL

POGON-CZARNI 11 ; 0 (3 : 0, 4  : 0 ,4 : 0 )

Pogoń odniosła rekordowe, zaslożone  
zw ycięstw o nad m łodym , n iedośw iadczo­
nym  przeciw nikiem , dla  k tó rego  są z a ­
wody  m is trzow sk ie  pierw szą lekc ją  i 
ogniow ą próbą. Gra siata przez  cały  czas 
pod znakiem  P ogoni, d la k tó te j  7 bra­

mek zdobył dobrze dysponowany 1 gra­
j ą c y  d z ś  uwtżuie Z im m er .  W acek  Ku­
c h a 1 powiększy) konto swe o dwie,  a 
Zbyszek i M auer o j e d n ą  b ram k ę .  Sę­
dz iow ał p .' iuż. Kikiewicz,

KAWALERIA RUMUŃSKA STANIE 
BO ZAWODÓW W WARSZAWIE.

(T ę le io r re m  od  n a szego  k o re s p o n d e n ta , .

Warszafra, 23 grudnia, (st) Ru­
muńskie ministerstwo, spraw wojsko­
wych zdecydowało wysłać najlepszych 
swoich jeżJżcón na najbliższe mię­
dzynarodowe konkursy hippiczne w  

I Polsce,
W lvm celu specjalny delegat ar- 

i mji rumuńskiej udał się w tych dniach 
do Jass, gdzie odbywać się mają ćwi­
czenia ala kandydatów do konkursów.

Jak donoszą pisma bukareszteń­
skie, drużyna rumuńska składać się 
będzie z 4 jeźdźców, posiadających naj 
lepsze knoie ze Stadnin państwowych.

Oficerowie marynarki
i

otrzymują galowe umundurowanie.
f te lW oiicm  od naszego  koresponden ta .)

Warszawa, 23 grudnia, (st) Mary­
narka wojenna, pierwsza w naszej ar- 
mji, otrzymała dla swoich oficerów 
galowe nakrycia głowy i  naramien­
niki.

Kapelusz jest Irójgraniasty, stośó- 
wany, z czarnego'filcu, z biało-czer­
woną owalną kaka.Jt, z boku, prze­
pasaną ukośnie złotym galonem X bar­
wną wypustką.

Na ramionach1 epolety złote z „bul­
ionami*9 d!a admirałów (w stopniach 
generalskie!)), a z Irendzlą dla ofice­
rów sztabowych i młodszych. '■

Mundury galowe, złożone z dtu 
gieh surdutów granatowym i pasów z 
ozdobuą klamrą marynarze nasi nuańj 
już dawniej,

H U R A  G A N Cud k in e m a lo g ra f j i  p o L k ie j l  F i lm  nad 
fu m y l  W  głównej roli Z byszko  Saw an  — 

polski C onrad  Vęidt. Od w to rk u  -25. bm. w Kinie ,.F a ta m o rg a n a " ,  pl. MarjacŁi 
10. Początek  p rzedstaw ień  o g. 3-ciej popot.  W e  w to rek  25. i ś ro d ę  20. bm. d w a  

p o ran k i  o ogdz. 11 %  W stęp  50 groszy. I
Tragiczne zder;.: jire  się 
samochodu z pocięciem.

SZOFER ZABITY, INŻYNIER „LIMANÓW?" CIĘŻKO RANNY.

SYTUACJA AMANULLAHA SIĘ PO­
PRAWIA?

Moskwa, 23 grudnia. (Tel. G. P )  
Donoszą z Kabulu, że sytuacja króla 
Amanullaha znacznie się poprawiła. 
Wojska rządowe zdobyły Bagab.ili i 
posuwają się w szybkim marszu w 
kierunku Kandaiuakn i  Dżalalabali. 
Matka padyszacha, ciesząca się dużą 
popularnością wśród szczepów połud' 
niowycli, udała się samolotem do Kan- 
damaku

Kraków, 23 grudnia. (T. G, P.) Z 
Nowego Sącza donoszą, że w miejsco­
wości Chełmiec pop Nowym Sączem 
wydarzyła się kąraefroia spowodowa­
na zderzeniem :ie pociągu osobowego 
z samochodem. Samochód marki „Ta- 
tra"^prowadzony przez szofera Wła­
dysława Ławnicę, wiozący właścicie­
la samochodu Tadeusza Marcinkiewi­
cza, inżyniera ra.fynerji naf!y „Lima- ! 
nowa", zderzył się z pociągiem, który 
zdążał z Limanowy do Nowego Sącza j

w chwili, gdy przejeżdżał przez lor 
kolejowy. Skutki zderzenia były stra­
szne. Samochód: zrzucony został z to­
ru. Szofer został zabiły na miejscu, 
mż. Marcinkiewicz zaś odniósł głębo­
kie rany na głowie i a o sa J  złamania 
nogi oraz ogólnych obrażeń. Śledztwo 
ustaliło, że winę katastrofy ponosi 
dróżnik Antoni Pawiak, który mimo 
sygnału o zbliżającym się pociągu, nie 
zamknął zapory

Ctowanisc m bawi się wetowanego

SAMOLOTY ANGIELSKIE WYWOŻĄ
Z KABULU KOBIETY I D2.IEGI.
Wiedeń, 23 grudnia. (Teł. G. P )  

Dzienniki donoszą: Rząd afgański zgó 
dlził się, aby samoloty angielskie w 
dniu dzisiejszym przetransportowały 
kobiety angielskie i indyjskie oraz 
izieci znajdujące się obecnie w bu­
dynku poselslwa angielskiego w Ka­
bulu, poza granice Afganistanu

CIĘCIEM NOŻA R0ZW I4  
Lwów, 24. grudnia.

(—) Krwawe porachunki osnbisita 
rozegrały się wozcira.j między dwoma 
krewkimi młodzianami przy ul. Rej­
tana. Na lic pewnych pretensji mate­
rialnych donzł-o do kolosalnej a.wanlu- 
ti:.ry obok holu] u -„Berlińskiego" mie­
dzy Kazimierzem Chowańcom a Fry-

7AŁ ZAWIŁE RACHUNKI,
deryk'cm Pom-pachem (zam. przy ul. 
Szopena 7). W trakcie spnzeozki Cho­
waniec użył siln iejszego argumentu:
ńoza, -którym prJśdhił lewą rekę swego 
przeciwnika Pompacha. Nożowca are­
sztowała policja, rannym zajęło się 
Pogotowie ratunkowe.

PARLAMENT BUKARESZTEŃSKI 
PRZY PRACY.

Bukareszt, 23 grudnia. (Teł. G. P.) 
Jahi. przeprowadziła weryfikację man­
datów nose’ kich. Jutro złożory zosta­
nia* w parlamencie projekt budżetu. Po 
dwudniowej przerwie świątecznej par- 
lament prawdopodobnie rozpocznie ora 
ce i przystąpi do rozpatrywania budże­
tu, który, jak przypuszczają, zostanie 
uchwalony przed 31 grudnia br.

Dulek wfsfiictoąt; tondsrtmy
na dudka.

ZAMIAST PIENIĘDZY DAŁ IM BEGZUŁKĘ PIW&.
Lwów, 24. grudnia 

(—) Na drodze z Bazaru do Czort- 
kcfwa dokonano ubiegłej nocy napadu 
rabunkowego. Dwaj nieznani osobnicy 
uzbrojeni w 'broń pa’ną i sieczną za­
trzymali furę, na której jechał borały 
gospodarz z B a z a r u ,  Pintr Dutka. B an­
dyci wezwali napadniętego do podnió- 
s :onia .rak i zachowania spokoju i pod

groźbą użvcia broni zażądali katego­
rycznie: „pieniędzy nil bo życie!"

Kmiotek się nie uląkł i choć gro- 
siwa miał — nie da!! Zataił, że pie­
niążki, z trudem uciułane przechowuje 
hen. głęboko w czeluściach buta — 
a dał im jedynie ja.Ko rekompensatę 
oecaulkę piwa. Bandyci zadowolili się 
.browarem" i Putkę puścili wolno.

KINO „f.HIM ERA*. Dziś wielka PR E M JER A .
K om edja  w 10-ciu wielkich a k ta c h  r>, t. „ Ł O W Y  N A  K S I Ę C I A "  
W  głów nych  r d a c h :  XEN|A P E S N I ,  U D I A  Ł EC H IN L , HANN! W E IS E ,  LIVIE 
FAVANELL1, BRUNO KASTNER, W A L TE R  RiLA i HERMAN P1CHA. Początek 

sean só w  o godzin ie  3-cit’j  popol.

KRÓL JERZY POZA NIEBEZPIE­
CZEŃSTWEM.

Londyn, 23 grudnia. (Tel G. P.) 
Biuletyn oficjalny o stanie zdrowia 
króla, ogłoszony dziś o godz. 8.30 wie­
czorem, podaje, że król spędził dzień 
bardzo dobrze. W poprawie jego zdro­
wia nie zaszły od wczoraj żadne zinia 
ny. O poprawie jego zdrowia, świadczy 
duże uspokojenie, cechująca ooecnie 
nasl/ój w pałacu, jak również i to, że 
lesarze postanowili ogłaszać od dzisiaj 
tylko jeden biuletyn w ciągu dnia. W 
rozmowach prywatnych lekarze i naj­
bliższe otoczenie króla stwierdzają, za 
chory znajduje się poza nmbkzpie> 
czenstwem.

-  V. <■ _ _

ZNACZNE UŁATWIENIE DLA CL- 
DZOZIEMCÓW, PRZYJEŻDŻAJĄCYCH 

DO POLSKI,,
(Telefonem od nsszego 'zoresp-ondcnla): ■
Warszawa, 23 grudnia, (st) W tycfy 

dniach ukaże się rozporządzenie wy. 
konawcze do dekretu Prezydenta o cu­
dzoziemcach. Rozporządzenie lo prze 
widuje dwa rodzaje Przyjazdów: 1) na 
pobyt czasowy do 2 lat i 2) na pobyt
ponad 2 lata, czyli dl. L zw. osiedle-r
nia się w granicach Polski. ”

O przyjeździe na pobyt czasowy 
będą decydowali konsulowie polacj .*
bez porozumienia się z właazami cem 
traluemi, co przyspieszy załatwia nu 

! poszczególnych spraw. W ten sposói 
I w razie uzyskania pozwolenia od koil 

sulalu na pobyt, odpadnie również o 
j bowiązek starania «ię u starostów 

przeułożenie tego pobytu.
O wyjazdach na osiedlenie sij

(ponad 2 lala) będą decydowali woje* 
wodowie,

ARESZTOWANIA w  STAMBULE.
Angora, 23. g ru d n ia  (Tel (i. P.f 

D zienniki  tu te jsze  d onoszą ,  i e  Z rozk azu  
j p r o k u r a to r a  g enera lnego  ari-Nziowunu w 

•Stambule k i lka  osób podejr/anyi-li  o dz ia  
lalność  reakcyjna. W śró d  a resz to w an y ch  
nie z n a jd u ją  się ż ad n e  wybitni,  js tu ósoś 
liislosci.

ZNANA ARTYj TKA FILMOWA 
SKAZANA NA 5 MIES. WIĘZIENIA.

Rzym, 23. grudnia *Ti>l. G1. P.) 
Dużo wrażenie wywdłajft w Rzymie 
skazan.e na karę więzienia znapej 
artystki filmowe] włoskiej Riny Le i- 
guerd. Prowadząc dwa laia temu wła-| 
sne auto, Deligucro przejeohała na 
śmierć na jednej a .ulic w Rzymie pe­
wnego robotnika Obrońca oskarżonej 
usiłował dowieść, że robotnik sa*» 
wpadł pod auto prrea własną ula 
ostrożność.' Sąd nid dał postuche wy­
wodom obrońcy i skazał artysmę na 
5 miesięcy więzienia.
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KkUYPTUW M £  k A W U C L

Z  OPŁATKIEM.
Lwów, 24. grudni? 

<jp) r l  WIGILJĘ NAJMILS^iCH 
W l .OSU ŚWIĄT BOŻEGO NARODZĘ* 
N1A REDAKCJA „GAZETY PORAN­
NEJ" ŁĄCZY SIĘ W TRADYCYJNYM 
OBRZĘDZIE ŁAMANIA SIĘ OPŁAT­
KIEM Z NASZYMI uZYTELNiKAMI 
I PRZYJACIÓŁMI, SKŁADAJĄC IM 
PŁYNĄCE Z SEHtU ŻYCZENIA PO- 
MYsLNYCB I WESOŁYCH ŚWIĄT. 
NIECH DLA NAS WSZYSTKICH BA- 
ZEM I KAŻDEGO Z OSOBNA ROZ­
PŁOMIENIONA NA NIEBIE GWIAZDA 
WIGIUJNA PRZYNIESIE SPEŁNIE­
NIE PRAGNiEN n a j g o r ę t s z y c h  
I NAJSKRYTSZYCH MARZEN, NIECH 
BĘDZIE ZWiasSTUNKĄ LEPSZYCH, 
JAŚNIEJSZYCH DNI DLA NnSZEGO 
ŻYCIA PAŃSTWOWEGO, SPOŁECZ­
NEGO I OSOBISTEGO. NIECHAJ NA­
PRAWDĘ CAŁEJ POLSCE OBWIEŚCI 
„POKÓJ LUDZIOM DOBRE* WOLI",

KIN O „C C LO i . Ł L M " (daw ny T e a t r  Nowości).  O Ł.&
pu lg in u  św ią teczna  PR E M JER A ,

LUCJANO AŁB ER TIN I,  V lv lA N  GIBSON I HERM AN PICTIA w e wie lk im  sensa- 
c y jn o -sa lo n o w y m  d ram ac ie ,  ro z g ry w ają cy m  się na  Ile o lśn iew ające j  w ys law y  k a ­

b a re tó w  j c y rk u  w 13 a k ta c h  p. I.

N I E Z W Y C I Ę Ż O N Y "
Dresz_* fen o m e n a ln y c h  pom ysłów , n iezw ykłego  podn iecen ia  i n iew idz iane  do tąd  
pop isy  a k ro b a ty c z n e  i sceny  cyrkow e,  ty s iące  k a rk o ło m n y c h  sensacji .  Uzupełni 

b a rd z o  wesoła k om ed ia .  P o czą tek  seansów  o godz. 3-ciej.

P u ,L n y  w i e m  P- t. „ W « t n j y c b
$w ią , t " ,  z a rn i tJS iczu n y  im  s t ro n ic y  
ty t tU u w f] ,  w y s z e d ł  z  p o d  p ió ra  h e l i  
r y k a  Z b ie rz e ł io w sk ie g o .

— — o — —
(.) Nas* d o u m e k  powlcScłOwy ze 

względu ua naw ał  m a te r ja łu  a k tu a ln eg o  
w dz is ie jszym  n u m erz e  św ią tecznym  oka  
że się d u p ie io  w n as tęp n y  poniedz ia łek .

- ...... O '——
TEATR WIELKI.

Poniedz ia łek ,  34. bm. t e a t r  z a m ­
knięty .

W torek ,  25. hm. o  godz. 7.30 wie.cz. 
. .Jedna  jed y n a  noc-'

Ś roda ,  26. bm. o  godz. 3.30 popeł. 
„Bet l e n n  Polskie'*.

Ś roda ,  20. bm. o godz. 7 30 wiecz. 
„Klejnoty  M a donny"

C zw artek .  27, bm. o  godz. 3.30 popol. 
„Moralność pani  Dolskiej" .

Czwartek ,  27. lun. o godz. 7.30 w ie c»  
i ,J ed n a  je d y n a  noc".

ł .
TEATR MALT:

P oniedziałek , 24. bm. Teatr zam ­
knięty.

W t o r e k * ?  25. bm. o  godz. 7 30 wiecz. 
P re m ie ra  „Spirytyśc.i*.

Środa, 26 łan. o and*. 4  popul. „Suiry- 
łyćs "  Ceny popularne.

Środa 20. bm. o gociz- 7.30 wieczorem 
„Spirylvśi 't“ -

Czwartek, 27. bm . o gmlz. 7dK) wiecz. 
„ S p i ry t t ś c t

*
Priuujora w  T eatrze  M ałym odbędzie 

s ię  we wiórek J.nia 25 bm. i zapowiada 
się  inko sukces śm iechu i wesołości. Wy 
pelrn doskonała  komedia znakomilego a u ­
tora  li. Mo/era , .Spirvlvśoi“ (B.błjolekarz) 
omajinje  się stale  na repertuarze  m enue t  
kich tenisów. Obsadę s tanow ią  hatmEZA 
a iły .T e a l rd  Małego pn. Berski. Lewicki. 
Smoczyński.  Posiadlowski. Wruncki, parnie 
'PiPeruwe, Nyczów na i Sieniawek a z dyr.  
L Czarnowskim na czele, k ló rv  równiej; 
ooląl slronę reżyserska. Premiera będzie 
powtórzoną  w środę 20. bm. i w dni n a ­
stępne.  Zn-.żkii ważne.

iw iątew tria  P«połud*iówks w  Twtrze 
Białym. W drugi dzień ś w ą f .  Ij. w środę 
$łv hm. o godz. 4 (ęj no południu d aną  bę- 
<j/i« osta tnia  nowość repertuarowa Teatru 
Mayezo .Kpiryfyśei",  której premiera zcipo-
w.*da *ie iako duży sukces. Ceny ?n;żone-

P""*WWTUA* t r r w O T r » ^ « * W :
A P O I . IO :  . .CzłiwieL śm iech u "  Con­

rad  Veidl
A ttL N U E : ,,R ew ia nad Rewjami**.

cUiJMLŚtA: „Łow y na  zięcia".
I A t A-llUliUANAl „O sta tn i  uśm iech 

b łazna" .
GRAŻYNA: . .Dziewczęta p u d ' k o n ­

tr olą".
cA SIN O : „Siła p rzed  p ra w em * .
COLOSSEUM: ,, N iezwyciężony".
K OPERNIK? „Kobieta  z ra ju  bo lsze ­

wickiego'*.
Lcv»'s „ P ry w a tn e  życie p ięk n e j  H e ­

leny",
LUNA: „Lw ie  serce".
MARYSIEŃKA: „K ob ie ta  z r a jn  boi 

s zew u  kiego",
OA/.A. „C zerw ony  bies".
PAŁACE: „Szecherezada" .
P A S A /:  „I oslract; 1 egasu" .
UCIECHA: Ken Mey.tard w wielkiej  

a trak c j i .
*

Ś w ię ta  w  D o m u  N a ro d u y m .  Dziś.  w 
pon iedz ia łek ,  p rzed s taw ien ia  niem a.  J u ­
tro ,  w to rek  i w śro d ę  o godz. 8 15, św ie t­
ny d r a m a t  G ord ina ,  c ieszący się k o losa l­
ny m  pow odzen iem  „ B ezdom ni"  z p„ Idą 
K am iń sk ą  i p. Z y g m u n tem  T u rk o w e m  

' w ro lach  g łównych.  —  W  śro d ę  o godz. 
3.30 popoł.  p o p u la rn e  p rzeds taw ien ie  p o ­
po łudn iow e  „B ezdom ni" .

(jp) Z n a s t ro jó w  wigili jnych.  P rz e c z u ­
cie i oczek iw anie  wielkiego uroczystego 
m o m e n tu  Narodzin  Jezu sa  ogarn ia  wszy­
stk ie  dusze.  Nawet gtosy p rzy ro d y ,  to Iło 
i n ieod łączny  a k o m p a n ia m e n t  do  m dły 
luazk iegn  życia z ab a rw iły  się  jan iemś 
odm ien i łem  u roczys tem  b ram ien iem ,  n a ­
wet a tm o sfe ra  n a b ra ła  m ecodzienneog  
zab a rw ien ia .  W  p c w ie trzu  sn u ją  się j a k ­
by jak ie ś  b lade  mgły,  n>by d y sk re tn e  z a ­
słony, woale,  k tó rem i sp rzy m ie rzo n a  z 
nami p rz y ro d a  o s ’a n ia  nasze  ta jem nice  
wigili jne —  n iespodziank i  p rzygo tow y­
wane d la  d rog ich  i bliskich- A O lśn ie w a­
ją c a  biel śniegu n a rzu c a  św ia tu  w dzień 
p rzy jśc ia  ua z iemię P a n a  Z as tępów  go­
d ow ą szalę z k ró lew sk ich  g ro n o s ta jó w

C n ó r  Lw ów , I n s ty tu tu  Muzycznego 
p o i  Duiutą p ro f  W alen teg o  Adamczaku 
odśp iew a  w pierw szy i d rug i  dz ień  świąl 
w k a te d rze  o rm ia ń sk ie j  o godz. 9 lej ko 
lenuy Nowowiejskiego.

(jp) R uch  p rzed św ią teczn y  w tym  ro 
k u  w h an d la ch  p rzed s taw ia ł  się gorzej 
niż  za  la! poprzedn ich .  Nieco ty lko  oży 
wienia p an o w ało  na ry n k a c h  i placacl 
t a rgow ych  o raz  w sk lepach  spożywczych 
Nafnniiasi  we wszystk ich  innych  gałę­
z iach  oandli)  nie ruszono  ze zwykłegc 
t ry b u  lak,, że kupcy tych b ran ży  nawet 
nie korzysta l i  z pozwolen ia  m in is te rs tw ^ 
na  p rzed łużen ie  godzin  p racy .  .C iasnota  
p ieniężna wycisnęła  swoje znam ien iu  
p ię tno  na tegorocznych  św ię tach .

(jp) Od k iedy  św ia t  chrztśŁ"j*ńJk ' 
św ięci Boże N arouzcu ie .  Św ię to  Bożego 
N arodzenia ,  j a k o  p a m ią tk a  n a ro d z in  Zn:' 
wiciela, w p ro w ad z o n e  zosta ły  dopiero  
przez pap ieża  Liberjuszs. w r. 354. -les.t 
o n o  po łączen iem  k u l tó w  poag ń sk irh  
zwłaszcza w obrzędowość* i zw yczajach  
ludow ych  z p am ią tk o w em i  uroczystością  
mi e ry  ch rześc i jańsk ie j .  Kościół kafoli 
eki.  by  n ie  odstręczać* pogan od nowej 
w ia ry  połączył zw yczaje  i iirnczysiośc,: 
pogańsk ie  z podn iosłym  ob ch o d em  Na­
rodzin  C hrys tusa .  I Ink w s ta roży tnym  
Rzymie o b ch o d zo n o  w tym  czasie „Bru 
niil ia" czyli uroczystość  przesi lenia  dnia  
—- dz ień  n a ro d z in  słońca. Od 17.—-25 
g ru d n ia  o b ch o d zo n o  „ S a tu rn a l ia " ,  wrę 
cza jąc  z ieloną różdżkę, - a d u ją c  się i ob  
d a ro w u jąc  p o d a ru n k a m i  no częśó S a tu r j  
na. boga posiewów jes iennych .  Od 25 
g ru d n ia  do  t. s tyczn ia  o b ch o d zo n o  „Si 
g ill iarie" ,  św ięto  lalek,  k ló re  hyło  św ię­
tem dzieci,  o b d a ro w u ją c  je j  lalkami,  
p rz y sm ak a m i ,  o b r a z k a m i ,^  z ab a w k a m i
itp.. przyczem  sk ła d an o  sobie życzenia 
. .wszystkieog dobrego" .  W  tym  zwyczaju  
na leżv  szukać  źród ła  dz ies ie iszy rh  d a ­
rów  Bożego Dr?ew ka,  Gwiazdki ,  Ko'en- 
dy... Również u s ta ro ży tn y ch  S’ow!ąn na 
czas o becnych  śwląi Bożego Narodzenia  
p rzy p ad a ła  uroczystość  p o ró w n a n ia  d?Wo 
z nocą cayii ł ’v |ą io  nadzie i ,  n a ro d źm y  
wiosny.

(Jp) W ieczerz  1 w lg P i jn a  w d a w n e j  
Polsce. Najw ażn ie jszą  uroczystością  r o ­
d z in n ą  św ią t  Bożego N a ro d zen ia  ,w Pol ,

see byta  i jest wieczerza  czyli uczta  wi­
gi li jna ,  p rz y p a d a ją c a  na  dz ień  24. g r u d ­
nia. Zezwyczaj  ucztę  wig ili jną  spożyw a­
ją w ieczorem  z u k a za n ie m  się p .erwsze j  
gwiazoy  na  niebie. W  n iek tó ry ch  o k o l i ­
cach j a k  w L om żyńsk iem , ucztę  wigili j­
ną  spożyw ają  rano .  Na p a m .ą lk ę  010 - 
dzin Dziec ią tka  Je z u s  ua  s ian k u ,  ioz- 
śc ieiają  po wsiach do dz is  d n ia  na  stole, 
pod b .a ły m  o b ru se m  siano, a  w k ą tach  
izby s taw ia ją  sn o p y  żytn ie  i pszen,czne. 
Po t ra w y  sto .u  wigili jnego były także da  
wniej ściśle p rzep isan e  t ra d y c y jn y m  ce- 
rem onju lem .  M ia ło . i c h  być 12-cie, p r z y ­
czem wszystk ie  p rzy s taw k i  u w aża ło  się 
za osobne  dan ia .  W szystk ie  p o t raw y  u 
nas  w Polsce m uszą  być postne.  W  in­
nych k ra ja c h  jak w Austrji ,  Niemczech 
i l-jaircji  j ed z ą  na  wigilję p o traw y  m.ę- 
sne

(jp) P rz e p e łn ie n ie  w  p oc iągach  d a ­
wało  się w b ardzo  p rz y k ry  sp c .ó b  o d czu ­
wać p asa że io m  w d in ac h  p rzed św ią tecz ­
nych. Na przy jśc ie  każdego  pociągu o- 
c /e k iw a ły  już  na  d ługo  p rzed ,  godziną 
ozn aczo n ą  n iep rz e b ra n e  t łum y ,  k ló re  rzu 
cały  się do  drzwi wagonów, gdy jeszcze 
pociąg był w ru c h u  a o u z y sk an iu  m ie j ­
sca rozs lzyga la  siła pięści i w yrcb .en ie  
aportowe. N iepos iada jący  tych  w a r u n ­
ków  skazan i  byli n a  t oczenie  się w prze  
pe łn ionych  do  n iem ożliwości  k o r y t a ­
rzach  i p rzejśc iach  wagonów.

Koto Haoduliwatów „Liza" we Lwowie 
urządza 3n:j, Z&. g rud l-a  br- o godz, 3fc'ej 
[> j « łtidnIn >>m.ł; ku uczczeniu 15-letniej 
pracy ' ' am alc isk ie j  o- Bronisława M'>c!e- 
ckiego, połączony z rewją w 3 akiach a- 5 4 
ob iązach  z laska wyżu współudziałem WP. 
W Ih t lm a  IB j leo ra lh a ,  znanego tenora  
lirycznego.

(— ) D w a pożary .  S traż  p o ż a rn a  w 
czasie  wczora jszego  iście „k aw a le rsk ie ­
go ' m ro zu  in te rw e n io w a ła  d w u k ro tn ie  
W  p ierw szym  w y p a d k u  po żar  wybucnł  
vr zab u d o w a n iac h  realności Kazimierza  
Dress lera  p rzy  ul. Doinsa 8. W  k ró tk im  
czasie ogień o b ją ł  s ta jn ię ,  k tó ra  też do 
szczętn ie  sp łonęła .  P rzy b y ła  s traż  po żar­
na ogień z loka lizow yała .  Szkoda  wynosi 
2000 zł. Po ża r  powsta ł  w sku tek  pozosta  
wienia w stajni la ta rk i  nez dozoru .  Dru 
ji p o ż a r  m ia ł  mie jsce  p rzy  ul. J a b ł o ­
nowskich  29. Spłonęła  tam  ś c i a n t a  pru- 
ka  na  szkodę  J a n a  M a ru m ak a .  Straż 
loża rna  in te rw en iow ała  ze sku tk iem .

(— ) W  m ieszk an iu  Diny Schach ter  
n z y  ul.  K azim ierzow skie j  3 zm ar ł  wczo 
a j  nagle  s u b ’n k a lo r  Mendel Z iman 

3 rzybv ły  lekarz  dz ie ln icow y poleci) zw!o 
ki odstaw ić  do  In s ly lu lu  m ed y cy n y  są ­
dowej. P rzyczyną  nagłego zgonu u d a r  
iprcowy. Denat  liczył lal 28

(—) Do a resz tó w  p o l icy jnych  odda  
’o w czora j  Stufunję M uszyńską  za kin 
dzież rew olw eru  na szkodę  Uszera |-'i 
s e b e r i  z am  przy  ul.  Marji  Konopnickie j  
t. K radzieży  te j  dopuśc ił  się w czasie 
s łużhy u p oszkodow anego

ł-~) Nłcznanf sp rpw cy  w łam ali  się u 
biegłej  no ry  do m ieszkan ia  Miny Weis" 
orzy  ul. Z am ars ły n o w sk ie j  18.  skąd skra  
d ' i  k i lk an aśc ie  n i" l rów  jWrknliuy i jed 
w a b :n wartości  500 zł. — Również nie 
znan i  wbm iywnczp dosta li  się  .do niżesz 
k a n ia  Józefa  J a h ’nńskieng prz"’ ul. (irnii 
wnłdzkii-j II  a. skąd  skrad li  fu l iu  i ze 
ga rek  w art .  4(50 zł.

Ź  ci<» k"r**rw rta.

Lwowie zgrom adzi  żądne  wesołej,  bej* 
p re te n s jo n a ln e j  zabaw y  t łum y, k ló r*  
lam  zn a jd ą  o k az ję  spędzenia  jed n e j  * 
na jm ilszych  nocy sy lw ea lro w y c , .  b i le ty  
do  nab y c ia  w gm ach u  T ea tru  Wielkiego.

tiyiWłsitł- w t e a t r z e  M ałym. Zespół 
Taa*ru Małego u rząd za  t r a d y c y jn e  nocne 
p rzed s taw ien ie  w g m achu  T e a t ru  Małego 
k lo reg c  po< zątpk n a zn a cz o n y  jest  na 
godz. 11-tą w nocy, a udz ia ł  w fetorem 
wezm ą ar tyści  kom ed j i ,  opery ,  operetk i
i ba le tu  obu  tea trów . Dochód z tego 
przeds taw ien ia  jes t  p rzezn aczo n y  na „Bu 
dowę D om u A k to rą "  we Lwowie  Sprze ­
d aż  b i le tów  na  to p rzeds taw ien ie  już s'ę 
zaczę ta  i o u h y w a  się w grnai hu  T ea tru  
W ielk iego  w godz. od ID—2 i od 1—6  
wierz.

n e d o U  Syłw cstf i .w a  w klnie Co- 
loaseuni (dawna Sala Nowości) u r z ą d z o ­
na przez a r ty s tó w  T e a t ru  Małego na p ię ­
k n y  cel „B u d o w y  D om u A k to ra "  we

Popierajcie
Przemysł Krajowy

źadajas i kupują 
wszędzie t y l k o  
z n a k o m i t o
( Z E K f l U D E

zołskiei fabryki czekolady

lana Koflingerz
1 marka „Erik a " -nie iwowie

Krrcih rrZ roT rt.

RADJOW YCH.
Poniedzia łek, ZŁ. g rudnia  1923.

W arsz a w a  1 ■ i 1 I ;  15 Audycja dia 
dzieci [z W arszawy) Jase łka  w uklżilż.f 
i : rżyśer j i  rj ł^WynJy ' I a ta rk u w .cz  ;■ .t, 
, Pójdźmy wszyscy razem, do sta jeńki".  
2ii 1*0 Audycja wspólna wszys, t.cli (tęw-j 
s tu iy j  polskich. Transmisje  29-ni’nu Iowę i  
W:,na,  Kałowie, Poznan.a,-K-v.k m  ; >Ww 
szawy. W programie kuler  iy śp .W .rne  4 
mówione- W a rs ia w u  nada kole i d ;  w opra 
cow am u rad,o(jiiow-zm jjtaclawa ltaiiul- 
skiego.

W ro c ław  322 17.45 K oncert  wigili jny,
L ondyn  361 21-39 Kolendy.. 22.-śó Koń* 

cert  d!a s tarszych. 24.90 T ran sm is ja  mu-, 
zyki tanecznej.

Lipsk 305 17 00 Koncert muzyki kam e­
ralnej. 19.00 OrKiestra dęła. Hymny .świą­
teczne- 2U-0U Koncert F i lharm onii  Drezifcń 
skiej. /

S tu t tg a r t  379 19.15 „Boże N arodzen ie"  
m uzyka Falkę. Hoffmana 1 innycn. 22.15 
Godz.ina muzyki i recytacji.  23.30 Koncert 
orgcnrnry z Fryburga.

T u lu z a  391 20 38 F ra g m e n ty  z op. 
„Łaknie". Delibessa". 28.00 Pieśni religij­
ne. 24.00 Noc wigilijna. Orkiiesilra".

FriUikfnrl  428 20.30 Koncert organów- 
SoLsda kapelmistrz  Merlen.

Brno 4-41 1(5.15 Popularne n :eśni.
Ezickholm 454' I9 : ’i0 Pieśni ludowe i 

melodie taneczne. 20 15 Chór. śpiew solo­
wy i recytacje- 21.46 S iara  muzyka, l i '  
neczna.

Lan.nmbcrg (4r' S  18-45 Kolendy wyko­
na chór radjnork iestry. 2d 00 K/mcenl ka 
m e r e ln y  diisseldurtsk.iego kwartetu sm ycz­
kowego.

r<H in  483 10.30 Muzyka kapeli  Stei.ner.
W iedeń  517 17 50 Kon, ert kwartetu

S;lvi,ng. 1.8.45 fi w azdka d!a samolnych. 
I rena  D-amisch uJEriiewa pieśni Corneiiura, 
20 00 Transmisja dzwonów i koncertu orga­
nów z kościoła Liclitenlaler.  chorały 1 pie- 
;.ni w wykonaniu  kwirielu- Stiegler i chóru

l.f*,.'"/* «■»» i f i  f» *? n «1,* }/• ły ,

GIEŁDY.
OBLOTY yyT"

L w ów , 81. g rudni# .
T e n d e n c ja  c h w i i ju w  u i t t y iu m

ne. Obrót średni .
W ALUTY: Dolary  amerylt .  8.87.50-^

888.0d. d o lą ry  k a n a d  8 ," . .59—8.82.OD,' 
k o ro n y  czeskie  0.215.35—0.26.66, szylingi 
austr .  125.0iK-l.2fi 00, leją 0 05 00— 
0 05 50, f ran k i  f rancusk ie  0.34.50—0.34.75, 
f rank i  szw a jca rsk i -  1.71.50-— t .72.00. furfc 
(y Sżterljngi 43.50 00— 13 80 PO, c*erwic„.  
u- sow. za jed en  |9 .00—20 00

Z l O f f )  20 koron  36 50 00— 36 80 00, 
20 f r a n k ó w  34.20 00—34.40.00, . 3  Ui-trefc 
niem, 41.80,00—42.10.00, 10 ru b l i  los,
46.00— 11.r
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PAŁACE
m̂mm m mm w^̂ m^m m  M n a a ^ n w a M M M M H M W  aam  ■  m ^ i — i i — i —

N a jw ię k sz a  a t r a k c ja  św ia ta !  M $ m im e n ta ln e  o r je n ta ln o  a rcy d z ie ło !  N a jb a rd z ie j  l u k s u s o w y  film U fy !
W gł. r o la c h :  H f t a r c e l N
Albatii, .Asnes P etsrre .ł 
Iwan re tra i?  cz, Mikc’ 

łąj Ko in.
P rz e b o g a ty  p r i e p y c h  w y s ta w y  p rzech o d z i  w sze lk ie  o c z e k iw a n ia .  M im o k o lo ? a 'n y  h  k o sz tó w  c e i y  m ie jsc  n iepod- 

w y ż sz o n e !  P ro s im y  o o e jrz e ć  b o g a ty  m a te r i a ł  r e k la m o w y  w  b r a m a c h  n a s z e g o  k in o te a t ru .

SZECHEREZADA /Murom
1 1 , 1,1 r o i ;

Kilka tysięcy złotych
wpłynęło do kieszeni sprytnego oszusta.

„DOBROCZYŃCA" GŁODNYCH POWĘDROWAŁ DG ARESZTU.
Lwów, 24. grudnia.

C—) Przed para tygodniami poda­
liśmy o aresztowaniu sprytnego oszu­
sta, który przez długi czas pobrali! wy­
winąć się z nastawionych nań  sideł 
policyjnych, uprawiając niecny pro­
ceder naciągania naiwnych mieszczan 
i kmio.ków na daitki, przeznaczone rze 
jtomo na cele społeczne. Prowincja o- 
detchnęła po aresztowaniu Kozielskie­
go, występującego pod licznym, pseu­
donimami. Obecnie jednak okazuje się, 
iż,nie on sam składał wizyty na  pro­
wincji — miał bowiem współzawodni­
ka, którego na szczęście unieszkodli­
wiono.

W powiecie czorbkowskim i samym 
Gzartkowie na podstawie legalnych 
zresztą dokumentów przeprowadzał 
akcję zbiórkową niejaki Tadeusz Dra- 
palski, na rzecz „Towarzystwa niesie­
nia pomocy głodnym w Warszawie".

Diapalski wyposażony w doikumetr- 
■ty znajdował licznych dobroczyńców^ 
którzy sądząc, iż będą uwiecznieni w 
■jnkiemś piśmie, dając dita samej stoli­
cy —- hie szczędzili hojnych datków. 
Drapałski zebrał w ciągu kilkutygo­
dniowego pobytu w , ozartkowskiem 
kilka tysięcy złotych.

Aż w sobotę pękła bomba. Drapal- 
ski zatrzymany przez specjalnego kon­
trolo! d przybyłego z Warszawy przy-

m m m

P.IAW D7IW  STARE W I N A  
TOKAISKIE

ti zn an e j  f i rm y  
J. BORGERA, WDOWA I SYN 

TÓW. EYP. HANDLOWA 
SPECJALNYCH I STARYCH W IN  

TOKAJ-HEGY 
SAROSPATAK (koto TOKAJU WĘGRY) 

Do n ab y c ia  we wszystk ich  większych 
h a n d la ch .  10-321

®nał się, iż sprzeniewierzył całą, ze­
braną na  rzecz powyższego Towarzy­
stwa, kwotę. Nhitychmiasf go areszto­

wano i-oddano do dyspozycji sędziego 
i śledczego. W toku indagacji Drapalski 

przyznał się do sprzeniewierzenia,
przyozem tłumaczył się tem, iż otrzy­
m ana przezeń prowizja w wysokości 
30 proc. wcale mu nie wystarcza. — 
Władze sądowe prowadzą dalsze 
śledztwo.. ' .

„KOPERNIK" Dziś „MARYSIEŃKA"
N adzw yczajna św iąteczna PREMJERA.

ARCYDZIEŁO EUROPEJSK IEJ PRODUKCJI.
D r a m a t  wielkiego serca Po lk i-M atk i  i P o lk i-K o ch an k i ,  p ra g n ąc e j  w y rw ać  swe 

dziecię od r a k  cze rw onych  zb irów  p. i.

KOM ETA z  R A JU  BOLSZEWICKIEGO
K calizaeja (JAR Ml NT. CALLONE, twórcy „O statnie dni Pom peji".

W  roli g łów nej  OLGA CZECHOWA, n i e z a p o m n ia n a  z d r a m a tu  „Moulin R onge“ . 
Po  raz  p ie rw szy  we f ilm ie  zag ra n ic z n y m  b io rą  ud z ia ł  %>ułki po lsk ich  u łanów , 
szwoleżerów o raz  a r ty ie r j i .  Uzupełni  b a rd zo  wesoła  k o m ed ja  P o czą tek  seansów

o godzinie  3-ciej.

Ź dziedziny modj

Lwów, M  grudnia.
Czy może kto zaprzeczyć, że świat 

mody sfał się w ostatnich latach na­
prawdę tą zaczarowaną krainą, w któ­
rej jeden zachwyt prześciga drugi, jed­
no olśnienie każe zapominać opoprze- 
dniem? — -Lecz bogactwo i wykwint 
artystyczny materiałów nowego,,1 zi­
mowego sezonu, pogrąża naprawdę w 
ciei) wszystko dotychczas widziane.

Pozwólcie mi więc1, Miłe Czytelni­
czki^ być tą dobrą wróżką, która wpra 
wadzi Was na parę chwil w len cza­
rodziejski świat.

Choć przedziwna piękność nowych 
tkanin pozw.ala dziś kobiecie-być pięk­
ną o każdej porze dnia, w domu i ira 
ulicy, jednak bezsprzecznie czar toale­
ty balowej i wieczorowej przewyższa 
wszystkie inne^ Dlatego też zacznijmy 
nasz przegląd od czarodziejstwa ma- 
terjałów na toalety halowe i wieczoro­
we. — Rozwijają się przed nami zwo 
je, lekkie jak mgła a posiadające maje­

statyczną wspaniałość królewskich 
szat. To nieprześcignione w  swej po- 
wiewuości, szladłietnym połysku i 
uroku „velours-chiffon“ w  licznych 
odmianach, „lame d‘or“ na crepe chif- 
fon, veiours parent, velours talisman 
i inne.

Oto zachwycający w tonie morelo- 
wo - różowym, z .srebrzystym połys­
kiem velours chiff™, w oryginalnie 
sfomhinowane motywy centkowane,. 
niezrównany dla młodocianej aparycji, 
a lu znów w kontraście, nowym efek­
tem porywający velours chiffon w  
w zioło - bronzowym tonie z dyskret­
nie wzorowanem ^ h in e J 1. — Nie­
mniej wytworny efekt wywierają „ve- 
lours transparent*' i „crepe talisman", 
odznaczające się nader wysokim i, dy­
skretnym połyskiem, prześliczne ma- 
terjały jednokolorowe, które oglądamy 
w tak modnych w tym roku odcie­
niach czerwieni — od makowego do 
blado-różowhgo. Materjały „lanie d‘or“

na „erme chiffon" są prawdziwie cza­
rodziejskie. Za najpiękniejszy wśród 
okazanych mi, uważam czarny „chif­
fon" w  pasy złocistych arabesek — 
inny znów ma na złocistym wzoijze 
rzucane nieregularnie .Larwne moty­
wy kwiatowe.

Przejście od toalety halowej do wi­
zytowej stanowią velours c luf fony «v=' 
szkockie wzory ha wykwintne gar­
sonki*. 1 ;

Wytworną nowością na toalety 
wieczorowe jest „crepe belphlegor" we 
wszystkich odcieniach, „canelle" ( r p  
namonoiye) malerjał niezrównani'' 
miękki, gęsty, z doskonałym rzutem 
fałdów. |g i  ton sarn cel moda przynosi 
także t. zw. ,,velours de givre", aksa­
mit w różuYch kolorach, mieniey się 
w srebrzysty ton, jakby przyprószony 
szronem Na wykwintne kosljumy i 
płaszcze oglądamy' materjały prześli­
czne-„fleurs de Paris".

Wśród materjałów wełnianych wi­
dzimy cały szeres prześlicznych tka­
nin, lekkich i miękkich, z nazwami 
zapożyczonemi od materjałów jedwab­
nych. A więc wełniane ;,crćpe geor- 
gette", dwustronne crepe de ohine" ze 
spodem flfcharmeuse", crepe chiffon... 
I.wiele, wiele innych nowości okazują 
mi uprzejmie w tyni czerwonym Seza­
mie rzeczy 'pięknych, dobranych ż 
prawdziwem 1 znawstwem ' i 1 dobrym 
smakiem, w znanym zaszczytnie w 
naszem mieście Magazynie Józefa Li- 
twmowicza przy ni. Halickiej I. 21.

Oczywiście, że obok tych wszyst­
kich „ostatnich krzykójy" mody, ma­
gazyn ten jest zaopatrzony wszech­
stronnie we wszystkie, nędące en 
vogue materjały jedwabne, wełniane, 
bawełniane, bieliźniane, lanie jedwa­
bie sztuczne itp., a zńuna solidność tej 
firmy daje gwarancję, że sprzedaje 
ona bez wzgiędu na cenę i na  to, czy 
materjał j‘est luksusowy czy praktycz­
ny i tani, do codziennego użytku, tyl­
ko towary przedniej wartości i jakości

Nina.

FEJLETOW „GAZ. PORANNA" z  d. 25. AU- lltSftl.
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T A JEM N IC \ MSTtDERCy'
Autoryzowany przekład K azim ierza Rych Iowskiego.

Forster  znudzony naszą gaw ędą zasypiał 
w krótce na  sw em  krześle, wypiw szy  poprzednio 
porządną  porcję grogu, robiąc oko do d o nny  Gra- 
ciosy. k tó ra  uw aża ła  go Stale za służącego i od ­
powiednio do tego trak tow ała  go z góry. Z kole.ji 
donna  Graciosa, k tórej nie mogła za in teresow ać 
rozm ow a m o ja  z m ark izem , za pow ażna  na  jej 
ptasi  mózg, — poczynała przeraźliw ie poziewnffe 
aż  w  końcu  odchodziła  do swego pokoju, rzu ca ­
ją c  na odchpdnem  pożegnalne spojrzenie  na  m a r  
k iza  i na  m nie . Możesz się sain dom yśleć różn i­
cy m iędzy  teini dw om a spojrzeniami...

• W ów czas i F o rs te r  budził się i szedł spać. 
p rzekonany , że do n n a  Graciosa przepędzi w  s a ­
m otności noc w swojej kabinie.

A ja  zostaw ałem  sam  na sam  z m ark izem  i 
t raw il iśm y  długie godziny na w zajem nych  zw ie­
rzeniach  i w ynurzen iach . Mieliśmy przecież sobie 
dużo do opowiadania!

J a k  ci ju z  w spom inałem , początek był bardzo

cięzKi. fenie szczęście, że don Fedro  b y l ’ cz ło w ie ­
kiem  nieprzeciętnie in te ligen tnym  i posiadał du -  
Ż£ kulturę... k u h u r ę  g randa  h iszpańskiego z sze­
snastego w ieku, co p raw da .  Więc. po p rze łam an iu  
początkowych trudnośc i  potem  wszystko szło już 
gładko, nawret nadspodziew anie  gładko.

Z acząłem  od us ta len ia  d a ty  naszego spo tka ­
nia. Po lem  m u s ia ł  się m ój m ark iz  chcąc nie 
chcąc pogodzić z faktem  zam rożen ia  całej załogi 
i p rzyw rócen ia  go przezemnie do ż jc ia .  Skoro 
juz  tego dopiąłem, dalsza robola  by ła  znacznie 
u ła tw iona.

Oczywiście m us ia łem  zazna jom ić  go choć z 
grubsza z h is to r ją  współczesną, — poczciwy m a r ­
k iz  bow iem  tkwdł jeszcze ciągle w  epoce króla 
F i l ip a  II. Również n iczbednem  okazało się u r z ą ­
dzenie kilku w ykładów  z geograf;,i co spraw iało  
m i n iem ałe  trudności.  Ale ostatecznie i z tem  d a ­
lom sobie raclę^ dzięki pojętności i dobrej woli 
mego słuchacza

Na jgorzej je d n a k  było z odk ryc iam i i w y n a ­
lazkam i współczesnej nauk i;  na  tym  punkcie  bo- 
w iem p an  m ark iz  m ia ł  sw oje w yrobione n o r y ­
ginalne poglądy, pachnące  m ocno Świętą In k w i ­
zycją. Z początku więc oburzał się. nie chcąc, n a ­
wet słyszeć o niczem. M usiałem m u  tłumaczyć, 
dem onstrow ać, kłócić się poprostu , przekonywać, 
m otyw ow ać, n aw e t  u spraw ied liw iać . Ciężka to 
była praca, wierzaj m i! I nie chw aląc się, m uszę

imeo auze zdolności pedagogiczne,, śkoró os ta te ­
cznie odniosłem  w alne  i stanowcze zwycięstwo. 
P raw d ę  m ów iąc, na js i ln ie jszym  a rg u m en tem  b y ­
ło ocucenie za pomocą p rąd  e ląk tr j  cznegó m a r ­
kiza i jego dam}-, co w praw dzie  trąciło  mocno cza 
ram i, czego jednak zaprzeczyć; nikt nie mógł.

Ostatecznie wdęc p a n  m a rk iz  p rzekónany  lemi 
a rg u m en tam i,  złożył broń, z Tą całą elegancką 
dys ty n k c ją  wielkiego pana , k tó ry  raczy się uznać 
za. pobitego. I nie u k ry w a ł  szczerego podziw u 
dla tych ludzi, w śród  k tó rych  obecnie, z w y ro ­
ków n iezbadanych  Opatrzności, żyć m u  w ypadło . 
1' głowie m u  się to pomieścić nie Chciało, że m y  
śm y  nie spalili odrazu na stosie; takiego P a s te u ­
ra, Edisona , pan ią  Curie i tym  podobnych h e r e ­
tyków-... Pozatem jednem , — rozumieliśmy* się 
doskonale.

K iedy wreszcie przekonałem  go. że m im o  tego 
samego im ienia  i nazw iska ' jestem  faktycznie  
u ra -p ra -w m u k iem  mego czcigodnego przodka, a 
jego p rzy jac ie la  od serca w XVI wieku, imci 
p an  m a rk iz  począł ze swej s trony  opow iadać mi 
o różnych rzeczach, o k tórych  dotychczas m ia ­
łem zupełnie  m y lne  pojęcie... Ach, m ój drogi! Gdy 
być ty  wiedział, ile to. g łupstw  i herezji w ypisali 
h is to rycy  o pan o w an iu  króla h iszpańskiego F i ­
lipa II i o dw orze Walezjuszów!!... M ógłbym ci 
dużo na ten tem at opowiedzieć.

(C -S n .*



Nr. <c723 „G A ZETA  PORANNA*' z dnia 25. grudnia 1928. S tr. 13

NAJWSPANIALSZY; FILM  ŚW IĄTECZNY. NAJW IĘKSZY  
■** ■ PROD, „FIST NATIONAL14.

SU PE R SZ l AG1ER |

nP;j[W t n i  ż/cie F ijk m j Heleny"
Z m o d e rn izo w a n e  arcydz ie ło  ,,HOMERA11 w  12 ak t. ,  o lśn iew ające  k o losa lnym  
pi i t-pychem  d e m a sk u ją c e  p ry w a tk o  życie  n a jp ię k n ie js ze j  kob iety  
E ro ty k a .  —  Komizm, -r- Sa tyra .  —- S c e n y  d r a m a ty c z n e  i sensacy jne ,  u ję te  w 
m is trzo w sk ie  ra m y ,  reżys.erji A L Ę KSA NDR A CORDY. W  głównej roli MARTA 
CtiRDA, RICARDO CORTEZ, L E V IS  STO NE. —  Zniżki  i k a r ty  wolnego  wstępu  

n iew ażne  aż do  odw ołan ia .

Tegoroczne święta Bożego Narodzenia
w Sowjetach.

RZĄD — SWOJE, A LUD —
Moskwa, w grudniu.

W żadnym innym kraju przygoto­
wania do świąt Bożego-Narodzenia nie 
odbywają się w tym roku w takiem gwał 
townerr, tempie, wśród ogólne.go pod­
niecenia, jak właśnie w państwie Czer- 
T7onem. Gczy.wjpie, że przygotowania 
te wyglądają lam zupełne inaczej, ze 
włględu pa

wręcz odmienne cele, 
do któryth dążą — z jednej strony 
władze bolszewickie, a z  dm^.aj reli­
gijnie usposobiona ludność.

W związku z całkowitem niepowo­
dzeniem dotychczasowej, akcji .„bezbo­
żników11 i stałym oporem ludności prze 
ciwko szykanom i prześladowaniom 
wiernych, rząd sowpeki w tyrrl .roku 
ogłosił jeszcze w listopadzie i. wielką 
"keję, zmierzającą do zniesienia świą-
ikowenia Joiego Narodzenia. __
Uchwalono nie ograniczyć się do zwy­
czajnej antyreligijnej propagandy, jak 

. corocznie, lecz przez zastosowanie o- 
' strych lepresyj zmusić lud do profano­

wania tych świąt
Cała akcja miała się odbyć pod na- 

slem: „Idziemy na podbój najnowszej 
twierdzy naszych wrogów — 

religji i popów**.
Ogłoszono rów nocześnie mobilizację  

.ca łej  młodzieży, która m iała  być aw an-  
gaidą tej akcji. M. in. postanowiono  
przenieść tegoroczne ferje szkolne na 
drnją poluwę stycznia, by w  ten spo­
sób zrriuSić młodzież szkolną do co­
dziennej pracy w dmach św iątecznych.  
Równocześnie  ■ zakazano

wyrębu i sprzedaży drzewek, 
urządzenia wystaw gwiazdkowych, wy 
dano rozkaz, by Kina były czynne przez 
całą noc wigilijną, przygotowano wiel­
ką ilość „dysput religijnych" i wogóle 
uczyniono-wszystko, by okres między 
15 grudnia a 15 stycznia przeszedł w 
atmosi, trz* pracy „uświadamiającej" 
oraz blużnierczych ataków przeciwko 
religji i wiernym.

Już w pierwszych dniach jednak 
zapoczątkowana akcja wywołała 

stanowczy opór x kontrakcję 
ze strony ludności i — co należy pod­
kreślić.- z szczególnym naciskiem, — 
w pierwszym rzędzie przeciwko tym 
puczyn.aniom władz zaprotestowała 
młodzież komunistyczne oraz kierowni­
cy zawodowego ruchu robotniczego. __
Komsomolcy domagali się natychmia­
stowego rozpoczęcia ferji gwiazdkowych. 
Żądaniu temu mnsiano uczynić zadość.

SWOJE. — ZAŁAMANIE SIĘ CAŁEJ AKCJI ANTYŚW1ĄTEOZNEJ.

B. DLIG O LETN I SEKLNDARJUSZ  
szpitala powszechnego i klinik wTetfeU 
skicli. Specjalista chorób skórnych; we­

nerycznych 1 kosmetyki lekarskiej.
Dr. M. Mondschsfn

Stanisław ów , nl. G ołnchow skiego 3ó. 
L eczen ie plam , uiodaw ek , zarostu tw a­
rzy itd. elektrolizą, Ian„>ą kw arcow ą i 
łuk rw ą. Leczenie cew ki m oczow ej cnilo  
skopją i djatherm lą. Leczenie radykał, 
nc żylaków . L eczen ie n iem ocy płciowej.

1032-1

Również musiano cofnąć szereg innych 
zarządzeń au,/świątecznych. W fa­
brykach i urzędach, w których więk­
szość personalu. stanowią właśnie ko­
muniści, próby zmuszenia, robotników 
do pracy w dniach świątecznych spo­
wodowały

ogólny protest.
Prowincja jednogłośnie wypowiedziała 
sij za 3wiątkowaniem Bożept, Narodzt 
tua, zgodnie z obyczajami i tradycja­
mi ludu rusyjskiegu. Nawet w stolicy 
czerwonej, celem - ‘uniknięcia zamętu, 
zwołano walne zgromadzenie wszyst­
kich nie równików urzędów komunisty­
cznych i  organizacyj gospodarczych, 
które licząc się z nastrojami kół robot­
niczych, musiały ogłosić dńi 24, 25,

I 26, 31 grudnia oraz dzień 1 stycznia 
jaku dni wolne od wszelkiej pracy. U-
rzędy i przedsiębiorstwa mają w tych 
dniach być zamknięte. Naryet naczel- 

j ny organ prasowy rządu sowjeckiego 
| „Izwiestja" nie będzie ' wychodził 

przez trzy dni, a to „z powodu niesta­
wienia się drukarzy11, .również agencja 
rządowa „Tass“ będzie nieczynna.

W ten sposób cała  tegoroczna akcja 
„bezbożników11 celem zniszczenia na j­
większego święta chrześcijańskiego za­
łamała się całkowicie, a obchód świąt 
Bożego Narodzenia w Sowjetach zapo­
wiada się w tym roku, — jak ze smut­
kiem zaznacza prasa sowjecka — nie- 

v. yule uroczyście.

kielich, z promiejącą nad nim Hostią, —> 
i jest coś z obyczaju prastarego, wedrą® 
którego gościnność była cnotą. Ów ehleb 
dzielimy z każdym, kto w dniu tym pod 
naszym dachem się znajdzie.

Dzielimy chleb przaśnyj 's łodsi,  
wolny od fermentu i  kwasu, uczyniony 
z mąki najczystszej. Piękny to obyczaj 
i szkoda, że powoli wychodzi z użycia. 
W obyczajach maszych. bowiem zacho­
wała się mąarość licznych pokoleń. — 
Kryją one symbole, które warto zrozu­
mieć, Zwyc&j dzielenia się cnletoem 
słodkim z najlepszej mąki uczynionym 
winien być dla nas przypomnieniem, 
że z bratem swoim należy dzielić chleb 
wolny od kwasu i fermentu, chleb słod­
ki.

O ile łatwiejsze byłoby życie, gdy­
byśmy przez rok cały, pomni owego 
dzielenia się z braćmi naszymi Chle­
bem słodkim, starali się zawsze usuwać 
wszystko, co wprowadza w  życie pry­
watne i publiczne ferment niezdrowy, 
kwasy i niechęci. Tym -symbolem zgody 
i jeaności winien być dla nas wigilijny 
chleb prz-aśny.

  --- - wajkmilA.
Emigranci rosyjscy bacznie obserwują wypadki, rozgrywające się w Bot- 

szewji. A że. pet,rafią się zdobyć|róiwn ież na ich dowcipne ujęcie, świadczy 
karykatura, zamieszczona w gazecie rosyjskiej, wychodzącej ,,w Rydze. — 
Przedstawia ona Stalina w postaci żarłoka, przed którym stoją liczne 

■talerze wieczerzy wigilijne], zastaiwion§ł;z cia' jego przeciwników politycz­
nych. Stalin mówi do siebie z zadowo'eniern: „Nie boję się głodu, panujące 
go w S. S. S. R. Dla mnie śię jeszcze z w S to c  jedzenie...

A H H B n m n H M H H B n a H i i H n n M

Cnteb pmm i jeno znac-enie.
Lwów, w  grudnm. \ nym ad wszelkiego kwasu i fermentn.

(jp) Przy stole wigilijnym dzieljmy I W tym pięknym obyczaju naszym 
3ię opłatkiem, chlebem przaśnym, słód- jest i coś z kalin religijnego — bu wsźak 
kim, powstałym z wody i mąki wol- 1 na opłatku wyobrażany bywa krzyż i

Wały fejleton.
MOJA NAJMILSZA „GWIAZDLł".

Wąpmanienie z dzieciństwa zudkw itej 
autorki, Zofji Nałkc wskiej.

Lwów, 24 grudnia.
...Przypominam sobie Wigilję... nie 

tę, która była najbardziej radosna, lecz 
tę, która mi się taką wydaje, dzięki te­
mu, że jest najdalszem wspomnieniem 
dzieciństwa. Nietylko radość wydawała 
mi się wtedy większą, ale i czas;

R"zecz szczególna, że mi ira czasu, 
która jest- w nas, ulega skróceniu, czy 
raczej wydłużeniu. Pamiętam bowiem 
dni z dzieciństwa,1 które wydawały mi 
się tak długie, jak miesiąc. O tyle wię- 
kszą, o ile większy jest miesiąc od dnia 
— o tyle w iększą wydawała mi się wów 
czas każda radość.

Radość, o której mowa, poprzedzona 
była długiem, oczekiwaniem. Strasznie 
chciałam mieć. dużego konia, takiego, 
żeby można na nim siedzieć, i żeby 
miał na sobie prawdziwą końska skórę.

Pragnęłam gorąco konia —- nie lal­
ki.

— Nic lalki, właśnie — me lalki, 
nie wiem czemu, bo ani wówczas, ani- 
później nie jy łam  feministką, jakkol­
wiek -lalka, która zamykała oczy, była 
mi nierównie rnijsza od innych zaba- 
węk. Dostawałam przedtem papierowe 
konie z namalowaną na nich upTzężą, 
ale wszystko to było dalekie od istoty 
konia, ja;k ją sobie wyobrażałam.

I stało się jednej Wigilji, że pod 
oświeconą choinką w głębi dużego, tro­
chę, zimnego salonu/zobaczyłam wy­
glądającego z gałęzi konia, dużego jak 
źrebak •— z uprzężą z rzemyków/z pra- 
wdziwem siodełkiem i kiwającemi się 
strzemionami... -

Stał na biegunach, co sprawiało, że 
potrącony, mógł przez czas jakiś ruszać 
się, jak żywy...

1 Slanęłanj porażona radością, jak 
gromem, nie śmiejąc się, ani krzycząc. 
Wsiadłam na konia i naprawdę długo 
nie można było m i . wyperswadować,

■ by.m z niego zeszła.
I Wigilja, i noc po niej, i. później .-ra­

nek — wszystko działo się dla mnie 
pod znakiem i w skórzanym zapachu 
tego konia. Mimo wszystko, co zawdzię 
czam późniejszym, prawdziwym jćp- 
nionii.me.go życ.ia-, -r- nigdy -nie dały mi 
opr radości lak dojmującej -i tuk dosko­
nałej...: ...
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HASŁO PARADOKSALNE, ALE ZASŁUGUJĄCE NA UWAGĘ. — CIEK®WE WYGODY WYBITNEGO EKONOMI- 
STY. — LASY NIE SĄ ^C A LE SKARBNICĄ DOBROBYTU POLSKI. — GARŚĆ WYMOWNYCH CYFR. — DZISIEJ- 
SZA GOSPODARKA LASOWA. — RZECZY, KTÓRE WYMAGAJĄ ZMIAN?.— LEPSZA OMYŁKA, NIŻ OSPAŁY

KWIETYZM.
czasokres od r. 1919 do r. 1925 ze ICO I go rozsądku, zatem z 9,000.000 ha —Od wybitnego ekonomisty o- 

trzymaliśmy niezmiernie ciekawe 
uwagi o dotychczasowej naszej go­
spodarce lasowej. Są one tak pa­
radoksalne, że nie wyrażając swo­
jego zdania w tej interesującej ma- 
terji, zamieszczamy niniejszy ar­
tykuł jako subslrat dla dyskusji, 
która 'wiele ważnych problemów 
gospodarczych może oświetlić i 
“ yjaśuić. Red.

Lwów, 24 grudnia.
Paradoksalna rzeczywistość w go­

spodarstwie narodowem — Polska u- 
choaz? za kra) bogaty, a wszyscy od­
czuwamy coraz większy brak waluty 
obieguwej. Polska jest zasadniczo eko­
nomicznie oparta na bogactwach natu­
ralnych kraju, a miino tego ubożejemy 
z dnia na dzień, z miesiąca na mie­
siąc.

Bezpośrednią przyczyną złego jest 
ujemny bilans handlowy. Oto z kraju 
odpływa więcej waluty, aniżeli przy­
pływa, Na zapłacenie proceniów od po­
życzek zagn.nicznych zużywamy na­
sze bogactwa naturalne i naszą pracę i 
małego ubożejemy.

Importu wvdatnie zmniejszyć nie 
można, bo jest narn potrzebny do pod- 
•nitsienią własnej produktywności. — 
Eksport zaś zależny jest od zagranicz­
nych odbiorców i wpływać na jego wy­
bitne zwiększenie nie mamy możności. 
Co zatem robić? — Trzeba otrząsnąć 
się z przesądu, który gospodarstwu na­
rodowemu Polski przynosi rok rocznie 
nieobliczalne szkody. Ufamy, że silny 
obecny rząd przesąd ten potrafi prze­
łamać, tein łatwiej, że cyTry Główne­
go Lrzędu statystycznego same przez 
siebie przemówią.

Wmówiliśmy i wmawiamy w  sie­
bie, że nasze lasy lo skarbnica dobro­
bytu PolsKi. Tymczasem rzecz ma się 
wręcz przeciwnie. Twierdzę stanowczo, 
że gdyby cała Polska była jednym la­
sem, bylibyśmy żebrakami. Oto n. p. 
rodzina chłopska, mająca 4 morgi grun 
tu  ornego, żyje i potraTi się z tego u- 
łrzymać, a gdyby jej dać 4 morgi lasu 
zamiast gruntu ornego, lo utrzymać się 
z  lazu w żaden sposób nie potrafi...

A teraz liczmy okrągłemi cyframi... 
W Polsce mamy 18,000.000 hektarów 
gruntów ornych i 9,000.000 hektarów 
obszarów leśnych. Zastanówmy się z 
punktu widzenia rentowności, jak te 
warsztaty pracują i co produkują.

Przeciętny roczny zbiór z 1 ha kul­
tury rolnej przedstawia - równowartość 
12 cetnarów metrycznych żyta, czyli 
50 dolarów, żalem zbiór na pniu ze 
100 ha przynosi przeciętnie 5000 dola­
rów brutto -ocznie. A co przynosi kul­
tura lasowa? Owocem rocznym 100 ha 
ziemi, zajętej pod las, jest wartość drze­
wostanu na pniu na powierzchni 1 ha, 
bo trzeba uwzględnić 100-letnia kolej 
reb»ofci. lV*v • (>«> tn n r z e m ^ 101 
ha lasu — 400 dolarów brutto rocznie 
Dla poparcia tego twierdzenia, należy 
przyjrzeć się dochodowości naiboga* 
izych i najlepiej zagospodarowanych 
laetw państwowych, które wykazują za

ha przeciętnie — ualeiwie 631 zł. ro­
cznie, a zatem przy uwzględnieniu wa­
luty, około 100 dolarów.

W roku ostatnim tj. 1927-28 dochód 
ten dzięki anormalnym cenom i kon- 
junktuize, jest wyższy niż 400 dolarów 
za 100 ha. O tern jed„ak, że te ceny 
nie dadzą się utrzymać, świadczy naj­
świeższa uchwała Ko m is j i  budżetowej, 
redukująca ceny w lasach państwowych 
o 40 proc.

Faktem zatem jest, że grunt pod 
lasem produkuje niecałe 10 proc. tego, 
co grant omy. Zatem jasną jest rzeczą, 
że gospodarstwo narodowe Polski traci 
różnicę produktywności, zachodzącą 
pomiędzy wydajnością gospodarstwa 
rolnego, a wyaajnością gospodarstwa 
lasowego, to jest conajmniej 45 dolarow 
ną każdym ha rocznie. Ponieważ wy­
lesiać można tylko w ramach Źdrówe-

tylko 6,000 000 ha, których podglebie i 
fizyczne konfiguracja odpowiada celo­
w i , — to tracimy , rocznie produkcję 
wartości 6.0C0.009 ha razy 45 dolarów, 
tj. 270,000.000 dolarów.

Przez jedno pokolenie sosny, — ż u • 
względnieniem dzisiejszej najskromniej 
szej stopy procentowej tracimy — 4800 
miljardów dolarów!

Przyglądnijmy się z kolei rentówno- 
! sri kultury lasowej. Ustawa powiada: 

zrąb należy zalesić! W gospodarstwie 
wzorowem czyni się lo sadzonkami, co 
kosztuj? przeciętnie . 4C0 zł. na 1 ha. 
Wyobraźmy sobie, że zamiast te 400 zł. 
„posadzić" — daliśmy je do kasy oszczę 
dności na skromne 8 proc. rocznie. Po 
tatach BO tj. po czasie, jaki jest przecię­
tnie potrzebny do dojrzałości drzewa, 
otrzymalibyśmy 200.G06 zł. Co dadzą 
nam sadzonki po 80 latach z 1 ha?

JAN PIĘTRZYOKI, , /  i, ^  -  t ,

PIOSENKA Z M
GDY BLASK ZACHODU PRZEZ DRZEWA 
UDERZA FALĄ RÓŻANĄ,
Z MONTMARTRU PIOSEN IĘ ŚPOLtiWA 
CODZIENNIE KTOS POZA ŚCIANĄ.
MIASTO O KRWAWYM WIECZORZE 
WE MGŁĘ ZASNUŁO SIĘ U.IĘKKĄ.
TAK DZIWNIE BRZMISZ MI W TEJ DORZE,
STARA Z MONTMARTRU PIOSENKO!
JAKAŚ PRZEZ UŚMIECH ŁZA PŁYNIE,
JAKIEŚ SIĘ SNUJĄ SNY-MARY,
JAK W ONEJ DAWNEJ GODZINIE,
GDY PARYŻ ŚPIEWAŁ CII STARY.
KTOŚ BLISKI PRZYSZEDŁ, KTOŚ ZNANY 
i  DOBRA DOTKNĄŁ MNIE RĘKĄ.
CZAR DOBYŁ CIEBIE Z Z \  ŚCIANY,
GASNĄCYCH WSPOMNIEĆ PIOSENKO!

PARYŻ.
W KOMNMpIE LU W HU.

W tUCHEJ LUWRU KOMNACIE, GDZIE STROP STAROŚWIECKI 
I F0MR0K7EM OSNUTA MYŚL O SŁOŃCU KONA,
KU FRaMUDZE OKIENNEJ WYCIĄ"AM RAMIONA 
W KSZTAŁT MARMURU ZAKLĘTZ, BIAŁY F03ĄG GRECKI.
OTO GAŚNIE NA SZYBACH FALA SŁOŃCA ZŁOTA,
WIONIE ZMIERZCHEM SZKARŁAT H  U OKIEN ZASŁONA 
I KOSTNIEJĄ Ml W MROKU MŁODZIEŃCZE RAMIONA 
1 PIERŚ MŁODĄ ROZPIERA SZALONA TĘSKNOTA...
ŚNIĘ SEN DAWNY — —

OKOCIŁ MNIE CYPRYSÓW WIENIEC...
STOJĘ W PARKU — BŁYSZGZĄCY, KAMIENNY MŁODZIENIEC, 
PATRZĄC W MARMUR BASENU I PRZEKROCZĄ WODĘ -
WONNY RANEK — GODZINA, ZO 7 ZA UŚMIECHNIĘTA...
Z MIRTOWEGO SZPALERU WYBIIGŁY DZIEWCZĘTA,
BZ W BŁĘKICIE SADZAWKI KĄPAĆ CIAŁA MŁODE.

Wypoi. „UNWfĉ AL"

Maksimum 5.000 zf. A gdzie podatki, 
administracja, ubezpieczeni,, społeczne 
i  t. p.

Czy w tych warunkach rentowności 
powinno się nakazywać sadzić lasy? 
Jaki będzie obraz, jeśli wyrąbany ob­
szar zasiejemy? Przy słabej kulturze 
rolnej będziemy mieli 12 q zboża z 1. 
ha co roku, z czego 2 q trzeba odliczyć 
na zasiew, 8 q na koszta produkcji, po­
datki, administrację, ubezpieczenia spo­
łeczne i  tp. a 2 q zostaje jako czysty 
dochód. Na przestrzeni, projektowanej, 
do wylesienia tj. 6,CC0.GC0 ha i przy 
cenie 5 dolarów za 1 q wytworzymy 
wartość produkcyjną (6.000 000 ha ra­
zy 8 q ra<zy 5 dolarów) 240,000.000 do­
larów corocznie i a88.000.000 dolarów 
zysków, które mogą wpłynąć jako o 
szczędność do banków. O decydującem 
znaczeniu ty r̂h 300,000.000 dolarów 
rokrocznie dla naszego bilansu halo- 

| dlowego można pisać całe tomy,.
Pragnę poruszyć jeszcze pokrótce 

dwie kwestie. Polska będzie mogła rzu­
cić w niedługim okresie czasu c 0nnę„ 
dizewo z przestrzeni 1,000.000 ha na 
ry^ek zagraniczny, za co gotówką wpły 
nie do Kraju (1,000.000 ha razy 200 m 
sześć. | ra zy  10 dob.ró.y' ĄOOG.uuO.OCO 
dolarów (dwa' miljąrdy dolarów ™-za­
granicznej walucie). O aktualnem zna­
czeniu tego wpływu gotówki, w czem 
kasa państwowa weźmie dominujący 
ud/żal, mówić nie trzeba,

Kwestją drugą jest znowu walka i  
pewnym przesądem. Oto utarło gig 
konanie, że lasy wpływają dodatnio ńą 
klimat. Otóż, ażapy to przekonanie zbić, 
należy sobie uzmysłowię, że klimat za­
leży od 3 czynników: ilość; opadów, 
przeciętnej temperatury rocznej i p o ; 
części od wiatrów. Jasnem jest, że lasy 
ani jednego z tych czynników zmienić 
nie m-ogą. Od wiatru mogą chronić 
tylko domostwa, bezpośrednio vśiód. 
drzew stojące. Drzewa rosnące ciepła 
an-i nie wydają, ani nie pochłaniają,. A 
deszczu ani nie odgonią, ani nil przy­
ciągną. Jedyną funkcją, jaką lasy speł­
niają, jest to, że podczas deszczu za­
trzymują na koronie większą ilość wo­
dy. która częścią spływa na ziemię, czę 
ścią paruje. rla  lunkcja jest jednak krót­
kotrwałą, bo w kilkanaście godz;n po de­
szczu liście drzew już ją suche. Zatem 
prawie bez znaczenia, szczególniej na 
równicach.

To deszczu las przeszkadza za szyb 
kiemu parowaniu wody, osłaniając pod­
glebie przed promieniami słonecznemi. 
Ta funkcja może mieć znaczenie jedy 
nie dla terenów, z których się czerpać 
musi nadmierne ilości wody, jak ma. dla 
terenu wodociągowego przy wałkiem  
mieście.

Chyba nikt nie będzie twierdził, że : 
po wyrąbaniu lasu np. na Polesiu, mo­
że lam dać się odczuć brak widy

" n n c i t W R l l f  n n w y ż s z e  w y w o r l y ,  r ]o -

rhodzimy do hasła, które widnieje w 
tytule niniejszego artykułu: Precz z la­
sami! A jeśli znajdzie się ktoś,, kto po- 1 
trafi ważkiemi argumentami rozważa- ; 
nia niniejsze' obalić - -  trudno. Lepsze : 
są omyłki, płynące z chęc> służenia: 
dobru Oj zyzny, niż martwy, ospały 
kwietyzm, sorzący się bezmyślnie przed 
istniejącym porządkiem rzeczy.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną/
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K3sa Oszcłodnuśsi we Lwowie
j  s f potężną dźwign ą życia gospodarczego naszego ,n’asta.

IMPONUJĄCY WZROST KAPITAŁU WKŁADKOWEGO ŚWIADCZY CHLUBNIE O ZAUFANIU SFOŁSCZRfl- 
SIW A DO 1NSTTTUCJL —  WYDATNA POMOC KREUiTOWA DLA LUDNO Auł —  WIELKIE ZASŁUGI DLA ROZ­

BUDOWY HI*»TA.

K ajbks
Lwdw, w grudniu. 

Kesa OszCr-odnoici
r. b. yrze. ta 5 i pół miliona kredytów.

we j Cyfry podane w sprawozdaniu Dy- 
i rekcji najwymowniej świadczą o roz­

woju i pożytecznej działalności tej in ­
stytucji:

L w n  zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w rzędzie tych instylucyj finan­
sowych, które położyły -a jf^ważniej,  
uto sasłagi dla rozwejn gocpodarcz gą 
naszego miasta, przycz*m podkreślić 
nareży, że po powojennem załamaniu 
walulowem i kryzysie ekonomicznym, 
przez jakie przeszła Polska w pierw­
szych latach swego istnienia, M K. O. 
był* Jedną s  piorwbmyuh iustytucyj, 
które zdołały odzyskać na nowo zau- 
i&nia społeczeństwa. Dzięki wielk!“j 
solidność, w prowadzeniu agend, ru­
chliwości, energji i umiejętnej propa­
gandzie Zarządu, potrafiła obudzić w 
szerokich warstwach ludności na nowo 

smysł oszczędności, 
a co za tem idzie zgrom edzió poważne j 
kapitały dla zocdlsnia życia gospodar­
n ego  kredytami, beż których nu n.oże 
się rozwijać na żadnem polu produkcja 
i zdrowy, normalny tok życia

Oriegdaj odbyło się pod przewodni­
ctwem Komisarza Rządu p. o. prezy­
denta miasta, dra Ottona Nadulskiego, 
f w  d b w ir  Wydziału Aa^y, z przebie­
gu którego okazuje się w całej pi łni 
seawienny wpływ M. K. 0 . na wrzyst-

Ze sprawozdania lego wynika, ż© 
wzrost kapitału wkładkowego w Kasie 
przedstawia się następująco:

z końcem 1924 r, wynosiły wkładki 
na 20037 książeczkach zł. 543.0G0.—, 
192a r. wynosiły wkładki na 23950 ks. 
zł. 4,582.000, — 1926 r. wynosiły wkład 
ki na 29G54 ks. sl. 10,379.000, — 1927 
r. wynosiły wkładki na 38975 ks. zł. 
21,689.010, — onecnie w grudniu 1923 
r. wynoszą na 47530 ks. zł. 35,5C0C05. 
w tem szkolne Kasy Oszczędności w 30 
szkołach Iwowsk ch zorganizowane, po 
siadają na 12.509 książeczkach zł. 
36.867. —- Jak widzimy z alt ii, rok 
ostatni przyniósł znów bardzo znaczne 
pomnożenie kapitału obrotowego.

W dalszem staraniu o pobudzenie 
zmysłu oszczędzania wśród ludności i 
ułatwienie składek ludziom, mieszka­
jącym na peryłerjach miasta, założyła 
Kasa swój 

Oddział przy ul Uródeok tj L F0. 
który rozwija się bardzo pomyślnie. 
Jest to myśl bardzo szczęśliwa i byłoby

wionym Wydziałowi przez Dyrekcję, 
jest uw sglęanione.

Ze wzrostem kapitału wkładkowe­
go, pochodzącego przeważnie z drob­
nych wkładek, wzrasta także ruch stron 
w dziale wkładkowym. Gdy w r. 1924 

i przypadało przeciętnie 32 itron dzien­
nie, w r. 1925 — 91, w r. 1926 — J59, 
lo już w r. 1927 dziennie było prze­
ciętnie 300 stron, a w 1928 r. 483 stron. 
I3y tak wielki ruch stron opanować, 
trzeba dniej sprawności, zwłaszcza 
wobec dość szczupłego lokalu, jakim 
Kasa rozporządza.

Logiczną konsekwencją wzrostu ka­
pitału wkładkowego jest także 

rozbój działalności kredytowej 
Kasy.

Portfel wekslowy Kasy wykazuje po­
ważną kwotę zL 23,337X00, zaś z poży­
czek weksl. korzystają niemal wszyst­
kie siery lncLuości miasta a przedew- 
szystkiem drobni pizeanyUowcy, kupcy 
i właściciele realności.

W bieżącym roku w poważnej mie­
rze M. Kasa O. przyczyniła się do oży­
wienia ruchu budowlanego we Lwowia, 
przez udzielenie szeregu kredytów bu­
dowlanych oraz hipotecznych pożyczek 
długoterminowych, których spłata roz­
łożona jest na 3, 10. 15 a p»zy nowych 
demach we Lwowie, na 25 lat.

Dotychczas w ciągu roku udzielono 
57 pożyczek budowlanych

we Lwowie na kwotę f i. 2,493.500! 
oraz 38 pożyczek na realności podmiej­
skie zł. 295.5C0, czyli razem 95 poży­
czek budowlanych n a  zł. 2,795.000.

Nadto 101 pożyczek hipotecznych 
we Lwowie na kwotę zł. 2,368.600, i  57 
pożyczek tuj cl. na realności poamiej­
ski*; na kwotę zł, 502X09, razem 158 
pożyczek hipotecznych na łączną kwo­
tę zł. 2,868X00.

Ogółem zatem na sele rozbudowy 
■urasta i odnowienie starych budynków 
wydała Kusa w tym roku zł. 5,663X00.

Przy pomocy tyc h kredylów wybu­
dowano 1.169 izb mieszkalnych, z cze­
go we Lwowie 800, na peryferjach mia­
sta 389. — Odnowiono starych domów 
mieszkalnych we Lwowie 42, na pe-. 
ryterjath miasta 5.

w  naszych trudnych warunkach 
mieszkaniowych te rezultaty, jakie w 
swej akcji budowlanej Kusa osiągnęła, 
są bardzo poważnym dorobkiem.

Dla uczczenia 10-lecia Niepodległo­
ści uchwalił Wydział Kasy na wnio­
sek Dyrekcji przeznaczyć po zł. 10.C00 
na budową Demu Żołnierza w s Lwowie 
oraz na budowę Domu Obrońców Li/o- 
wa. — Kredyty te mają być wypłaca­
ne po zł. 2000 rocznie, na każdy z  tych 
celów.

Spccjainie jeszcze na wzmiankę za­
sługuje pomoc kredytowa dla ludności 
miasta, jaką daje M. Z. Zastawniczy,
będący Oddziałem Kasy, który jest r,aj- 
tańszem i dla wszystkich dostępnenj 
źródłom kredytu lombardowego, f

Sprawozdanie Dyrekcji i postawio­
ne wnioski przyjęto jednogłośnie, po- 
czem Wydział uc-hwalił

projekt nowego statutu Kasy, 
dostosowanego do rozporządzenia Pre- 
żyd. Rzplitej z dnia 13 kwietnia 1927 r.

1 o Komunalnych Kasach Oszczędności.

kia dsiedziuy tycia y ispodarozego na- 
wepo miar i, jeśli jiodkreślimy tylko 
wydatne poparcie loohn budowlanego 
prze* udzieleni* na ten cel w  ciągu

rzeczą bardzo pożądaną, alby w tym 
kierunku Kasa podjęła systematyczną 
akcję przez tworzenie dalszych skła­
dnic, co zresztą w programie przedsla-

K n n c p r n y  n  f f c o w e  PREMIER i DĄBROW A r r n z  f i r m a  S p ó ł k a  A k ­

c y j n a  NAFTA i  S p ó ł k a  A k c y j n a  F / N  TO, z ł ą c z o n e  o b e c n i e  w  g r u p i e  

f r a n c u s k i c h  t o w a r z y s t w  n a f t o w y c h ,  p r z e m y s ł u w y c h  i  l a n d l  w y c h  „ M A Ł O ­

P O L S K A 44 z j e d n o c z y ł y  z  d n i e m  1 .  w r z  ś n i a  b .  r .  d o t y c h c z a s o w e  o r g a n i / a t  j e  

k r a j o w e j  s p i z e d a ź y  T o  w a r z y  . t w a  ?, < S l E U M “  i  „ K A R P A  T Y 4 p o d  f i r m u j

K A R P A T Y 99
99
Sprzedaż Produktów Nrftowych t>p, z o. p
w e  L w o w i e ,  w l, B a t o r e g o  2 6

k t ó r a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  w ł a s n y c h  o d d z i n ł O t f  i  ^ g P n r j b  r o z r z u c o n y c h  n a  

c a ł y m  o b s z a r z e  R / . P P . ,  s p r z e d a w ;  ć  b ę d z i e  z  o ś m i u  r a f m e r j i  k o n c *  r n o w y c h  

a  m i a n o w i c i e :  D r o h o b y c z u  ( d w i e ' ,  D z i e d z i c a c h ,  G l i n  k u  M ; n j a m p u L k i m ,  

J e d l i c z u ,  P e c z e n i ż y n i e ,  T r z e b i n i  i  U s t r z y k a c h  D o l n y c h

NAFTĘ, BENZYNĘ, OLEJE SMAROWE, OLEJE AUTOMOB.
i  z n a n e  z e  s w e j  j a k o ś c i  o Leje specjalne m a r k i  „C ALKARa. :::
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OBUWiE ,.ERIKA” Śniegowce, Kalosze „ T R E T U R K "  i „ H £ P £ G ę “
ściśle pc cenŁch fabrycznych L w ó w , B iliń sk ie g o  1. (naprz. kawiarni w  edeńsk.

Kosmetyka, Wa*eszki do okien 
artykuły gosptd r̂Łzo-dnmowe

naitiorzjjsl- 
niej piilsca A L O J Z Y  H U B N E R  B ™ e k 3 8

T tŁ E F O N  25-13

wzichii wełniane' w centrali P M  Pfau Rynek 19, Ftojtaniej lic

wcnod p rze z sisi

„OLKA“ itWoH. mMii. rewcza • nmmi Rynek
Z przytoczonych w  sprawozdaniu ' 

cyfr widać, że Miejska Kasa Oszczę-; 
‘dności we Lwowie idzie ściśle po l i n j i : 
s,vego zasadniczego celn i jest żywym  
dśrodkienj krzewienia idei oszczędności, ' 
a w swej działalności kredytowej stara ; 
się spełnić te społeczne zadania, dla ; 
których powołano ją do życia.

■Gmina m. Lwowa, która ręczy za 
wkładk.. oszczędności,, złożone w  Miej­

skiej Kaśie ' .Oszczędności .we Lwowie, 
noże z zadowoleniem prawdz'wem pa­

trzeć na rozwój Kasy, jako jednej z tych 
Instytucyj przez gminę do życia powo­
łanych, które ludności miasta przyno­
szą poważne, r .ah, b korzyści.

Stały rozwój M. K. O. daje podstawę 
do jak najpomyślniejszych horoskopów 
na  przyszłość, zwłaszcza, że inicjaty­
w a twórcza Zarządu Kasy zawsze umie 
odpowiedzieć najbardziej aktualnym 
potrzebom społeczeństwa i wymogom 
życia gospodarczego.

Wigilijne próbowanie szczęścia.
DŁUGGIETN* ZWYCZAJ. — FLAGA MTA&f ŚREDNIOWIECZNIUH. — POD 

KLĄTWĄ DWÓCH SYNODÓW
•    Lwów, w  grudniu.

(= )  Nietylko w kraju naszym, ale i 
-u obcych istniał zwyczaj; który nazy­
wano pionowaniem szczęścia.

Polegał on na tern, iż w wigilję Bo­
żego .Narodzenia należało korzystać z 
cu d z e j n ieo stro żn o śc i^  i "zabrać: koimuś 
.jakiś:!przedmiot:: : Kradzieży' takiej.nie 
ścigano sądownie, ale przyjmowano- ją- 
jaku „ m iły  ża rt” .
; „Próbowanie szczęścia" w wieczór 
wigilijny stało się j^d^ąk’ plagą dla lu­
dności. .
,... Po średniowiecznych miastach i o- 

■ sadach włóczyły się banty zł> izięjskie.
;: "' P6wne bezkarności ograbiały domo­
stwa, rozbijały spicłilerze i obory, wy­
rządzając dotkliwe nieraz szkody.

| „Próbowanie szczęścia" było ulu- 
| bioną zabawą żaków Szkolnych.

Ten zwyczaj wigilijny nie ograni- 
-czał -się tylko do „majątku ruchomego 
i nieruchomego”, gdyż niektórzy galan- 
ci przenosili go na kobiety i w  sposób 
bardzo różny „próbowali szczęścia”, 
wykradając -z domów panny. Przycho­
dziło wiec z tego powodu do k^wawycn 
starć.

Dopiero Stolica Apostolska i dwa 
synody ■katolickie: antyzjomleńcki i
tnroneński zagroziły klątwą tym, któ­
rzy..-,.próbowali szczęścia -w noc wi­
gilijną. , ^

Długoletni więc obyczaj poszedł vv 
zapomnienię.

? A D E  S L  A N E.

Podziękowań e.
J W P a n u  Prof. D row i S i  RAMOWI 

o raz  JW P anu Dr. ADAMOWI uRUCY, 
D ocentow i K linik i Chirurgicznej Un. J 
K. w c L w ow ie, za  szczęśliwe i sk u te c z n :e 
p rz e p ro w a d z o n ą  o p e rac ję  i uleczenie  g ru  
źiicy kości,  u w a ża n e j  przez dz iew ięć  lat  
za  n ieu lecza lną ,  o ra z  za  s t a r a n n ą  op iekę  
p o d c z a s  m^go p o b y tu  na Klmice, s k ła ­
d a m  Je rdeczne  p o d z ięk o w an ie  sta ropol-  
sk iem  „Bóg zapłać!"
10385 STEFAN PELC.

Podziękowanie,
W ie lm o ż n em u  ;! P a n u  D ok to row i  M. 

TE1CHEROW I, z am ieszk a łem u  w  B o ry .  
sław ili p iz y  ul. Pańskiej, za  trosk liw ; 
o p iekę  lek a r sk ą  .. czasie  m o je j  ciężkiej 
c h o ro b y  płuc,  o raz  za  szybkie  w ylecze­
nie m n ie  z nie j ,  s k ła d am  se rdeczne  p o ­
dz ię k o w a n ie  i z ca łem  z a u fa n ie m  p o le ­
cam  tym  k tó rzy  p om ocy  lek a rsk ie j  p o ­
t rze b u ją .
10388 3 . MOŚCICKI.

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć  k u r sy  fachow e,  k o re sp o n d en  
cy jne  p ro fe so ra  Sekułowicza,  W a r s z a ­
wa, Ż óraw ia  42. K u rsy  w y u cza ją  li­
s townie :  b u c h a l te r  j i ,  r a ch u n k o w o śc i
kupieckiej ,  k o re sp o n d en c j i  hand low ej,  
ą tenograf j i ,  n a u k i  h an d lu ,  p raw a ,  kali- 
grafj i,  p isan ia  n a  m aszynach ;  t o w a r o ­
zn aw s tw a  .angielskiego, francusk iego ,  
n iem ieck iego ,  p isow ni o raz  g ram a ty k i  
polskiej .  Pó  uk o ń czen iu  świadectwo. 
Ż ądajcie  p rospek tów .  9904-3i NAUKA I W X  U tlO  w  Atfurł. 

10 groszy za wyraz.

Królewski pucMćug
ARCYDZIEŁO NAaLEPSZYCh ANGIELSKICH KUCHrTSTRZGW

Lwów, w grudniu.
(= )  Dorocznym zwyczajem przed 

świętami Bożego Narodzenia król Wiel 
kiej Brytanji o I m  muje w datrzi wielki 
pudding, który jest arcydziełem najlep­
szych angielskich mistrzów. Pudding 
4en imponuje swemi rozmiarami oraz 
vagą — ma bowiem, dw a,i pół metro 

wysokości i waży 18 centnarów. Jest 
•On tak wysoki, że trzeba po drabinie

Poczuwamy się Łdo miłego obowiąz­
ku podziękować 'putóićżr.i.i firmie 
„Franciszek NIFWCZYK” we Lwowie 
za dośtaTćżeńie'nam' na 'bardzo dogod- 
nych warunkach instrumentów mu 
zycznych, lctóre swoją dobrocią przy­
czyniają się w  znacznej mierze do po­
wodzenia-- naszych publicznych wystę­
pów; - 1046Ś

Lwowskie Koło lnandolkustów 
„SERENADA”.

dostawać się do jego szczytu,
Wszystkie przysmaki, z których 

' tort się składa, pochodzą z najrozma­
itszych dominjów i kolonii wielkobry- 

. tań kich. Wręczenie królowi wspania 
ego puddingu odbywa się z tradycyjną 

uroczystością, podczas której asystują 
przedstawiciele tych krajów podległych 
Angfji, których płody używano do zro­
bienia tortu.

W; mm maja mmy mmlml
STARODAWNE PRZESĄDY. — CO WOLNO, A CZEGO NIE WOLNO ROBIĆ 

W OKRESIE BOŻEGO NARODZENIA.
Lwów, w grudniu.

, (—'i Wedle slarodaw.nych przesądów
nie w<dno wykonywać pewnych czyn-, 
ności, począwszy od świątF Bożcgo^Na- 

Jrdozenia, a ^skończywszy na Nowym 
Roku.
I A mianowicie: nie wolno motać ni-.
jci, gdyż marnota się nieszeręś :ie.
\ Wzbronionern jest rąbać drzewo lub 
ije łamać, albowiem można w ten spo- 
jsób sprowadzić ciężką chorobą, a na­
wet śmierć.

Od: zachodu słońca n ;e pbw.inno się

wykonywać żadnych . czynności złą­
czonych z zarobkiem.

... Najlepiej usiąść przy .ciep-łym. pie­
cu i' słuchać opowiadań, śpiewać ko 
lendy, a gdy kio nie ma. jeszcze żony, 
winien jasno sobie zdać, sprawę, jakubv 
mn najbardziej dogadzała i' gdzip jej 
należy szukać.

Panny zaś w wieczornej porze po­
winny obmyśleć sposób, w jakiby uda­
ło im się zdobyć tego którego pragnie 
ich serce

[
O G Ł O S Z E N I A ,

WOLNE POSADY.
10 groszy z« wyra*. I

Przedstawicielstwo
h u t c f l i o t u m i o e

poszuku e

mezeniania
m  w f l e w i z w i i  
s ta iis tiw  wikte.

Reflektuje się  tylko ma firm y 
posiadające odpowiednią gwa- 

ran ję.
ZTłoczen;a: Biuro 0 ’łoszeń
,Postęp*, L a ów, Zyblikiewt- 

cza 5. pod „Auto*.

Kursy M i - i i z m  i ijKszl&łGafóce

„ W I E D Z A "
Kraków, ut. Studencka :4/l. p.
Z are je s t ro w an e  przez K u ra to r ju m  OkręgTi 
Szkolnego K rakow sk iego  r e sk ry p te m  L. 
3288/57, za tw ie rd z o n y m  przez M in is te r ­

s two W  R. i O. P. 
przygotow nją do egzam inów  w szystkich

istn iejących  tjp ó w  szkół śicduieh

Kursy obejm ują:
1) K u rs  m aturyci-ny 1 - roczny i 2-lełni 

w szystk ich  ty p ó w  gimn.
2j Kurs n iższej „ .k o ly  średniej w za- 

k res ie  4 -rech  klas. ,
3) Kurs scininarjum  nauczycielskiego.
4)A nalogiczne kursy pisem ne w szel­

kich typów  gim n, ^Uczestnicy kurwi w 
tych  o t rzy m u ją ,  co miesiąc,  oprócz  . c a ł ­
kow itego  m a te r j a ju  n au k o w eg o ,  t. j. 
sk ryp tów , w skazó w ek  i p ro g ram ó w , te ­
m aty z 5-ciu głów nych przedm iotów  eto 
opracow ania.

N a kursach „W iedza44 udzielają nauki 
ty lko  najw ybitn iejsze s iły  fachow e kra. 
kow skieh zakładów  średnich  od 5 S go ­
dzin dziennie.

W szelk ie  poirzerine  p o dręczn ik i  do 
dyspozycji  uczn iów  (nic).

D la  w o jsk o w y ch  i u rz ę d n ik ó w  p a ń ­
stwow ych o p u s t  25 proc.

W szelkich  in fo rm a cy j  udz ie la  się bez­
pła tn ie .

9670 >

S Z O F E R Z Y
KTÓRZY U óOŃCZYLI

LWOWSKIE K U R S Y  
SAMOCHODOWE 

Int. Aluks JUHRŁUO 
Lw ó w , Kopernika 54

w y ró żn ia ją  s ’ę  sw o ją  d o k  a d n ą  zn a jo ­
m o śc ią  ,a h i, g dyż  k u r s y  te  p ro w a d zo n e  
s ą  p rz  n a jw  ę  -szych  wa sz ia tach  i ga- 
nżacb s a m o c h  d w  M d  p o lsc e  D o k ła ­

dni szyi ka  nauka .  Ulg n e z a m o ż n  m. 
W p isy  eo d z ien n  e  — in fo rm  cyj i pro- 

s ek  ó w  u  z ie la  Zarząd ku rsó w  
U W A G A . K u rsy  żad n y c h  doplaL za  

s a m o c h o d y  co  egzam inów  i Ł p. n ie  p o ­
b i e r a j .

r POMOC LEKARSKĄ. 1
ZAKŁAD TEC H N IC ZN O .B EN TY  

STYCZNY

H F E L I X  A
o! d ługolet.  k ierów , zakł.  śp. Dr. Szad­
kowskiego  p rz y jm u je  od 9—  1 ’ i 4— 7, 
Lwów,. Rynek 37. tel. 56-02, vejście obok 

sk ła d u  p o rce lan y  W P. Questa.
10079
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SPEC JALISTA c h o ró b  j a m y  ustne j  i zę ­

bów, L ek a rz -D en ty s ta  H. PASS, K ró t­
k a  ‘2, (róg Gródeckiej) 1. 60. Leczenie 
n a jn o w sz ą  m etodą .  Zęby sz tuczne  na  
r a ty  po cenach  Kasy Chorych. L am p a  
SOLLUX. 10U 8 5

S p e c ja l is ta  m u , ,  s h u i . ,  w tu e r .  i  k u a iu e t. '

Dr. Henryk ŁP U K D -FIS C H ER
b. d ługole tn i  lekai z (asyst.) k l in ik  Der­
m atolog. w Berlinie, P ra d z e  ł W ie d n ia  
ord.  od 9-1, 3-7, PI. M ar jack i  10 II. p. 
II. wejście ut. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPA RATKOW E.
8188-9

KRYNICA. „ P o lsk a  K o ro n a "  p e n s jo n a t .  
Na z im ow y sezon  prow adzi  Dyrek to-  
ro w a  K o ch ań sk a  od I5./XII.  W ia d o ­
m ość  Cbełm L ubelsk i ,  B a n k  Łódzki.

9789-8

U N IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  B orsy  W in c en te g o  1897, T łu  
s teńkie ,  w y d a n ą  p rz ez  PKU. Czortków.

10482-3

I t u o .r u l  PUi>ZilJis.IwAjMZ. 
3 grosza za wyraz. I

„ŻELA ZO " spóldz. z o. o. w likw idac ji ,  
Lwów, ul.  W olność  2. w zy w a  w szys t­
kich  wierzycie li  do  zgłoszenia  swych 
pre tens j i  d o  powyższej  spó łdz ie ln i  w 
przec iągu  j ed n eg o  ro k u  pod  ry g o rem  
sk u tk ó w  p ra w n y c h .  L ik w id a to r .

10123-3

INTLIG EN TN A k u c h a r k a  z d ługole tn ie-  
m i św iadectw am i szuka  p o sad y  bez 
p r a n ia  i f ro te ro w an ia .  L is ty  p o d  „15 
s tyczn ia"  do . .Po ranne j" .  10480

"     ■     ■   .
OSOBA lepsza, spoko jna ,  uczciwa z  p o ­

leceniami,  za jm ie  się dom em , k u c h n ią  
u  1— 2 osób za w ik t  i d o b re  obejście, 
■bez pensji.  L is ty  „ G rab o w sk a"  d o - , ,P o  
r a n n e j " .  10480I h b r N O  J SriCuJTUAA. 

12 rroszy za 1
ŁÓŻKO n a  r a ty  m osiężne  200 zł., k u ­

ch en n e  13, sk rz y n k o w e  45, s ia tkow e  
40, wkłady d ru c ia n e  26, u m y w a lk i  5. 
Fabryka Zaks, Ł y czak o w sk a  132.

___________ • 10266-5

O l OMANY, Materace,  Kolele, Ł óżka  p a ­
ten tow e ,  n a j tan ie j  po leca  Hagler ,  So­
bieskiego 21- za go tów kę  i n a  spłaty.

___________________  9763-15

KJNO do sp rzedan ia  we w łasnym  b u d y n ­
k u  w raz  z m ieszkan iem  p ry w a tn c m  w 
w iększym  mieście. Zgłoszenia d o  Ad­
m in is t rac j i  pod „Kino".  10393-3

ŁY Ż W Y  SANKI N A R TY
p o ’e c a  n a j ta n ia j  

J A K Ó B  R J b E N M A N
Lwów, A k ad em ick a  26.

H a r t Tel. 19-61 Detali.
Cennik  w ysy łam  na żądanie.  9886 7

STARANNIE, szybko ,  t a n io  przep isu ję  
na  m aszynie ,  F r a n k o w s k a ,  Jach o w icza  
26, I p. lewo. 10483

O  O  M

Kilimów Gliniańskich
fi rny A . T H I E R

LWÓW, plac -g > Ducha 
p j l e  a  w  w i  lk im  w y b o rza  

Kil.m / i  d y w a n  r o e r s k ia  n a  do
g o d n y  h  w a r u n k a c h  sp ła t  

Fil j e :  v\A f Z  » W 3 , u l  No y  Św  a t  
19, S O S N O  I  C, ul. Chys a  3 

B  ZEŚĆ

WL

o -m je s . s o f e t y !
Płaszcze dauiS..ie, tfli ny hu. u, unrania nu* m z imj *jslj** uulSiTułAja bielsk eh. tan goteui.. lak i i.a mia q peieca
K r a jo w y  S k ła d  O d z ie ż y  L A N G A  

Lwów, Pas M ikol?s ha.

Obecnie już każdy może mieć 
„ORYGINALNY TELEFUNKEN"

odbiornik 3 lampowy 
„TELEFUNKEN 10“,  najpopular­
niejszy odbiornik doby obecnej.

Wyjątkowo niska cena......................................-
- - Zadajcie pokazów u sprzedawców.

!<?03 * t ę 29

T E L E F U N K E K
Długoletnie d.św iadczenie -  najbardziej nowoczesna konstrnlfcja.

-  C  f i  I It U  U  Ł  . .
Zakład ciek ryczny spawania mc ali fako’eż 

w»r.eirt..e reperacje w . akres kotiaretwa 
wchodzące.

V staw laD le łat, W jcinauid o w orów , uszcze’n ’anla szwów» 
m c e n a  i t  p

a  e  Js n o s  i :  n m r a  v a  nszkod o n y c  • k o t łó w  j a ; ;  pę-  
k n i ę  ła. n a d ła m a n ia  i n ag ry z  e a i a ,  — p o  g w a ra n  j ą  w y trzy -  

v m a t  ści.
a  v * W « i  '•zęści m aszyn pTO""ycb, rao’orów  s p a l  o 

w y ch , pom p m as y n  ly& sAoh i  caglars .ich , gatrów , częśc i 
auto  uob iiow y, h . t  p

s i  a p  r a t y  d '  s o a  ^ r n l a ,  'tó r e  um ożliw ia  ą  
w szc k ie  na ra y  na każdem  m ie 8 n  t  m, g i  i s  n em a rądu. 

A dres: Telegr „E ek  rogen* Kr ków , Llefon Nr 170 .
K a ów, Podaórze ul. K-lwaeyska 1 34

Ju z nadasz!/ nowa typy

6 i 8 cylindrowe
99

iiS in c n o flfiji  
o s c D m e i

Samochodów ciężarowych 1 , 2, 3, 
6-ton. fabrycznie kantowanych.

REPREZENTACJA:
Lwów. ul. Jagiellońska 7.

TELEFON 305.

P O L S K A
Jest 25 z rzędu prństwem , gdz*e w w y :ą t v owr> krótkim  
czasie zdobyta si b e rynek Z1.8I18 Cd 100 Bt. ni dości- 
gn one ji k iśc i, najbardziej poszukiwana na rynkach  
światowych herb a.a ang.elska

N  S  ’ a
Do nabycia we w szystkich bandl ich kolonjalnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LW Ó tf: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2,

Grjc.ia Fj-rjm U) ginów i maszyn
d aw n ie j

J .  W E i T Z t J ł .  G R A Z

Silniki Diesla
z  k e m p e s o r e m  i b e z  k o m p r e s o r a  

o d  3 0  K M  w z w y i .
Pierws^orrrdne refe encje. - Szybka dostawa. 

B ezpłatne'kosztorysy przez:
\  Geircraine p. zedsnuiicieistwo na cała P i:Hę

Alfred E singer
n c u i .  suflens a 2. ;k r .i k a  poc iowa 310.
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IflCZKI DIA PSÓW
na rok 1829 w yk o n u je

Andrzej BFRLIŃSKI
LwAw , Słowackiego 4 .

KRYNICA. Na sezon z im owy p en s jo n a t  
„ S T E L L A ” Hi Owej Gniazdow skiej  o- 
tw a r ty  od 1-go grudn ia .  O g rzany  z n a ­
kom icie.  W y tw o r n a  k u ch n ia .  Ceny 
k o n k u re n c y jn e .  9788-8

K A PELU SZE m odele  n a jm o d n ie jsz e  P a n ­
n ę  a k sa m i t  poleca  Topo ln icka ,  Pasaż 
M ikolascha  I. p iętro .  10040-6

W ŁA ŚCICIELK A wyższej szkoły  k r a ­
w iec tw a  da m sk ie g o -za w ia d am ia ,  że przy 
szkole zosta ła  o tw o rz o n a  p raco w n ia  
m u n d u rk ó w ,  d la  uczenie  szkól żeńskich 
w cenie  po  20 zl. P rz y jm u je  również 
ro b o tę  w n a js k ro m n ie js zy m  zakresie,  
p o  cen ach  na jn iższych .  M. Kozłowska, 
A kadem icka  20 9860 5

Przyjaciel j dziecka, 
sprzymierzeńcy

matki to
PU D ER  i M YD ŁO  
B EB E S ZO FM A N A

D a n . y s . i  Or. mad.

Stefa i Dnr.chowski
b. lek a rz  P o l ik l in ik i  deu tys t .  w Berlin ie  

PItZEM YSL, K O L E JO W A  t .
W szelkie  w  zakres  nowoczesne j  d e n ty -
s tyki w ch odzące  zabiegi. P re c y zy jn a  t e ­

c h n ik a  den ty s ty czn a .  10131
i — - — — ■

SPECJALISTKA CHOHUB SK O H M C H  
1 WENERYCZNYCH,

B Sekund Państw Szpitala Powszechnego

Dr. F R IS C H -S A W IC K A
O rd y n u je  d la  kobiet  od 2— 5. W ało w a  U.

Tplpfon RF> ?0_

30 |, niżej
een  fab ry czn y ch  sp rzed a je  to w a ry  bla- 

w a .n e  zn an a  firma

S. I. C Z Y S Z
t u i f i n  " ' 0  7 'd om  w łn sn y '

R y d z e
k iszone  b e rz u lk a  ok o ło  5 kg. za 15 z?.; 
m a ry n o w a n e  za 18 zł.; grzyby  suszone 
ład n e  po 25 zł. za I kg.; powidła  śliwko 
we z c u k rem  5 kg. za 15; zł.; gogoce sma 
i o n e  z c u k rem  5 kg. za I I  zł.; b ryndza  
p ra w d z iw a  owcza 3 kg. za 14 zi. posyła 
f l a n k o  za p o h ra n ie m  pocztow em  P inkas  

Storner, Koców K K 9665 6

H u r t  Łyłuiy i Sanki Detali

po, „ .  A . F R I E D f E L D
LA ÓW, JAGIELLOŃSKA 9.

W y sy łk a  na p ro w in c  ę  o J w  b t n n .

K a ż a e m u  b s z  p o r ę k l
sp rzeda  | / A _ T C “  UL. SOBIESKIEGO 11 
iii  m a „ R H "  I L  l  ei et. Nr. 43-39.

.Pt£- MEBLE
wszelkiego rodza jn  N'A DŁUGOIEKMI- 

NOWE SPŁATY.

ALlii3VlY — D Z IK N M C ó k l  
BIUROWAKY — KAł.AMARZE (bronz, 

maruiur)
oraz  wszelkie  a r ty k u ły  b iu row e  poleca 

po eeiiaeh konkurencyjnych 
BOGEN 

W AŁOWA 7. 10172

„ S K O D A 6*
SAMOCHODY

osobowe, 
cj  ż a r o w e ,  

oożarnicz^, 
sanitarne, 

trakto y, 
auteb *sy 

i podwozia autcŁn**©W9. 
Reprezentacja ra  Małopolską Wsch i WcłyA

H E S K O D
I  L w ó w , ul. S Y K S T U S K A  22. Tel fon 61 09

Ostatnia mods.e i części zamienna sta a na składzie.

HkarunuBtuiuuiHPL ■hmpu

LUIBUI5KIE lOlHAIZYSTUO 

AKCYJNE BROWARÓUI

POLECA NA ŚW IĘTA
s w o j e  z n a k o m i t e  w y r o b y :

nwo e k s p i t o w e
J A S N E

1 1

piwn BAWARSKIE
C I E M N E  (oo wóinie s odow?) 
je y e di -m akoszy piw Hemnyeh

i I

J*IW0 PORTER IMPERIAL
C Z A R N E

za’ec ne n /ez  lekarzy

WSZĘDZIE DO NABYIIA! WSZEDZIE DO NABYCIA!

Rok założen ia  1910. T elełan  46-03,
T o k arn ie ,  W ie r ta rk i ,  S tru g a rk i ,  Sztanec, 
Nożyce, Piły taśm ow e,  Gryzerki,  Gatry, 
M aszyny b lach arsk ie .  Ł ożyska  k u lk o  ve, 
A p a ra ty  do  spaw an ia .  Pom py ,  Sikawki,  
Pasy, W eże gum owe, Kiingerit  i l. p. 

poleca  na  sp ia ty  n a j ta n ie j

„ P  I L  O  T “
L wów, ul.  B a to rego  4. 9453

PUL.Atsn.1 GWIAZDKOWE
NA DOGODNE SPŁATY

GRAMOFONY
PŁYTY

SKRZYPCE
MANDOLINY 

GITARY 
' po leca  f i rm a

B O G E N
W ało w a  7. tOfns.g

J t d v n  > w a  t w o w  e ,,

G 0 3 S E C I  A R N I A
na a yi f r a i c u - k i  pul ca  p a sy  gu 

o w a  b io d ró w k i ,  »zl p  ery, n o d w ią  k  , 
b na onos/.e, cp-isd o  a/, reformy man- 
strua>ne, re  o rm y  t r> k o ło w a  i j e d w a ­

b n e  t j l k o  w a  F r in ie

, H I G I E N A *  R Kórner L wów
P  SAŹ M lK 0 b \8 Ł H A

r a d  K i p m  U I °c h a  Tel 5 -"A

J T
ń

Ł Ó Ż K O
po ow e

„Pater.tu
i  m a  e r a r e m

m n i m n m  miej- 
eca zaj- on a 
m u;ące D U L I. 

Na prow incję  
wjm vłem  po o trzy m a n i! zadaiku ia b .,k a

Z A K S , lbjDuj, łycurtusHi 132.

K O B I c T Y i
B ard zo  wiele kobiet j e s t  cierpiących 

na oberwanie wewuętrzne,.. występujące 
zwykte pi zy połogach, ż ciężkiej p ia ty , z 
dźw ig an ia  i wielu luuycb przyczyn. Otóż 
kobieta niezuwoduie będzie zdrową, cbę 
tną d o  życia i pracy, jeżeli sprowadzi 
sptcjalny baudaż przeciw obeą-Waniu 
wuętrzności.

Przy zam ó w ien iu  h a le ż y  po d ać  m ia rę  
w cen l in ic trueh  lub t ij tką  1) w pasie,  2) 
wokoło przez b rzuch ,  3) w około  p o d b rz u ­
szem, dale j  wzrost  (niski, wysoki lub 
średni) ,  ilość p rzeb y ty ch  połogów. Nale­
ży opisać,  czy je s t  i i icslraw no-.ć  żołądka, 
ucisk i bóle c iągnące  w ew ną trz ,  ból g ło ­
wy i często n aw et  oczu, ból w krzyżach,  
p lecach i pod ło p a tk am i,  ból w p o d b rz u -   ̂
szu lub w pachw in ie ,  ból nogi jed n e j  lub 
obu nóg i t. d.

W szy s tk o  doklad i i ie  op isać  i z całem  
zaufan iem  sp ro w ad z ić  b a n d aż  czyli spe- 
ja ln y  pas  b rzuszny  na gum ach ,  skon-  

.-.Iruowany i u z u p e łn io n y  o d pow iedn ią  
pelolą s tosow nie  do  ro d za ju  ilolegliwo- 
>ci. Cena od 25 do 40 zl. o n a d z w y c z a j ­
ną kon s tru k c ji  ęena  wyższa.

W  dolegliwościach i c h o ro b ach  z po- 
rodu  w ew nę trznego  obniżen ia  czyli o- 
i c rw an ia :  żo łądka,  kiszek, macicy i n e r ­
ki żadne  lek a rs tw a  nie p o m ag a ją ,  lecz 
łylko chw ilow o u śm ie rza ją  c ie rp ien ia ,  

o  leż j ed n em  lekars tw em  prócz opera- 
:ji jes t  z as tusow an ie  b a n d aż a ,  nabytego  
i specjalis ty b a n d aży s ly  
M. L. POLACZEK W  SAMBORZE Nr. 163

Również i dla  mężczyzn d os ta rcza  się 
spec ja lne  pasy  przec iw  obn iżen iu  żoląd 
ka. nerk i  i jelit.

B andaże  p rzep u k l in o w e  zao p a tru ją ce  
na jw iększe  i z as ta rza łe  r u p lu r y  pępka ,  
b rzucha ,  uda, p ach w in y  i o p a d n ię te j  już: 
w dół. — Pończochy  gum ow e  p rzec iw ’ 
ży lakom  i puchn ięc iom  nóg. —  Moczni­
ki gum ow e dla  os łab ionych  na  pęcherz  
mężczyzn i kobiet  do  użycia  w czasie 
chodu,  pracy, podróży  i w czasie  spania.  
P ro s to t rz y m a cz e  i k o re k to ry  przeciw 
zgarb ien iu  i sk rzyw ien iu  kręgosłupa.  

P ro tezy  sz tucznych  rąk  i nóg d la  ka-
iTntiM| 0 'V.,n v«’ll

S A R O T T I l \ A I \ A U ,  C j C C K O L A D A
i P R A L I N K I  D E S E R O W E

W s z e d z i e  d o  n a b y c i a .

uznane
za

najlepsze.
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n a  b m  p i z E i i m
ROK ZAt02s.UA ia:o.

Kapitał akcyjny . . . .  zł. 6,duu.0uu -
Fundusze rezerwowe cnoto zł. 3300.000-

Zakład główny w Lwowie,
u). 3-gs Maja 9.

ODDZIAŁY:
W KRAJU: Borysław, Drohobycz, Gdańsk, Gidynia, 

Gorlice, Krakóu, Krosno, ió d z, Stryj, Warszawa.
ZAGRANICA: Paryż.
Aares telegraficzny Za k ła d u  Głów nego i O d d z ia łó w : „IN S U S T R IS ".

Polski Bank P rze m y s łó w * p rzyjm u je  w k ła d y  zło tc w e  
i w  walutach obcych na najkorzystniejszych warunkach 
tak pod w zględem  oprocentowania ja k  i w y p o w ie d ze ­
nia. o ra z w y la je  książeczki w k ła d k o w e  o s zc ze d n o ith w e  
zlo to w a  i d o la ro w e , które w  m yśl a rt. 29 . praw a ban­
kow ego przyjm o w a n e  sa na kaucje i w adja na rów ni 
: :  :  :  '•  '•  :  z  g o to w izn ą .

h .
Korespondenci w e  wszystkich w ażniejszych ogniskacn handlowych

ś w U ta .

- Spółka Akcyjna w P<?z:an'n 

O d d z ia ł  w e  Lw ow ie
J L .  J A J £ L ' . C f i 3 X A  1 (Gmach Galij. Ra y Łózcis)

Aćres telegr. „BaenVro“
Telefony: 2-42, 9 65, 8-21, 25 47, 6-17, 17 57.

IACHOWB PRZEDSIĘBIORSTW O DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO.

ff G R A F I K A "  MAREK SEIDE
L w ó  * ,  u l. K r a y ^ a  1 .  -  i e i  . f o n  1S>03.

N ow oczesna  p n eu m atyczna oti.ew nia w atoów  drukarskich I w ytw órnia m asy
w alcow ej,

NA SKŁADZIE: Maszyny pedałowe, do krajania, perforowania, szycia dru­
tem. regały, szufle, winkelakii,, (aniy i inne utensylja.

WYŁĄCZNE ZASTĘPST WO NA IALOFOLSKĘ- 
IfASZYN DRUKARSKICH „YICTORIA *, FABRYAA ROCKSTROH-WERKB

A. G
Na terenie Małopolskim żadni pośrednicy, lub t, zw. hurtownicy nie są, 

uprawnieni do sprzedaży maszyn „Yiclona" 10*77

BIELIZNA
nie jest zbytkiem, ra i artykułem kenrylnej i przemijajasef
mody, tmet winni ódoowiadri *astenii{ą$m aremaręnium

nie tracić swei olśniewającej Meli po praniu 
odznaczać się jaknajwiększa trwałością zachować niezmiernie miękki, iedwabittr t Jyii

i dlatego właśnie
ra d zim y kupować na bielizno ty lk o  nasze N A JL E P S Z E  tkaniny —  
g o y z je d n o ra zo w y  w ię k s zy  w y d a te k  w ielokrotn ie słe opłaci. —
ZM e cam y nasz gdtunek

„WIDZEWSKA 0. K.“
k tó ry  naumt p rzy  bieliżnie stołow ej p r z e w y ż :z a  jakością i w yg *ą - 
dem tow ary^ lniane.

„Wtdzewsfia Mauufak*iara“  Sp. Akc.
rMa ka fabryczni!  W ŁODZI.
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Aiitiise&tycz. 
Ne jproparo* 
u'ana ur/auw 
uio zbadana

(przez Urząd 
Z drow ia  PubI 
BuZrroB opo-

- -  . -  . ,.-o i c h e m )
" '1?k3ze zap o trzeb o w an ie  

aa  »OLLA“, niż c a  w szy-tk ie  m i s  ogłasza* 
j ą . e  się  k ra j .  m a rk i ,  w zię te  razem .

Na Gwiazdka
Rekordowa zniżka cen

GR AM OFCM OW
w alizkow ych ,  tu bow ych  i sa lonow ych ;  
o g ro m n y  w y b ó r  pły t  n a jn o w sz y ch  n ag rań  
TYLKO PRZEZ MIESIĄC GRUDZIEŃ 
GRAMOFONY SALONOW E OD 75 ZŁ.

N abyć  m o żn a  u f i rm y

B. £HU WErj
L w ó w , F red ry  2 .

Róg Batorego. Tel. 57-42. 10024-4

O d  4 0  l a t  is tn ie ją c a  m rm a

JAKÓB CZYSZ
ul. Rulows tiego 7.

nap rzec iw  k a te d r y  
sprzedaje i w ypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 

spłaty.

U

N OW OW YBUOOW ANY

H O T EL-P EN S JO H A T
,,L yb I Ti R 0 D

w  KRYNICY
u rz ąd z o n y  z n a j w ‘ę k szy m  k o m fo r te m
otwarty cały rui, uo ponoi na 3 - o
osób ,  p o lec a  na ZlmOUiy sezon p o k o je  
i a p a r t a m e n ty  z c e n t r a ln e m  o_rr e .va- 
n ie m  św ia t ł e m  e  e k try ezn e ra  pośc ie lą  
g  rą c ą  i z im n ą  b ież ąc ą  w o d ą  te le fo  

n i m i ,  w anna  rui.
R a d jo  w  ks d  m p oko iu ,  s a la  b a lo w a ,  

ha ll ,  czy te ln ia ,  s a ła  o rk ies tra .
N a  żą  ' a n i e  p ro sp e k ty ,  fo to g ra f ję  
i w sze lk ie  in fo i tn a c je ,  o d w ro tn ą  p o cz tą  

p r / e s y ł a
Ząrząd.

PRZEZ CAŁY ROK OTWARTE 
PENSJONATY.

Sezon jesienny. Sezon zimowy.

ZAKOPANE
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, 
położone obok siebie, a to: „WAR­
SZAWIANKA" (centralne ogrzewa­
nie) „MAZOWSZE" i „KONSTAN­

TYN ÓWKA“,
W łasny park. 78 pokoji na osóblOb.

JAREMCZE
Pensjonat „LWIGRÓD", komfort, 
12 pokoji na 60 osób, własne garaże 

na autac
Zamówienia adresować należy 
wprost do zarządów pensjonatów.

A U T O B U S Y
i: samochody ciężarowe

w gotowym stanie

z natychmiastową dostawą
dostarcza

ALTSCMj LERi Ska
Lwów, pi. Marjacki 6-7.

Telef. 18-19 (Zarząd). Tel ef 64-6U (Buchalteria).
Sklaa oryginalnych części zamiennych: 

Lwów, ul* Wałowa 11 a, telef. 30-86,
Adres dla depesz: A L T S C H U L E h S K A  — Lwów

mm-m Reprezemot s  Pess:e
omziatu M .T o m iii unii d weoifiPSHieio Banku

IDUL kit;, Ul El)JAWCIE.
. ... p— o — . ...................■■ ;

rismuszei wpiiersKisi FabryRi a\m n Rolniczymi w  Biinapeszcis. 

eisd magyar e a^aH ay! eengnar b u m .

As Od przs(î m K1PPEN & FRINGS
FA B R Y K A  MAS2YN N OW CCZESN EJ BUDOWY M ŁYNÓW  

M A A S T R L H T  (Hoiandj )
Lwiw- ul. BrajerowsKa I. 5. t»i. 39 72.

buduje m łyny autom atyczne, pół­
autom atyczne i gospodarcze wedle 
najnowszej k o n stiu ^ cj. Di starcza 
motory ropne oryg DIESLA turbiny, 
oraz w szelkie części k ł dowe w za­
kres m łynarstw a w chodzące— nadto 
p łu si parowe, m o c a n r e  parowe 
i motorowe y  erwszorzęd 'ej jakośd  

i inne m aszynv rC nieze z n a j= ły m ie jzy ch  fabryk poc^od ącc.

wesoło # :e i a  mm R a z i .  Rio rupi
tubow v, szafkow y, w alizko­
w y  tylko w  led /n ej znanej 

firmie

ulen Kaz rnieuoTślia 1.13
G R A M O F O N
„S Y R E N A ” T ele fo n  5316.

Najdogodniejsze warunki od 5 zł. tygodniowo lab m iesięcznie. 
Płyty  od 10 sziuk na dogodne spłaty. ,

Ko ędy elektrycznie nagrane.

HEM OROIDY

Sprzedaż ni oogosne spłaty I

Maszyny
d o  s z y c i a

Gramrf.ny 
Rowery 
Wirówki

m 'e c z t iB
I częSclskładowe tycnła.
Przybory da kiawlec2yzny I .ebfit rocznych 

W łasny w arstst napraw

AleRsaniop Mai nun i sną
Spółka z o g r  o d p o w .  

lWÓW, U l. WAŁ IWA l a .

. ..
ceny zniżone. _ , c e n y  zniżone.

KOMPLETNA W YSPRZEDa ż  
GWIAZDKOWA.

W ie lk i  t r a n s p o r t  b ie l izny  da m sk ie j
i dz iec inne j,  sw etery ,  ga rsonk i ,  p o ń czo ­
chy, rękaw iczk i ,  o raz  b a rd zo  d o b re  asor-  
tow ąne  wszelkie  n b io ry  d la  p a ń  i dzieci.

A sygnaty  n a  pięcio m iesięczne  s j i a t y  
w yda je  Z w iązek  u rz ę d n ik ó w  gm iny ,  Ką- 
r a to r ju m  szkoły, Sądow nic tw o,  P r o k u r a ­
tu ra ,  D y re k c ja  ko le jow a,  W ojew ó d z tw o ,  
Polslia  Agencja tele fon iczna ,  W ydzia ł  
S am orządow y,  B ro w ary ,  M onopol Sp iry­

tusow y. Seny ściśle go tów kow e 
P ro s im y  o odw iedziny ,

„Kwiat" P ończoch 1 T rykoiazv  
J a g ie l lo ń sk a  11 A.
E m il Krochmal.

10334-6

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia  zw ykłe za tek­
stem 15 gr., za w iersz l .szp a lt . m ilim e­
trowa (szer. - 60 m.n.) nadesłane 40 gr., 
za w iersz l-szp a lt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za ,w iersz  1- 
izpalL m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-azpalt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artyknłach 100 gr., za w iersz 1 
szpalL m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na  
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i sp izedaz za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 g r  
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotow kę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
zł., cała strona tekstow a 600 zL. cala  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłuszenia w m iejsca zastrzeżonem , } 
ogłrszcnla  osobno stojące i bez num eru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów  nie- bon lfiknjem y. — Uwaga:

Kolnm ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 ła ,nów  (s»pall,) tekstow e na 4 łam y  
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna!
Z dostaw ą na m iejsce lab  prze­

syłką pocztow ą . . c l ,  6.50 
Bez dostąw y . . . . zl. 8.—
Za granicę zl. 9.

Z d r u k a rn i  Spóiki w yd aw n icze j  GRODKI I SPÓŁKA, pod  zarz, J.  PŁOCKIEGO, we Lwowie. dp, r e d ,  STEFA N  KRZYŻANOWSKI.


